
1-177.559 milionów zł
w obrocie czekowym PKO w r. 1947

. ci49u ub. roku dział czekowy PKO osiągnął następujące 
obrót wyniósł ogółem na kontach czekowych 1.177.559 

Ottów złotych, w tym obrót bezgotówkowy, tj. przelewo- 
1‘000.021 milionów złotych, czyli 85% całego obrotu. W y. 

j? te *9 prawie 3-krotnie wyższe niż w r. 1946.
 ̂ Biura PKO załatwiły w ciągu 1947 r. 24 miliony zleceń kłien. 
ow. czyli 2,5 razy więcej niż w r. 1946. liczba czynnych ra- 

Wików czekowych na koniec 1947 ». wynosiła 23 tysiące, 
4* 2 razy więcej niż w r. 1946,
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Min. Modzelewski 
i min. Simicz

u Prezydenta Benesza
j J ^ A G A ,  19. I I .  (PAP) — Prezydent 

P ub lik i Czechosłowackiej d r  Ed- 
¿ 7™ Benesz p rzy ją } w  d n iu  w czo ra j- 

m in is tra  spraw  zagranicznych 
,  °dzelewskiego, z k tó ry m  odbył d łuż 
* jro z m o w ę .

. braga, 19.2. (pap). — w dn iu  
t ii z° ra jszym  prezydent Czechosłowa- 
i*  d r .Benesz p rz y ją ł jugosłow iańskie  
& W in istra  spraw  zagranicznych — 
‘"Poje Simicza.

Min. Modzelewski powrócił
2 konferencji praskiej

kont P°w rócil z  P rag i z
iii«*ifrencR m in is tró w  spraw  zagra­
c a n y c h  P olski, Czechosłowacji i 

gosławii w  spraw ie  N iem iec —  m i 
Mon spraw zagranicznych Z ygm un t 
j. “ U^elewski w  tow a rzys tw ie  w ice- 
^uuistrą spraw  zagranicznych dr. S. 
t i e ° ?':'rck' e20 1 m in is tra  pełnom oc- 

gu J. Olszewskiego. P ow róc ił rów  
j?2 a P rag i ambasador Czechosłowa

* ji ^  W arszaw ie p. J. H e jre t.
-^■W raca jących w ita l i  na dworcu: 
^ •S ekre ta rz  Stanu w  P rezyd ium  Ra 
¿  Ministrów J. Berm an, w yżsi u- 
*?dnicy M in is te rs tw a  S praw  Zagra- 
^ ń y c h  oraz przedstaw icie le  amba- 

f * / ' .  czechosłowackiej t  jugosło­
wiańskiej w  pe łnym  składzie.

SRN dziękuje
Prezydentowi RP

Stołeczna Rada N arodowa na posie- 
p lena rnym  w  dn iu 19 lu tego 

ro ku  uchw a liła :
»Złożyć najserdeczniejsze podzięko- 

^ u ie  O byw a te low i P rezydentow i 
r*® c*ypospolite j P o lsk ie j —  Bolesła- 
"Uńd B ie ru to w i za o fia row an ie  gm i- 
2r? m. st. W arszawy zakładu sto la r- 
Jyego, wyposażonego we w szystkie 
?®®*yny i  ca łkow ic ie  ze lek try fikow a - 
r j * 0> przeznaczonego na odbudowę 
**"ó! j  SEpjtali m ie jsk ich .

Jugosłowiańska
delegacja handlowa
Przybędzie do Polski

jj^E Lg r a D, 19.2. (PAP). —  W dn iu  
lutego w yjedz ie  do W arszawy 10- 

j^°bowa delegacja handlow a rządu 
^ S ło w ia ń s k ie g o  pod przew odnic- 

6in w icem in is tra  hand lu  zagranicz- 
Jugosław ii B ranka  Z la tarica .

Wicem. Z o r i n  
przybył do Pragi

* * A G A , 19.2. (PAP). — Do P rag i 
ybył w icem in is te r spraw zagra- 

ąg*nych ZSRR Z orin , k tó ry  weźmie 
w ' ał w  uroczystościach, urządzo- 
ę  b przez Tow arzystw o P rzy jaźn i 

chosłowacko -  Radzieckie j.

Kobiety belgijskie
uzyskały prawa wyborcze

® *U K S E LA , 19-2. (PAP). — Par
k0 be lg ijsk i 184 głosami przeci 
- T 2atw ie rd z ił p ro je k t ustawy, p:

ÍE(Cy kob ie tom  czynne i bierne 
cïÿç^yborcze  do c ia ł ustawoc

Wolny h ndei złotem
we Francji

> « & ? •  19.2 (PAP). —  W dn iu  19 
ble w  k r - w prow adzony został o fic ja ł 

We F ra n c ji w o ln y  handel złotem.■‘■ransnb-,,. _______  ____
buśt-ea Sa'C<Re będą dokonywane przez 
b°d w ik ó w , posiadających licencje, 

0n-tr°ią  syndyka g ie łdy. Od osób, 
tra„ ^ ch zlecenie na dokonywanie
kum , CJJ* n ie wym aga się żadnych do 
w tient(W

Maron USA piętnuje
Gonolly o zwycięstwie

ła ^ ° iWX JO RK, 19.2. (PAP). — W al- 
Pierw, trzecia pa rtia  odnieśli
ÓZa,- ®Zy Poważny sukces, p rzeprow a- 
do S i  w  uzupe łn ia jących w yborach 
Skim y Reprezentantów na no w o jo r- 
Óy(ja tPrzeómieściu  B ro n x  swego kan -

t n f e .  Isacson, k tó ry  w ys tą p ił z ra -  
Qfic ia in -am erykańskie j  P a r t ii P racy, 
Wósł n e P°P ierającej W allace‘a, od- 
' 0lU rt :zy Swatające zwycięstwo nad 
*kiĘj j audydatam i z p a r t i i re p u b lik a *

W y n : tm okra tycznei-
. Z b o r ó w  w  B ro n x  jest do- 

^ i n e , z« Program  W allace‘a ma po- 
j° k ic^  zanse uzyskania poparcia sze

«ti k w f ? Za Ponadto rea lne m ożliw o - 
y Czhei Trumana i  p a r t i i dem okra- 

^  kluczowym stanie Nowego

ä

między Związkiem Radzieckim i Wągrami
MOSKW A, 19.2, (PAP). Dnia 18 lutego br. podpisano na Kremlu 

traktat o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy pomiędzy Związ­
kiem Radzieckim a Republiką W  ęgierską. Ze strony radzieckiej traktat 
podpisał wicepremier M O ŁO TO W , z węgierskiej zaś premier D IN - 
NYES, Przy podpisaniu traktatu byli obecni Generalissimus STALIN, 
prezydent Węgier T ILD Y  oraz szereg dostojników radzieckich i wę~
gierskich.

T ra k ta t ten zaw iera sześć a r ty k u ­
łów .

Zgodnie z n im i, obaj pa rtne rzy  zo­
bow iązują się do wspólnego podję­
cia w sze lk ich m ożliw ych środków  dla 
usunięcia niebezpieczeństwa pow tó­
rzen ia  się agresji ze strony Niemiec, 
względnie ja k ieg oko lw iek  państwa, 
które by  zjednoczyło się bezpośrednio 
lu b  w  ja k ie jk o lw ie k  in n e j fo rm ie  z 
N iem cam i.

Równocześnie obaj pa rtnerzy w y ­
raża ją swą najszczerszą wolę uczest­
niczenia we w sze lk ie j a k c ji m iędzy­
narodowej, zm ierzającej do u trw a lę  
n ia  poko ju  i  bezpieczeństwa naro­
dów.

Jeś liby  jedna z uk łada jących się 
s tron została w ciągn ię ta  do w o jn y  z 
N iem cam i, albo z ja k im k o lw ie k  in ­
nym  państwem , k tó re  b ra ło  z N iem ­
cam i udz ia ł w  aktach agresji w  Eu­
rop ie , a obecnie us iłow ałoby wzno­
w ić  swą agresywną po litykę ,—względ 
n ie  z ta k im  państwem, k tó re  by 
zjednoczyło się bezpośrednio albo po 
średnio z N iem cam i w  po lityce  agre­
s ji —  w ted y  druga strona pośpieszy 
na tychm iast z w o jskow ą i  wszelką 
in ną  pomocą. Realizacja tych  zobo­
w iązań nastąpi w  zgodzie z zasadami 
K a r ty  Narodów  Zjednoczonych.

Oba państwa zobow iązują się nie 
zaw ierać żadnych sojuszów, an i nie 
przystępować do żadnej a k c ji, w y ­
m ierzone j przeciw ko jednem u z kon­
trahentów . Będą się one rów nież 
konsultować w zajem nie we wszyst­
k ic h  sprawach m iędzynarodow ych in ­
teresujących obie strony.

Oba państwa będą współpracować 
nad dalszym rozw ojem  i  um ocnie­
n iem  w za jem nych stosunków gospo­
darczych i  ku ltu ra ln ych . Opierać się 
będą p rzy  ty m  na zasadach posza­
now ania suwerenności i  n iepodle­
głości każdego z pa rtn e ró w  oraz nie 
m ieszania się do jego spraw  we­
w nętrznych.

T ra k ta t zaw arto  na 20 la t, p rzy 
czym w ym iana  dokum entów  r a ty f i­
kacy jnych  nastąp i w  na jb liższym  cza 
Sie w  Budapeszcie.

M O S K W A , 19.2. (PAP). —  Z okazji 
podpisania tra k ta tu  o p rzy jaźn i, współ 
pracy i  wzajem nej pomocy m iędzy 
Z w iązk iem  Radzieckim , a W ęgram i w i 
ceprem ier M o ło tow  i  p rem ie r D innyes 
w yg ło s ili przem ówienia.

P R ZE M Ó W IE N IE  WTCEPREM.
MOŁOTOW A

W iceprem ier M o ło tow  ośw iadczył na 
wstępie, że tra k ta t ten spotkał się z 
g łębokim  zadowoleniem narodów ra ­
dzieckich. Będzie on s łużył spraw ie 
zbliżen ia i ścisłej w spółp racy obu k ra ­
jó w ,w  oparciu  o zasadę poszanowania 
niepodległości i  suwerenności każdego 
z kon trahentów . Równocześnie stano­
w i on now y w ażny środek u trw a le n ia  
poko ju  i  bezpieczeństwa w  Europie.

„N a u k i d ru g ie j w o jn y  św iatow e j — 
po dkreś lił w iceprem . M o ło tow —pow in  
n y  skłonić m iłu jące  wolność narody 
do tego, aby nie  dopuściły do powtórzę) 
n ia  się napaści Niem iec, względnie ja - l 
k iegoko lw iek  państwa, k tó re  by  z je d - , 
noczyło się z n im i w  agresywnej p o li-  
tyce.

Z  chw ilą  zaw arcia tra k ta tu  ra ­
dziecko - węgierskiego — pow ie­
dzia ł m in is te r M O ŁO TO W  — Z w ią ­
zek Radziecki posiada pa k ty  o p rzy ­
jaźn i i  w za jem nej pomocy ze wszyst 
k im i państwam i, zna jdu jącym i się 
na jego zachodniej granicy, od M o ­
rza Czarnego po Baltylc. W idz im y w  
tym  w ie lk i sukces rea liza c ji s ta lino ­
w sk ie j p o lity k i zagranicznej, zm ie-

odstępstwo Trumana
zwolennika Wallace's

Postępowy senator —  T ay lo r, k tó re ­
go w ym ien ia  się na stanowisko  ̂w i­
ceprezydenta z lis ty  trzecie j p a rtii,  po 
w iedzia ł, że nader pokrzep ia jący jest 
fa k t, iż naród amerykański — zmę­
czony już mówieniem o wojnie — za­
czyna udzielać poparcia kandydatom, 
którzy przodują w dążeniu do poro­
zumienia ze Związkiem Radzieckim.

N O W Y JO RK, 19.2. (PAP). — Sekre 
ta rz  A m erykańsk ie j P a r t ii P racy i 
członek now o jo rsk ie j rady m ie jsk ie j 
Cono lly oświadczył, że zwycięstwo I -  
saesona w  w yborach w  B ro n x  jest do 
wodem  iż naród am erykański po jm u­
je  odstępstwo T rum ana od p o lity k i 
Roosevelta. Cono lly dodał, że naród 
am erykański zna jdu je  się na drodze, 
k tó ra  doprowadzi do w yzw olenia de­
m o k ra c ji am erykańskie j spod -wpły­
w ów  W a ll S treet i  k ó ł w o jskow ych.

rza jące j do pogłębienia p rzy jaźn i ze 
w szystk im i sąsiadującym i państw a­
m i oraz do u trw a le n ia  poko ju  św ia ­
towego“ .

P R ZE M Ó W IE N IE  P R E M IE R A  
D IN N Y E S A

P rem ier D innyes w  odpowiedzi o- 
świadczył, że zaw arty  tra k ta t posiada 
historyczne znaczenie d la  narodu w ę­
gierskiego. W ęgrzy n igdy nie  zapom­
ną o fia r, poniesionych d la  ich w yzw o­
len ia  przez A rm ie  Radziecką, ja k  ró w ­
nież wszechstronnej pomocy, udzie la­
ne j im  od pierwszej c h w ili po oswo­
bodzeniu przez ZSRR.

„Obecnie —  pow iedzia ł p re m ie r D in  
nyes —  naród w ęg ie rsk i p ierw szy raz 
w  h is to r ii uzyskał możność w spó łp ra­
cy ze Zw iązk iem  Radzieckim . lr ; : 
bezinteresownie pomaga nam  w  zabez 
cieczeniu poko ju  i  naszej nlepodleg ło- 
ści.

Naród w ęg ie rsk i ponownie wszedł!

PR A G A , 19.2. (PAP). Cała praca 
czechosłowacka zamieściła na czoło­
w ych  m iejscach pe łny tekst deklara­
c ji m in is tró w  spraw  zagranicznych 
Polski, Jugos ław ii i  Czechosłowacji.

D e k la ra c ji te j poświęca dłuższy ko­
m entarz dz ienn ik  „L ido va  D em okra­
cie“ , k tó ry  zaznacza, że n iepokój 
trzech k ra jó w  słow iańskich, w yw o ła ­
n y  p o lity k ą  Anglosasów w  Niemczech, 
należy tłum aczyć tym , że ekspansja 
niem iecka posuwała się zawsze na 
Wschód. N iedawna przeszłość dow iod­
ła, że p o lity k a  zachodnich sąsiadów 
N iem iec jest n ięprzew idująca,

W  końcu dz ienn ik  domaga się, aby 
m ocarstwa zachodnie konsu ltow a ły  
się z trzem a k ra ja m i s łow iańskim i, ja k  
rów nież z in n y m i zainteresowanym i 
państwam i, p rzy  rozw iązyw an iu  zagad 
n ień n iem ieckich.

Również prasa radziecka i  w łoska
szeroko za jm uje się postanow ieniam i 
kon fe ren c ji praskie j.

W Hiemcsech
B E R LIN , 19.2. (PAP). „B e r lin e r Z e i- 

tun g “ , om aw ia jąc w  a rty k u le  w stęp­
nym i konferencję  praską, stw ierdza, iż 
zwołana została ona wobec zrozum ia­
łego zaniepokojenia trzech państw  sło 
w iańsk ich  p o lity k ą  m ocarstw  zachod­
n ich  w  Niemczech. f

A n i Praga, an i Warszawa, an i też 
B e lgrad —• pisze dz ienn ik ■— n ie  zatnie 
rza ją  zryw ać swych tradycy jnych  sto­
sunków  z Zachodem. Wręcz przeciw , 
nie. chcą je odnowić.

P rem ier Czechosłowacji G ottw ald 
podkreśla ł k ilk a k ro tn ie  wartość stosun 
kó w  hand low ych z Zachodem. Je d n a k } 
że n ie  chce on za tę cenę sprzedawać j 
w o lnośc i i  niezależności swego k ra ju , j 

Dem okracje wschodnie —  ko n tyn u - i 
u je  da le j „B e r lin e r Ze itung“  —  prze- i

LO N D Y N , 19.2. (PAP) Rada Gene­
ra lna  Kongresu B ry ty js k ic h  Trade 
U n ionów  postanow iła  zwołać na w ła ­
sną rękę, w b rew  decyzji Ś w iatow ej 
Federacji Z w iązków  Zawodowych, 
konferencję  p rzeds taw ic ie li zw iązków  
zawodowych 16 państw, ob ję tych p la ­
nem M arshalla. K on fe renc ja  odbędzie 
się w  Londyn ie  w  dniach 8 — 10 m ar 
ca br. Zaproszenia wysłane zostaną 
m. inn. do am erykańskich zw iązków 
zawodowych —  A F L  i  CIO, do rozła­
m ow ców z francusk ie j „Force O uvriè ­
re “  oraz do n iem ieckich zw iązków  za 
wodow ych wszystkich czterech stref.

W łaściw ym i in ic ja to ra m i kon feren-

S e n a t  U S A  
redukuje budżet Trumana

W ASZYN G TO N, 19.2. (PAP). W dn iu 
17 bm. Senat S tanów  Zjednoczonych 
przekazał Izb ie  Reprezentantów pro­
je k t ustawy, w n ies iony przez senato­
ra  Stylesa Bridgesa, przewodniczące­
go ko m is ji budżetowej obu Izb, w  spra 
w ie  zredukowania o 2 i  pó ł m ilia rda  
do larów  •budżetu, zaproponowanego 
przez prezydenta 'Çrumana na rok  
1948/49. W czasie debaty nad w n ie ­
sionym  pro jektem , senator Bridges 
ostro sk ry ty k o w a ł po litykę  gospodar­
czą rządu T rum ana.

na drogę, utorow aną m u przez bohate 
ró w  1848 r. Kossutha i  Petofiego. Uczy 
n im y  wszystko —  s tw ie rd z ił p rem ier 
w ęg ie rsk i —  co w  naszej mocy, aby a - 
n i s iły  re a k c ji w ew nę trzne j, an i s iły  
im peria listyczne, zagrażające w o lnym  
narodom, n ie  m og ły  nas zepchnąć z o- 
brane j raz d rog i“ .

P rem ier D innyes ośw iadczył następ­
nie, że W ęgry w yciągnę ły  w niosek z 
doświadczeń ub ieg łych dziesięcioleci i  
poświęcają wszystkie swe s iły  ustano­
w ien iu  na jp rzy jaźn ie jszych dobrosą­
siedzkich stosunków m iędzy n im i a 
Zw iązk iem  Radzieckim . O BECNIE 
PO D PISAN Y T R A K T A T  S TA N O W I 
PO RĘKĘ N IE Z A W IS ŁO Ś C I W ĘGIER. 
Spraw ie te j służą rów nież inne uk łady 
W ęgier z ich sąsiadami, k tó re  m a ją  na 
celu wzajem ną pomoc p rzeciw ko agre 
s ji im peria listycznej.

„N ow e niepodległe W ęgry —  zakoń­
czy ł p rem ier w ęg ie rsk i —  będą. szły rę 
ka w  rękę ze w szystk im i m iłu ją c y m i 
wolność narodam i, a przede w szystk im  
ze swym  w ie lk im  sąsiadem, konsek­
w en tnym  strażn ik iem  pokoju, Z w iąz­
k iem  Radzieckim . Będą one a k tyw n ym  
czynn ik iem  pokoju, w o lności i  n iepod­
ległości na ro d ó w .' Sym bolem  te j n ie ­
wzruszonej decyzji jest podpisany w ła  
śnie sojusz ze Zw iązk iem  Radziec­
k im “ .

kona ły  się, że ich pe rtra k tac je  z Za­
chodem napotyka ją  stale na trudności, 
podczas, gdy ze strony Z w iązku  Ra­
dzieckiego zna jdu ją  zrozum ienie i  po­
moc. Osiągnąwszy w ew nętrzne i  zew­
nętrzne bezpieczeństwo mogą one pod 
nieść dziś swój głos za zjednoczeniem 
Europy, co jest na jważnie jszą troską 
k ra jó w  zachodnio -  słow iańskich.

D zienn ik uważa kon ferencję  praską 
za ak t w ie lk ie j w a g i państwowej, tym  
bardzie j, że stanowisko trzech b io rą ­
cych w  n ie j udz ia ł k ra jó w  nacechowa­
ne by ło  przede w szystk im  troską o u - 
trzym anie pokoju.

W ¡egoskwii •
BE LG R A D , 19.2. (PAP). Prasa jugo­

słow iańska p rzy ję ła  z zadowoleniem 
decyzje, powzięte w  Pradze na kon fe­
re n c ji m in is tró w  spraw  zagranicznych 
Polski, Czechosłowacji i  Jugosław ii.

D z ienn ik  „P o lit ik a “  podkreśla, iż w  
kon fe ren c ji p rask ie j n ie  należy doszu­
k iw ać  się żadnych ta jn ych  in te nc ji. 
Zw ołan ie kon fe ren c ji p rask ie j stało się 
konieczne z uw ag i na to, że państwa 
zachodnie —  Stany Zjednoczone i  
W ie lka  B ry ta n ia  —  nie w yw iąza ły  się 
z ja łtań sk ich  i  poczdamskich zobowią­
zań w  spraw ie Niemiec.

„P o lit ik a “  w ystępu je  następnie prze 
c iw ko  fu z ji trzech s tre f N iem iec Za­
chodnich, k tó ra  jest celem kon feren­
c ji londyńsk ie j trzech m ocarstw  oraz 
w ypow iada się przeciw ko u tw orzen iu  
N iem ieckiego B anku Em isyjnego dla 
tych stref.

Pismo podkreśla, iż  decyzje, k tó re  
zapadły w  Pradze, posiadać będą do­
niosłe znaczenie nie ty lk o  dla obro­
ny  in teresów trzech państw  słow iań­
skich, !ecz rów nież d la  obrony poko ju  
i  dem okrac ji na ca łym  świecie.

c ji b y ły  am erykańskie zw iązk i zawo­
dowe. zwłaszcza A F L , k tó re  w y w a rły  
odpow iedni nacisk na Kongres B ry ty j 
skich Trade Unionów . Celem konfe­
re n c ji ma być sprecyzowanie stano­
w iska  zw iązków  zawodowych wobec 
p lanu M arshalla.

W  kołach lew icow ych Londynu  de­
cyzja Kongresu Trade U n ionów  oce­
n iana jest jako  poważny k ro k  w  k ie  
ru n k u  rozbicia jedności Ś w iatow ej B'e 
de rac ji Z w iązków  Zawodowych, m i­
mo zaprzeczeń sekretarza generalne­
go b ry ty js k ic h  zw iązków  zawodowych 
Tewspna. Tewson zaznaczył, iż K on­
gres Trade U nionów  nie  zamierza w y  
stąp ić ze Ś w ia tow ej F ederac ji Zw iąz­
kó w  Zawodowych.

A F L  Ż Ą D A  P R ZE S U N IĘ C IA  
T E R M IN U

W ASZYN G TO N, 19.2. (PAP). Prze­
wodniczący A m erykańsk ie j Federa­
c j i  P racy (A F L) W illia m  Green za­
w ia d o m ił Kongres B ry ty js k ic h  Trade 
U nionów , iż przedstaw icie le A F L ‘u 
n ie  będą m ogli wziąć udzia łu  w  kon­
fe re n c ji w  dn iu  8 m arca i  zapropono 
w a ł przesunięcie je j te rm in u  na dzień 
29 marca. Jednocześnie Green w y ra ­
z ił zdziw ienie z powodu ograniczenia 
kon fe ren c ji do 2 dn i dodając, iż  w  
ciągu ta k  kró tk iego  okresu czasu kon 
fe renc ja  nie zdoła rozpatrzyć wszyst­
k ic h  stojących przed n ią  zagadnień.

Głosy prasy o deklaracji praskiej

W brew  stanowisku SFZZ

TUC zwołuje konferencję
związków zawodowych państw marsiiallowskich

Czechosłowacja
na drodze do ugruntowania demokracji ludowej

(Telefonem od w łasnego korespondenta)
W  zw iązku  ze zb liża jącym i się m in . ro ln ic tw a  na p ływ a ją  masowa

w yboram i sytuacja  po lityczna w  
Czechosłowacji k rys ta lizu je  się co­
raz bardzie j. P a rtia  Kom unistyczna 
wysunęła niedawno postu la t prze­
prowadzenia jeszcze przed w ybora ­
m i ustaw y o ubezpieczeniach spo­
łecznych, stanow iącej poważny po­
stęp w  stosunku do dotychczasowe­
go stanu rzeczy. P ostu la tow i tem u 
sprzec iw iły  się k ie row n ic tw a  
wszystk ich innych  p a rtii.  Nadcho­
dzące obecnie w iadom ości o maso­
w ych  w iecach w e wszystkich w ię k ­
szych ośrodkach robotn iczych Cze­
chosłow acji wskazują ogrom  popar­
cia szerokich k ó ł społeczeństwa dla 
in ic ja ty w y  KPCz.

Na w iecu w  w ie lk ic h  warszta­
tach samochodowych P A L  (pod Pra 
gą) spośród 4.500 obecnych zaled­
w ie  2 (!) w ypow iedzia ło  się prze­
c iw ko  ustawie. W  fabryce m otorów 
Lifeensky (również pod Pragą) S.000 
rob o tn ików  glosowało za ustawą, 
bez jednego głosu sprzeciwu. W  za­
kładach T a tra  -  Sm ichov spośród 
1.500 robo tn ików  zaledw ie 6 gloso­
wało przeciw ko ustaw ie. W  ogrom ­
nych zakładach B A T A  w  Z lin ie  
20.000 rob o tn ików  glosowało za u - 
stawą. P rzeciw  ustaw ie n ie  padł ani 
jeden głos!

Za ustawą w ypow iada ją  się sze­
rok ie  rzesze bezparty jnych  i  człon­
ków  innych  p a rtii.  Dzisiejsze „R u ­
de P ravo“  przynosi rezo lucję wszyst 
k ic h  p a r t i i z m iejscowości K be l - 
P raha za uchwaleniem  ustawy o u - 
bezpieczenlach.

Jak  in fo rm u ją , raający się rozpo­
cząć w  dn. 1 m arca Kongres R o ln i­
ków  wysunie żądania przeprow a­
dzenia do końca re fo rm y  ro lne j. Do

rezolucje popierające to żądanie. 
Dotychczas napłynęło 1.029 tego ro ­
dzaju rezo luc ji chłopskich z całego 
k ra ju . Poza tym  w p łynę ły  uchw a ły 
w  tym  duchu z 649 terenow ych 
Rad Narodowych. 896 zw iązków  
ro ln iczych  i  244 o rgan izacji lo k a l­
nych KPCz.

Jakie  jest stanow isko mas człon­
kow sk ich  innych  p a rtii,  św iadczy 
fa k t, że 126 org. lok. p a r t i i narodo­
wo -  socja listycznej, 123 —  p a r t i i 
ludow ej, 122 —  p a rti i socjaldem o­
kra tyczne j —  u ch w a liły  rezolucje 
za pogłębieniem  re fo rm y  ro lne j.

Stojąca na czele w a lk i ludu ose- 
j chosłowackiego o pogłębienie re - 
j fo rm  społecznych Kom unistyczna 

P a rtia  w ykazu je  c iąg ły  w zrost s iły . 
W  samej ty lk o  p ierwsze j po łow ie 
lu tego do p a r t i i w stąp iło  31.531 no­
w ych członków, z czego ok. 2.50« 
by łych  naród. -  soc ja lis tów  i  około 
1.300 by łych  ludowców . W  m ie jsco­
wościach D o lny  Vysoka i  Ustek 
przeszły do KPCz całe organizacje 
loka lne  naród. - socja listów . Sekre­
tarz o rgan izacji m łodzieży nar.-so­
c ja lis tyczne j tego okręgu ośw iad­
czył, że uczestnicząc w  a k c ji p rze­
c iw ko  banderowcom  w  S łow acji 
m óg ł s tw ierdzić, iż bandy te o trzy ­
m u ją  w  znacznej m ierze pomoc od 
członków p a r ti i narodowo - soc ja li­
stycznej.

Posiedzenie rządu odroczone s 
w to rk u  z powodu niemożności u - 
zgodnienia pewnych zagadnień — 
odbędzie się dziś (20. I I . )  Ze względu 
na sytuację po lityczną posiedzenie 
to  wzbudza zrozum iale zaintereso­
wanie op in ii publicznej.

Komuniści czechosłowaccy
demaskują knowania reak m

PR AG A, 19.2. (PAP). Podano urzę­
dowo do wiadom ości, że na osta tn im  
posiedzeniu rządu om awiano n iektóre  
sprawy, dotyczące personalnej p o lity ­
k i  m in is te rs tw a  sp raw  wewnętrznych.

, Z uw ag i na to, że rń in is te r spraw  w e­
w nętrznych Nosek, z powodu choroby 
nie by! obecny na posiedzeniu, p re ­
m ie r G ottw a ld  zw o ła ł następne posie­
dzenie na p ią tek 20 lutego. Na p ią t­
kow ym  posiedzeniu m ają  być om ówio 
ne m. inn , prob lem y, związane ze zbli 
żającym  się te rm inem  w yborów .

PRAG A, 19.2. (PAP). K om ite t W y­
konawczy Czechosłowackiej P a rtii 
K om unistycznej s tw ie rd z ił w  ko m u n i­
kacie, ogłoszonym w  dn iu  w czo ra j­
szym, że przedstaw icie le n iek tó rych  
p a rtii, uczestniczących w  rządzie, roz 
w ija ją  działalność sprzeczną z progra 
mem rządu 1 z uchw a łam i F ron tu  Na 
rodowego.

P artie  te  — czytam y w  kom u n ika ­
cie — un ie m o ż liw iły  uchwalen ie no­
w e j ko n s ty tu c ji 1 podstawowych u - 
staw, stanowiących część program u 
rządowego. Przedstaw iciele n ie k tó ­
rych  p a r t i i c z y n ili wszystko, co by ło  
w  ich  mocy, aby u tru d n ić  działalność 
rządu i  w yw o łać  o tw a rty  k ryzys p o li­
tyczny w  Czechosłowacji.

P artie  te, prowadząc akcję, sk ie ro­
waną p rzeciw ko rządow i, us iłow ały  
w yw ołać chaos w  Czechosłowacji, aby 
w  ten sposób un iem ożliw ić  przeprowa 
dzenie w o lnych  w yborów , k tó rych  w y ­
n ikó w  reakc ja  się obawia.

P a rtia  Kom unistyczna Czechoslowa 
c ji, uśw iadam ia jąc sobie niebezpie­
czeństwo, grożące Republice Czecho­
słowackie j, postanow iła  podjąć wszei 
k ie  k rok i, zm ierzające do obalenia pla 
nów  zjednoczonej reakc ji.

W  końcu K om ite t W ykonawczy K o ­
m unistycznej P a rt ii Czechosłowacji 
zwraca uwagę na doniosłe znaczenie 
zjazdu zw iązków  zawodowych i  kon ­
fe renc ji ko m is ji agrarnych, k tó re  m a­
ją  się odbyć w  na jb liższych dniach.

Świat pracy 
w obronie republiki

PRAG A, 19.2. (PAP). Sekretarz Cze­
chosłowackiej P a r t ii Kom unistycznej 
poseł S lansky w yg łos ił przem ówienie, 
w  k tó ry m  po dkre ś lił niebezpieczeń­
stwo, grożące Republice ze strony zjed 
noczonych s ił reakc ji.

Poseł S lansky zapowiedział, że w 
w ypadku, gdyby reakcja  pokusiła się 
o w yw o łan ie  puczu przeciwko rządo­
w i i  u tw o rzy ła  an tykons ty tucy jn y  
„rząd  fachow ców “ , .—  św ia t p racy bez 
zwłocznie w ystąp i czynnie w  obronie 
R epublik i,

PRAG A, 19.2. (PAP). B y ły  w icep re ­
m ie r socjalista F ie r lin g e r w yg ło s ił w  
Z lin ie  przem ówienie do 20.000 robo t­
n ików .

M ówca ośw iadczył, że F ro n t N aro­
dowy w  Czechosłowacji n ie  spełn ia już  
obecnie swej ro li.  Jedyną w ie lką  si­
łą, k tó ra  zachowała ideę współpracy 
wszystkich ugrupowań, jest ruch za­
wodowy.

F i« r lin « w  *  necMfcmm podkrotóS, że

jedności czechosłowack- ?A .
wodowego należy strz^ 
szego skarbu.

PRAG A. 19.2. (PAP), 
rażające poglądy ludowcOv. 
ły  osta tn io z sugestią u tw ó rz , 
okres w yborów  tzw . rządu facu 
ców. W kołach po litycznych podaj,, 
się, że sugestie te znalazły posłuch 
wśród działaczy narodowo -  socja li­
stycznych, oraz n iek tó rych  p o litykó w  
socjaldem okratycznych.

Organ p a r t i i kom unistycznej „Rude 
P ravo“ , poruszając propozycję u tw o ­
rzen ia „rządu  fachowców“ , zwraca u - 
wagę na to, że p ro je k t ten jest sprzęci 
n y  z obow iązu jącym i ustawam i.

PoiozEunienie handlowe
nrędzy ZSRd

a Belgią i Luxemburgiem
M O S K W A , 19.2. (PAP). Dnia 18 h x  

tego podpisano w  M oskw ie porożu* 
m ienie handlow e m iędzy Zw iązkiem  
Radzieckim  a B e lg ijsko -L ukse m b ur- 
sk im  Zw iązk iem  Gospodarczym.

Porozum ienie ustala w a ru n k i w y ­
m iany tow arow e j m iędzy obu kon tra ­
hentam i oraz spis w zajem nych do­
staw  na rok 1948 P rzew idziano rów  
nież w ym ianę określonych tow arów  
w  1949 roku .

Na mocy porozum ienia obroty to­
w arow e będą znacznie rozszerzone. 
B elg ia  i  Luksem burg będą dostarczać 
Z w ią zkow i Radzieckiem u m. inn. me­
ta le kolorowe, urządzenia energetycz 
ne i elektrotechniczne, pewme gatun 
k i surowców teksty lnych, skóry na po 
deszwy, kaw ę itp . Zw iązek Radziecki 
będzie natom iast w ysy ła ł B e łg ijsko - 
Luksem burskiem u Z w iązkow i m  inn. 
zboże, drzewo, celulozę, azbest ru d y  
itp .

Lektorat
K C  P P R

L e k to ra t KC PPR zawiadam ia, i i  
w  dn iu 21 lu tego br. o godz. 17 w  du­
żej sali kon fe rency jne j K C  odbędzie 
się zebranie lek to rsk ie  z re fera tem  
tow . W c rfla  na tem at „W  stulecie 
W iosny Ludów “ .

—o—

D N O W I1 JO RK. Data wy azńa 
pierwszej g rupy  ko m is ji pa lestyń­

skiej^ ONZ do Jerozo lim y w  celu . po„ 
czynienia wstępnych przygotow ań 
przed przybyciem  w łaśc iw e j kom is ji 
u trzym yw ana jes t w  ś cis ej ta jem nicy 
w  obawie ewentualnego zamachu te r 
rorystycznego.
n  B E R LIN . P lan eksportu węgla i  
Zagłębia R u h ry  został w  styczniu rb  
w ykonany jedyn ie  w  64,9%.
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Konferencja  praska dob itn ie  za­

akcentowała zasadniczą rć-inicę 
«a^dzy próbam i .lecenia sztucz­
ne*:«. z góry narzuconego zlepku 
państw, a współpracą k ra jó w , k tó  
rym  praw dziw e wspólne in teresy 
d y k tu ją  zgodną lin ie  p o lity k i za­
granicznej. Uczestnicy kon fe renc ji 
m og li w  ta k  k ró tk im  czasie uzgod 
n ić  w  zupełności swoje s tan ow i­
sko w łaśnie dlatego, że d la  każde 
go z n ich  n ie  od dziś oczyw iste 
jest niebezpieczeństwo odbudowy 
agresywnych Niem iec. G losy p ra  
sy zagranicznej w yraźn ie  m ów ią 
o przeświadczeniu panu jącym  w  
innych  kra jach , że je d n o lita  po­
stawa Polski, Czechosłowacji i  Ju 
gosławi! stanow i czynnik, którego 
w  żaden sposób nie  można igno ro ­
wać.

W  ciągu tego czasu nie dało się 
natom iast załagodzić sprzeczności ' 
w  zw iązku z kon fe renc ją  lo n d yń ­
ską. Belg ia bun tu je  się p rzec iw ­
ko niedopuszczeniu je j na kon fe ­
rencję. Pociągający sznurkam i za 
ku lisam i ambasador USA w  A n ­
g li i Lew is Douglas, gorączkowo 
kursu je  po tras ie  Londyn  —  W a­
szyngton, us iłu jąc  na zew nątrz 
p rzyn a jm n ie j w yg ładzić przec i­
w ieństwa.

Pomagają m u w  m iarę możności 
przyw ódcy P a r t ii Pracy. Chodzi w  
tym  wypadku o zwołan ie przez 
TUC — na wyraźne życzenie W a­
szyngtonu —  kon fe renc ji zw iąz­
ków  zawodowych państw  m ar- 
shallowskich. A le  i  tu  daleko jest 
od id y ll i .  Do sta rych  przec i­
w ieństw  doszła sprawa wysp F a l- 
k landzkich. A rgen tyna  i  C iu le nie 
zagarnęłyby tego, należącego o f i­
c ja ln ie  do W. B ry ta n ii te ry to . 
r iu m  gdyby nie zakulisowa ap ro ­
bata USA. Wiedzą o tym  A ng licy  
i... pro testu ją .

P rzeciw ieństwa tak ie  nie mają 
m iejsca m iędzy pa rtneram i, k tó ­
rych  stosunki oparte są na zasa 
dach rów ności i  poszanowania 
wzajem nych interesów, ja k  to 
w idz im y na przyk ładz ie  za. 
wartego w czora j uk ładu  o 
p rzy jaźn i i  pomocy w za jem ­
ne j m iędzy ZSRR a W ęgram i.

Przeciw ieństwa is tn ia ły  przed 
w o jną  m iędzy k lik ą  obszarników, 
k tó ra  r "  id z iła  W ęgram i a Zw . Ra 
dzieckim . N ie ma ich  teraz, gdy 
rząd w ęg ie rsk i reprezentuje p raw  
dziwę in teresy swego narodu. To 
też głęboką p raw dę zaw iera ją  sio 
wa prem iera Dinnyesa, naw iązu­
jące do tra d y c ji W iosny Ludów , 
k tó re j stulecie obchodzim y w  tym  
roku : „W sze lk ie j maści im p e ria l! 
ści mogą śm iało w yk re ś lić  W ęgry 
ze swej lis ty “ . Powyższe słowa 
prem iera węgierskiego oddają na j 
lep ie j kon k re tny  sens zawartego 
układu.

N iew ie le  pociechy może obóz re  
akc ji znaleźć w  Czechosłowacji 
gdzie p róby sabotowania postępo­
wych reform , napo tka ły  na m oc­
ny  opór. Szybkie tem po wzrostu 
P a rtii Kom unistyczne j (31.500 no. 
wych członków w  pó l miesiąca (!) 
przejście do n ie j całych grup z in  
nych p a r ti i — jes t odbiciem  na ­
strojów ' ludności. Jedno lita  posta­
w a robo tn ików  u jaw n iona  w  zgro 
madzeniach masowych na ia b ry . 
kach i  przedsiębiorstwach stano­
w i groźne ostrzeżenie pod adre­
sem kom binatorów  po litycznych 
wszelkiego pokro ju .

Podział Europy fo rsow any przez 
im p eria lis tó w  n ie  może się udać. 
Publiczną ta jem nicą b y ł np. fa k t 
silnego nacisku w yw ieranego 
przez St. Z jedn. na Belgię, by  nie 
dopuścić do zawarcia przez n ią  u . 
k iadu handlowego z ZSRR. A le  
znowu okazało się, że n ie  można 
sztucznym i przegródkam i przekre 
śuć żyw otnych in teresów  narodów. 
U kład został zaw arty .

Nacisk n ie  zawsze jes t skutecz­
ny, nawet w  samych St. Zjedn. 
Przekonały nas o ty m  w yb o ry  w  
B ronx, k tó re  da ły  ca łkow ite  zw y­
cięstwo kandyda tow i p a r t i i W alla  
cs‘a. W praw dzie ten  postępowy, ro 
botniczy okręg w yborczy n ie  jest 
charakterystyczny dla m apy P o li­
tycznej całych USA. T ym  n iem n ie j 
w y n ik  został powszechnie p rz y ję ­
ty  ja ko  w yraz  wzrastającego opo­
ru  przeciw ko w ew nę trzne j i  zagra 
nicznej po lityce dem okratyczne, 
repub likańsk ie j koa lic ji.

J. S.

Armia Radziecka to gwarancja pokoju
Artykuł liii Erenburga w „Nowoje Wremia

MOSKW A, 19.2. (PAP). Dia E renburg zamieścił w tygodniki „NO- 
WOJE W R EM IA “ artykuł pt. „ Gwiazda pokoju“ ,poświęcony 30-le- 
ciu Armii Radzieckiej.

„C o by stało się —  zapytu je  na wstę­
pie E renburg, gdyby D epartam ent 
Stanu og łos ił dokum enty o dz ia ła lno­
ści wszystk ich gentlem anów, k tó rzy  
p rzygo tow a li drugą w o jnę  św iatową? 
Czy wystarczy łoby na to pap ie ru  w  
Stanach Zjednoczonych?

Widzę setki tom ów a rch iw ó w  In te ­
lligence Service i  D epartam entu  S ta­
nu, in tym ne p a m ię tn ik i C h u rch illa , 
korespondencje Edena z Duce, m iło ­
sne ep isto ły m onach ijsk ich  m e is te r- 
singerów, elegie H a liia x a  i  pastorały 
fuehrer®, prace Hoovera, Duliesa, 
Forresta la  i  w ie lu , w ie lu  innych.

A le niech się uspokoją h is to rycy. 
D epartam ent S tanu w ie, co trzeba o- 
głaszać i przedkłada sensacyjne h is to ­
r y jk i  nad p ra w d z iw ą  h is to rię . 30-le- 
cie A rm ii Radzieckie j zmusza nas do 
spojrzenia wstecz, celem przypom nie­
nia sobie różnorodnej dz ia ła lności 
gentlem anów, podających się za tw ó r 
ców po ko ju “ .

E renburg  przypom ina pochód na 
Rosję Radziecką wszczęty po p ie rw ­
szej w o jn ie  św iatow ej.

„G entlem an i, k tó rzy  wówczas nie 
w ą tp il i o pom yślnym  w y n ik u  te j o- 
pe rac ji n ie zauw ażyli jednego z n a j­
w ażnie jszych w ydarzeń stulecia : na­
rodz in  A rm ii Radzieckie j. D z ienn ik i 
am erykańskie  p isa ły  z iro n ią  o gar­
stce oberwańców z ka ra b inam i różne 
go k a lib ru “ . ■

Jednakowoż m łoda, rzeczyw iście 
m arn ie  odziana, źle uzbrojona A rm ia  
Radziecka w ygna ła  w kró tce  z z iem i 

p radzieck ie j „poskrom ic ie li, p ro te k to - 
i ró w  i  grabieżców“ , 
p „A n i businessmani am erykańscy, a - 
s n i ko lon iza torzy angielscy i  francu - 
. sey, an i kaci n iem ieccy nie m og li z ro - 
? zumieć na czym w łaśc iw ie  polega s i- 
s la p raw dz iw e j ludow e j a rm ii, 
i Na k ró tk o  przed w o jną  pew ien ge- 
* nera ł francuski, dow iedziawszy się, że 
' żołnierze radzieccy s tud iu ją  lite ra tu ­
rę  piękną ośw iadczył, że tacy żo łn ie­
rze może nadają się do w ieców , a- 
le on nie  chcia łby n im i dowodzić na 
po lu w a lk i“ .

N iem cy jednak bez w y s iłk u  weszli 
, do Paryża stw ierdza E renburg, ale n ie  
u w k ro czy li an i do M oskw y, an i do L e - 
I n ingradu. Żołn ierze stud iu jący lite ra ­

tu rę  p iękną okazali się lepszym i żoł­
n ie rzam i n iż  G am elin, lu b  Weygand.

E renburg  pisze da le j, że po d ru g ie j 
w o jn ie  św ia tow e j, w o jow n iczy  gen­
tle m a n i znowu po s tano w ili ruszyć na
n iesfo rny i  niebezpieczny Zw iązek 
Radziecki.

„Bogow ie tym  panom  nie p rzyw ró ­
c il i rozum u. Nasi n iep rzy jac ie le  obec- ! ności narodów  radzieckich,

f f

Jeśli bow iem  s trażn ikam i zbrodn ia­
rzy  h itle ro w sk ich  w  N orym berdze 
b y li A m erykan ie , to na ław ę oskar­
żonych zap row adzili ich żołnierze ra ­
dzieccy. Ł a tw o  by ło  przem awiać na I 
procesie, ale uprzednio należało zwy- ! 
ciężyć pod S talingradem .

A rm ia  Radziecka nie zam ierza przy : 
nosić w olności na bagnetach, A rm ia  
Radziecka będzie jedyn ie  b ron ić  w o l-  |

tak, ja k

Prezydent RP przyjął na audiencji
delegatów Rady Zw. Artystycznych przy KC l l

szczególne zw iązk i artystyczne 
s tu la ió w  pod adresem organiza*y 
iecznvch i  w ładz państw ow ych

nie rów n ię  m ało ja k  przed 30 la ty  ro ­
zum ieją, na czym polega s iła  A rm ii
Radzieckie j.

G entlem ani, k tó rzy  decydują o po­
lityce  am erykańsk ie j czynią w szyst­
ko, co w  ich  mocy, aby w yw o łać  no­
w ą w o jnę  św iatową. L u d y  św iata 
wiedzą jednak, że je ś li w  roku  1948 
nie  m a jeszcze poko ju , to  w inę  za to 
ponosi im p e ra ilizm  am erykańsk i z je ­
go dyp lom acją , lo tn ic tw em , m a ry n a r­
ką  i  przem ysłem  w o jennym .

„L u d y  te —  k o n tyn u u je  E renburg  — 
w iedzą rów nież, że je ś li w  r .  1948 nie 
ma w o jny , to  ty lk o  dlatego, że is tn ie ­
je  A rm ia  Radziecka, studząca zapały 
wo jenne panów  Duliesa, F orresta la  l 
H a rrim ana. A R M IA  R A D Z IE C K A  
N IE  JEST G R O ŹN A  D L A  S ŁA B Y C H , 
P R Z E C IW N IE  JEST O N A  IC H  OBRO 
N Ą  I  N A D Z IE J Ą .

To nie m y bom bardu jem y wsie 
greckie. To nie  m y pop ieram y F ra n ­
co. To nie  m y szczujemy A rab ów  na 
Ż ydów  i  H indusów  na M uzu łm anów . 
To n ie  m y urządzam y p rze w ro ty  fa ­
szystowskie w  P aragw a ju . To nie  m y 
zażądaliśm y od narodu francuskiego, 
aby za k ro n ikę  kuku rydz ianego Chle­
ba w y rz e k ł się suwerenności.

A n i rob o tn icy  paryscy, an i ch łop i 
sycy lijscy , an i ryba cy  norwescy, In d ii 
lu b  I ra k u  n ie  obaw ia ją  się A rm ii Ra­
dzieckie j. B o ją  się je j ty lk o  w o jo w n i­
czy gentlem ani.

W czoraj Prezydent Rzeczypospoli­
te j P o lsk ie j p rz y ją ł na aud ienc ji de­
legatów Rady Z w iązków  A rtys tycz ­
nych przy K C Z Z  w  osobach: prezesa 
Rady P. Perkowskiego, wiceprezesów 
inż. T. Nowakowskiego i  adwokata 
T. Zalewskiego, sekretarza general­
nego W. W rońskiego oraz członków 
Rady — Jarosława Iwaszkiew icza, 
W ł. Sokorskiego, W. Jarzębiec -  R ud­
n ickiego i  A. Wata.

Rada Z w iązków  A rtystycznych, na 
w rocław skiego przem ó-

iêh P*

w iązując do
to czyn iła  po dzień dzisiejszy. I w ien ia  ob. Prezydenta, zadeklarowa-

Jeśli kom un izm  rośnie na całym  j }a gotowość wzięcia czynnego udzia- 
świecie. to dzieje się tak  dlatego, że j j u w  opracow aniu p lanu  k u ltu ra ln e -  
w  Jugos ław ii n ie  rozs trze liw u ją  de- j g0 oraz w  a k c ji upowszechnienia k u l-
m onstran tów  tak, ja k  we Włoszech, 
dlatego, że A lbańczycy nie  muszą u - 
k ryw a ć  się w  górach, podobnie ja k  
Grecy, dlatego, że m y budu jem y, a 
w rogow ie  kom unizm u niszczą, d la te ­
go, że fundam entem  naszego życia 
jes t idea solidarności, a n ie  w ilcza  mo 
ralność lu b  n ienaw iść rasowa, d la te ­
go, że w  naszym k ra ju  n ic  ma an i 
Duliesa, an i W al! S treet'u. an i ludzi 
przygotow ujących w o jnę  ba k te rio lo ­
giczną“ .

A rm ia  Radziecka — kończy Eren­
burg  obchodzi swe 30-lecie. Gwiazda 
je j w idn ie je  nad ca łym  św iatem . N ie 
w ieści ona jednak w o jn y , lecz pokój, 
i  dlatego narody św iata w idzą w  n ie j 
swą gw iazdę przew odnią“ .

tu ry . W  czasie przeszło dw ugodzinnej 
rozm ow y poruszone zostały sprawy 
wszystk ich zw iązków  artystycznych 
reprezentowanych przez Radę. Spe­
c ja ln ie  dużo m iejsca poświęcono p ro ­
blem om  upowszechnienia czyte ln ic ­
twa.

Ob. P rezydent podkreś lił, że uważa 
powstanie p rzy K C Z Z  tego rodza ju  
organ izacji, ja k  Rada Z w iązków  A r ­
tystycznych za poważny k ro k  naprzód 
w  k ie ru n k u  ba rdz ie j planowego opra­
cow ywania zagadnień k u ltu ra ln y c h  
przez czynn ik i społeczne, a także w  
k ie ru n k u  wzm ożenia twórczości a r ty ­
stycznej.

Ob. Prezydent zw ró c ił także uw a­
gę na celowość opracowania przez po

Angiosasi sabotują w swych strefach
zarządzenia o demilitaryzacji N em ec

P R ZY JĘ C IA  W BELW EDER*® j
W czoraj P rezydent RzeczyP03I ^ j 0V? 

p rzy ją ł delegację nauczycie li i  ucZq {io- 
szkoły powszechnej w  G dyn i - 
w ie , k tó re j jest pro tektorem . preSy- 

Delegacji. k tó ra  w ręczyła  ob P j „  
dentow i arystycznie w ykonany A 
pam ią tkow y, tow arzyszył Prczy 
m. G dyn i Zakrzew ski.

PR ZY JĘ C IE  W  .VI. S. ^  
M in is te r Pełnom ocny General ^  

Grosz p rz y ją ł w  dn iu  19 bm. posia 
n i i  w  W arszawie p. J. Wilhelma 
Eickhoffa .

------o------

Zarządzenie Prezydenta R“
Prezydent R. P. zarządził 0®i0fpo- 

nie w  D zienn iku  U staw  RzeczyPJ^f'¡j 
kom un»»;’l i te j P o lsk ie j um ow y o 

lo tn icze j m iędzy Polską a Ju,gosła^

LO N D Y N , 19.2. (PAP). K om entu jąc 
decyzję K ongresu b ry ty js k ic h  Trade 
U nionów , aprobującą, w  istocie rze­
czy, p o lity k ę  rządu w  spraw ie  zam ro­
żenia p łac  na obecnym  poziom ie, „D a i­
ly  W orke r“  stw ierdza, że decyzja ta 
jest jaw ną  zdradą in te resów  rzesz p ra ­
cujących.

Rokowania polsko-czechosłowackie
w sprawie umowy o .ubezpieczeniach społecznych

D nia  18 bm. w y jecha ła  do P rag i de­
legacja polska do rokow ań w  spraw ie 

3 polsko-czeskiej um ow y w  zakresie u - 
) bezpieczeń społecznnych. P rzew odni- 
‘ czącym delegacji jest d y re k to r Depar- 
i tam entu  Ubezpieczeń Społecznych M i 
i n is te rstw a P racy i  O p iek i Społecznej, 
| M od lińsk i. Ponadto w  skład de legacji 
 ̂wchodzą: przedstaw icie le  M in is te r- 

'  stwa P racy i  O p iek i Społecznej, M in i­
sterstwa S praw  Zagranicznych i  Za­
k ła d u  Ubezpieczeń Społecznych.

P ro jektow ana um owa ma uregu lo­
wać wzajem ne stosunki m iędzy obu 
państw am i w  spraw ie w y p ła ty  św iad­
czeń przez in s ty tu c je  ubezpieczeń spo 
łecznych up raw n ionym  do tego obywa 
te lom  jednego państwa,, a zam ieszka­
ły m  na obszarze drugiego państwa. 
Um owa przew idu je  poza ty m  ochronę 
up raw n ień  osób ubezpieczonych, k tó - 

s re pracow a ły  ko le jno  w  obu pań­
stwach.

Ponadto delegacja ma om ówić Sze­
reg zagadnień z dziedziny op iek i spo­
łecznej, ochrony pracy i  zatrudnienia. 
Podstawą do rokow ań jest odpowie­
dn i p u n k t um ow y o polsko-czecho­

słow ackie j w spółp racy gospodarczej z 
lipca  1947 r .

Polsko-czechosłowackie
obrady rolnicze

W czoraj w y jecha ła  do Czechosłowa­
c ji pod przew odn ic tw em  dyre k to ra  
Departam entu R o ln ic tw a  CUP Rzędów 
skiego, delegacja po lska na pierwsze 
zebranie po lsko -  czechosłowackiej 
K o m is ji Roln iczej, u tw orzone j w  ra ­
m ach Rady W spółpracy Gospodarczej 
P o lsk i i  Czechosłowacji.

Celem zebrania w  Pradze jest o- 
pracow anie p rogram ów  prac na n a j­
bliższą przyszłość.

Ai«b. Michałowski
u min. Mac NeiJo

LO N D Y N , 19.2. (PAP). Dnia 
ambasador R. P. w  Londynie. 
M icha łow sk i został p rz y ję ty  prze* .

, . , n is tra  stanu M ac N e il‘a, z który*0
B E R L IN , 19.2. (PAP). D z ienn ik i n ie  | bo tu ją  postanow ienia o de m ilita ryza - | by} d i u ^ ą  ¡.ozmowę. 

m ieckie, ukazujące się w  radz ieck im  j c ji N iem iec. Rozmowa dotyczyła aktualnych *
sektorze B erlina , zamieszczają a r ty - ! D z ienn ik i n iem ieckie  podkreśla ją , gadnień po litycznych i gospodarek1 
k u ły , om aw ia jące sytuację w  zachód • ¿e na posiedzeniu Sojuszniczej K o rn i-  in teresu jących oba rządy.
n ich  stre fach okupacy jnych i  s tw ie r-  j Sj;  K oordynacyne j, ja k ie  odbyło się w ----- o------
dzające, że m ocarstwa anglosaskie sa j dn ju  17 bm.. odrzucone zostało żąda- ;

n ie  delegata radzieckiego, gen. D ra t-  
w ina, k tó ry  się domagał przeprowadzę 
n ia  inspekc ji przez p rzedstaw ic ie li 4 
m ocarstw  w  bazach m orsk ich  B izon ii.
Inspekcja  ta m ia ła  s tw ie rdz ić , czy ba
zy n ie  są w dalszym  ciągu w y k o rz y - ; b m, w  przeddzień uroczystości _  
s tywane w  celach w o jskow ych. c>a h n ii p rom ow ej Odra —- ,P°r e,

_  . . I T re llebo rg  delegacje: radziecka. c >
D zienn ik , n iem ieckie  przypom ina ją . ohn, lnw acka szwedzka. norweska 

ze w  lis topadzie ub. ro ku  zapadła u - . . .  r  - .  „_ 7lVH„ n i Państw ° * *

IU G  zdradził interesy robotników
popierając ofensywę rzędu przeciw poziomowi jłac

Goście zagraniczni
zwiedzają Wrocław

Do W roc ław ia  p rz y b y ły  w  dniu .
ci otw«1

19

n

U s iłu jąc  tchó rz liw ie  u k ry ć  przed

t S S f w S ?  « * * *  m  ™ i« m h  p » -
p o t e i l a  -  H .d .  G e » ™ *-
na Trade U n ionow  us iiu je  w  spo sob i. j „ . .  ‘ G ene ia lny d y ie k to r ko le i
ja k  na jb a rdz ie j fan tastyczny w y o l-  ] skowe we wszystk ich stre fach okuoa sk i?h p - ;Sun^ t  ośw iadczył w  — ¿0
brzym ie  gw arancje, rzekom o udzie lo- i . h * w -  nonownie zhad-me zwiedzania fa b ry k i,  że odbuao^ a g

“  W , * * *  « * • *  * r"'T* > * " * *  TLSSSS»Generalna obm dnie oświadcza, iz ; „ - . „ . ¡ a _ „ r ~„_ t j lk o  teoretycznie, w  bezposre“ >
rząd labourzystow sk i rzekom o zacho- d ń  ^  ■ b - zniszczone oraz k tó re  ze tkn if!d u  si<? z rzeczyw istościądzen m ają  b>c zniszczone oraz K tó re  w ja  w le lk ie  v/rażenie G eneralny \

bazy m orskie mogą byc utrzym ane, by rek, o r koJei ^echos łow ack ieh  P
Służyć celom hand low ym . w anow sky podkreś lił, że chlubą ^

w u je  w  m ocy zasadę um ów  zbioro­
w ych  i  wo lności p e rtra k ta c ji w  spra­
w ie  wysokości płac.

W  rzeczyw istości jednak p o lityka  
rządu fak tyczn ie  sprowadza się do w y ­
daw ania przedsiębiorcom  i  w szystk im  
sądom po lubow nych in s tru k c ji, zale­
cających odrzucanie w szelkich żądań 
vr spraw ie  podw yżk i płae.

A kcep tu jąc zasady ogłoszonej przez 
rząd „B ia łe j K s ięg i“  — pisze dale j
„D a ily  W o rke r“ Racla Generalne
Trade U n ionów  tym  samym p rzy łączy­
ła  się do o fensyw y rządu przeciwko 
poziom ow i p lac robotniczych.

D z ienn ik  s tw ierdza w  końcu, iż m i­
lionow e rzesze rob o tn ików  angie lskich 
zdecydowane są kon tynuow ać w a lkę  o 
podwyżkę plac. W alka ta przyb ierać 
będzie Stale na sile, n ie  bacząc na 
zdradzieckie stanow isko Rady Gene­
ra ln e j K ongresu Trade Unionów .

D zienn ik i n iem ieckie  stwierdzają., być sprzym ierzeńcem  tak
ja k im  jest ™że w ładze b ry ty js k ie  i am erykańskie  j w  czynie sąsiada 

u n ie m o ż liw iły  wprowadzenie w  życie ; ska. ^
tych uchw ał, sabotując w szelk ie p ró - Po k ró tk ie j p rze rw ie  popołudniom 
by  ustanow ien ia k o m is ji i udzie len ia  . delegacje zw iedz iły  m iasto, w ^
je j odpow iedn ich up raw n ie ń  dla prze nach w ieczorow ych zaś udały 
prowadzenia inspekcji. dalszą podróż do Szczecina, ^

Konferencja londyńska zapowiada się burzN'*

98% górników francuskich popiera CGT
P A R Y Ż, 19.2. (PAP). —  W ostatecz­

nym  w y n ik u  w yb o ró w  delegatów gór­
niczych do Ubezpieczalni Społecz­
nych przygn ia ta jące zwycięstwo odnio 
sło CGT, zyskując 98 proc. m andatów,

Pismo francuskie o prześladowaniu Polaków
i  konferencji praskiej

P A R Y Ż, 19.2. (PAP). —  Poruszając 
sprawę osta tn ich aresztowań Pola­
kó w  we F ra n c ji, dz ienn ik  „L 'O rd re “  
przytacza następującą uwagę pewne­
go korespondenta zagranicznego:

„D o  czego zm ierzają Francuzi? Czy 
pragną oni, aby 150 000 gó rn ików  p o l­
sk ich  w ró c iło  z F ra n c ji do Ojczyzny? 
B y ła by  to dla F ra n c ji s tra ta  większa, 
n iż  d ług ie  miesiące s tra jk u  general­
nego. Czy F rancuz i chcą wstrzym ać 
rozm owy handlow e francusko -  po l­
skie, k tó re  by u m o ż liw iły  F ra n c ji na­
bycie węgla polskiego?“

„L 'O rd re “  z ko le i zaznacza, że n ie ­
k tó rzy  w p ły w o w i k ie row n icy  p o lic ji 
francusk ie j są b lisko  zw iązan i z ko ła ­
m i m iędzynarodow ej finans je ry . F i-  
nansjera ta n ie  dopuszcza do no rm a­
liz a c ji stosunków k ra jó w  dem okrac ji

Nagrodzenie przodowników p r a c y
W  Fabryce A r ty k u łó w  E lektro tech­

nicznych Ciszewski w  Bydgoszczy od­
by ło  się wręczenie nagród i dyp lo­
m ów pracow n ikom  fa b ry k i,  k tó rzy  w  
styczniu br. osiągnęli najlepsze w y ­
n ik i w  pracy. Jak w y n ik a  ze sprawo 
zdania, w  styczniu br., m im o zwiększo 
nego o 80 proc w  stosunku do roku  
ubiegłego p lanu produkcyjnego, plan 
zrea lizowano w  133 proc.

W śród w yróżn ionych rob o tn ików , 
k tó rzv  w yd a jn ą  pracą p rzyczyn ili się 
do uzyskania d la  fa b ry k i ta k  wspama 
łych  w y n ik ó w  produkcy jnych , p ie rw ­
sze m iejsce zajęła Jadwiga Gruszczyn 
ska (257 pkt.) zdobywając nagrodę w  
postaci pary bu tów  czeskich oraz d y ­
p lom  przodow nika pracy. We w rześniu

ub. r. m iesięczny zarobek ob. Grusz­
czyńskiej w yn o s ił ok. 4.500 zł, obec­
nie  zaś przekracza 11 tys. zl

D rug ie  m iejsce zajęła U rszu la B a ­
ranow ska (252 pkt.). k tó ra  o trzym ała  
w  nagrodę kupon m a te ria łu  w e łn ia ­
nego. Dalsze m iejsca uzyskali- A n to ­
n i W rób lew sk i (231 pkt.), Lech Kostań 
sk i (194 p k t) ,  Czesława D rążek 
(193 pkt.), Łu c ja  M rugow ska (192 pkt.), 
A n to n i G olecki (189 pkt.), Jan Cza j­
kow sk i (186 pkt.) i  M a rta  Szuio 
(186 pkt.).

Wszyscy o trzym a li nagrody p ie ­
niężne. Dyplom  najlepszej b rygady 
we współzaw odnictw ie g rupow ym  W 
ba ke lic ia rn i zdobyła brygada ob. K a ­
szyńskiego.

ludow ej z m ocarstw am i zachodnim i. 
Zachodzi py tan ie  —  podkreśla au to r 
a rty k u łu  —  czy F ranc ja  nie została 
w yb rana  przez m iędzynarodową f i-  
nansjerę za teren doświadczalny w  
w ys iłkach , zm ierzających do pogor­
szenia stosunków m iędzy Zachodem 
i  Wschodem.

Rzetelna praca dokonana w  Pradze 
—  czytam y w  cytow anym  a rty k u le  —  
stanow i d la  nas pociechę po błędach, 
ja k ie  F rancuzi pope łn ia ją  w  Paryżu. 
F ranc ja  uc ie rp ia ła  w  w y n ik u  agresji 
n iem ieckie j w  ta k im  samym stopniu, 
ja k  trzy  państwa, k tó re  obradowały 
w  Pradze. F ranc ja  posiada interesy 
wspólne z Polską, Czechosłowacją i 
Jugosław ią. D latego też należy żyw ić 
przekonanie, że naród francusk i o- 
statecznie w ypow ie  się za p o lityką  od 
pow iadającą jego bezpieczeństwu i  in  
teresom.

LO N D Y N , 19. I I .  (PAP) — S tanow ­
cze w ystąp ien ie  p rem iera  be lg ijskiego 
Spaaka, k tó ry  zażądał dopuszczenia 
k ra jó w  B ene luxu do udz ia łu  na peł­
nych praw ach w  kon fe ren c ji lo nd yń ­
sk ie j trzech m ocarstw  w  spraw ie N ie ­
m iec i  poparcie tych  żądań przez 
Francję, w yw o ła ło  zamieszanie w  o- 
bozie anglosaskim .

Am basador U S A  Douglas, k tó ry  w ró  
c ii w czora j samolotem z W aszyngtonu, 
odbył kon ferenc ję  s m in . B evinem  
celem rozważenia w ytw orzone j sy­
tua c ji.

W ko łach po litycznych  Londynu  pa 
n u je  powszechne przekonanie, iż  ko n ­
ferencja  trzech państw  zachodnich 
stanie się w id o w n ią  ostrych zatargów. 
Korespondent dyp lom atyczny

podkreśla, iż, osiągnięcie po-

t j.  278 na 286 m iejsć. Na 120 tys. gó r­
n ik ó w  up raw n ionych  do głosowania, 
na lis tę  CG T głosowało 98 tys. — na 
rozłam ow ą „Force O uviere“  17.540, zaś 
na chrześcijańskie zw iązk i zawodowe 
— 2.955.

K o la  zw iązkowe podkreślają, że od- j mćs‘a‘ 
dając swe głosy na CGT, gó rn icy w y - rozum ien ia w  Sprawie udz ia łu  państw  
pow iedzie li się p rzeciw  usunięciu przed j B ene luxu w  ko n fe re n c ji będzie tru d -  
s taw ic ie li o rgan izacji z rad  adm in is tra ] niejsze, n iż  to  się pozornie w ydaje , 
cy jnych  kop a in i francuskich , oraz w y ] T ygodn ik  „T rib u n e “  zaznacza, że do 
ra z ili pro test przeciw  represjom  p o li-1 puszczenie państw  B ene luxu do  u- 
cy jnym , k tó rych  pad li o fia ra m i p o d -j dz ia łu  w  kon fe ren c ji londyńsk ie j na 
czas ostatniego s tra jku . i pe łnych prawach, znacznie rozszerzy

..Prawda jest prosta i  n ieskom pliko i ram y  kon fe renc ji. Będzie ona m usia ła  
wana —  pisze na ten tem at „H u m a n i- j rozważyć n ie  ty lk o  sprawę w e w nę trz . 
te “  —  gó rn icy  nié będą m ie li n igdy i ne j reo rgan izac ji N iem iec Zachodnich, 
zaufania do lu dz i p a r t i i am erykańskie j, i lecz rów nież po lityczne j i gospodar- 
k tó ryeh  uw ażają za w rogów  lu d u  i  ezej ro l i N iem iéc w  Europie zachod- 
n iep rzy jac ió ł F ra n c ji" . ! n ie j.

U podstaw nowego ruchu słowiańskiego
leży walka o pokój

25 bm. zbierze się w  Pradze Cze- | Kongresem  O gólnosłow iańskim , k tó ry  
sk ie j P lenum  K o m ite tu  O góinosłow iań ! odbędzie się w  Pradze Czeskiej w  
skiego d la  przedyskutow ania zagad-1 czerwcu rb.

Pismo w yraża  rów nież p rzypus?c 
nie, iż  na kon fe ren c ji zarysu je się "  
ważna różnica zdań m iędzy państw 
m i anglosaskim i a Francją.

Benelux zaproszony ,
do „bloku zachodniej0

B R U K S E LA . 19.2. (PAP). P iea%  
b e lg ijs k i Spaak ośw iadczył, iż 
o trzym ała  od rządu francuskiego i  „  
ty jsk iego  propozycje, dotyczące u t ga-
rżenia zw iązku państw  Europy V,.. 
chodaiej. Jednocześnie państwa & f‘ $
łu.xu opracow ały w spó lny m em oria?Y0

„ T i-  k tó rym  sprecyzow ały swe s ta n o w i^ ) 
w  te j spraw ie. M em oria ł ten zf?r;el 
w ręczony ambasadorom F ra n c ji i  
k ie j B ry ta n ii w stolicach państw 
ne luxu.

P rem ie r Spaak podkreś lił, iż  Be 
m e o trzym ała  dotychczas zaprósz® 
na łońdyńśką kon fe renc ję  trzech 
carstw  w  spraw ie N iem iec, k tó ra  1 „  
poczyna swe obrady w  poniedzi®

B R U K S E LA , 19.2. (PAP). — N a j ­
bliższy w to re k  zwołano do 
zjazd przeds taw ic ie li d y p lo m ® ^ *  
nych  B e lg ii w  Londyn ie , Paryż®’ 0j 
szyngtonie p rzy  O NZ oraz misi*

w  B e rlin ie , k tó rz y  --skow ej 
wadzą 
k ie m  i 
nych.

rozm ow y z premiere»« 
m in is trem  spraw  zagr®11

nień, zw iązanych z p rzygotow yw a­
nym  na kw iec ień rb. Kongresem U - 
czonych S law istów  w  M oskw ie oraz z

ORGAN P O R O Z U M IE N IA  9 P A R T Y }
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w j ę z y k a c h  r o s y j s k i m  i f r a n c u s k i m
$ui do nubtfciu

w e  wszystkich Oddziałach Robołniczej Spółdzielni Wydawniczej
„ P R A S A ”

; Skład Główny; W ydział Kolportażu RSW "PRASA", Warszawa, ul. Smolna 12
tal, 671-80.

Cena c<rzempforzu Mi. to.-
167-B

Walczącej Grecji
z pomocq

O statn io w p łvn ę ły  na rzecz c)i
bojownik»

W  dn iu  19 bm. po in fo rm ow a ł o ty m  ^  
w  w yw iadz ie  d la  prasy przewodniczą j j  sierot“  p o “ ¿oległych' 
cy K o m ite tu  S łow iańskiego w  Polsce greckich  n a s tę p u ję  o fia ry : 
w icem arszałek Sejm u B arc ikow sk i, 4 .„.«lei
sto jący na czele w yjeżdża jącej do P ra - i Członkow ie Centralnego 
g i na ob rady P lenum  5-osobowej de- i Zawodowego M eta low ców  — 
legacji po lsk ie j. ! W arszawa z łoży li: —  95.800 zł.

N aw iązu jąc do Kongresu U c z o n y c h , ] ^  J S p p ^ I ,  J
m arszałek B a rc ikow sk i po dk re ś lił i  , . ' 7  pf zy V7‘ u L e  * t
u podstaw nowego rućhu ^ w ia ń s H e  Ł ° dZ ~  % 604 ^  iu n k c jo n a n U ^  N 
go leży w a lka  o pokój, wzajem ne zbU !
zenie narodów  słow iańskich, um acnia i MO' 1 % n0
nie przy jaźn i, ja k  najszersza w spół- ł* * P  B ia łym stoku  — 5.500 ^  gjbW
praca na po lu  gospodarczym, k u ltu ra l l 1
nym  i  naukowym , ja k  rów nież dążenie I 2f l  i , k  ,PP2 '  ^
do zabezpieczenia się przed m ożliwoś r ‘ K ° ł °  P o ^ at°% w  ^
cią agresji n iem ieckie j. I 1 W ojennych, W ‘

Ruch ogólne łow ański. na jba rdz ie j I ?1:  , .fu ’l k̂ on„ariJ-'sze ^  Z °°°
postępowy i hum anistyczny, pozba- I W ojew ódzkie j MO, Bydgoszcz

met ja k ic h k o lw ie k  tendencyj j otych po'
czy rasistowskich. Idea ły  i O fia ry  na s ie ro ty i wdowy

wszystkich. I ległych w  W alce o Wolność i v

w io n y  jest 
b lokow ych 
jego są zrozum iale 
narodów  św iata 
wolność.

dla
m iłu ją cych  pokó j i  I k rac ję  B o jo w n ikó w  Greckich sldt»0

można na K on to  P K O  N r



,  Gdy zmilkły ostatnie strzały... Nie, tak powiedzieć nie można.
długo jeszcze, po zakończeniu działań wojennych słychać było 

strzały we wszystkich częściach Polski. Rozlegały się w lasach 
Lubelszczyzny i Rzeszowskiego, budziły ze snu spokojnych miesz­
kańców wsi, echem odbijały się od murów miast. Wróg pokonany 
aa froncie przyczaił się i strzelał zza węgla.

I  wtedy na pomc M ilic ji i Władzom Bezpieczeństwa przyszedł 
lud. Ten sam lud, który zaciekle, uparcie i... bezimiennie walczył 
przez wszystkie lata okupacji. którego bohaterstwo sprawiło, że 
okupant ani chwili nie czuł się bezpieczny w podbitym przez sie­
bie kraju.

Wojna Się skończyła. Nastąpił okres pokojowej pracy i odbudo. 
w!ł- Niezbędnym warunkiem tego był spokój. Na jego straży sta 
nęła bezimienna armia. To był chłop, pragnący spokojnie zebrać 
Pl°ny, to był robotnik, którego marzeniem było odbudować, urn.. 
chomie i udoskonalić swoją fabrykę, to była kobieta, drżąca o bez­
pieczeństwo swych dzieci. Na straży spokoju, w obronie pracy sta­
nęła potężna, przez lud powołana armia: Ochotnicza Rezerwa Mi- 
beji Obywatelskiej. —  —

Sprawozdanai Głównego Inspektoratu ORMO, to długie kolum­
ny cyfr. Z tych cyfr pozornie martwych: —  tysiąc —  sto —  dzie­
sięć... czytamy całą niedawną historię i dzieje dnia dzisiejszego.

Trudno wymienić nazwiska, gdy się czyta cyfry pod rubryką:— 
’•walki z bandami". Ludzie, którzy walczyli w o bronie bezpieczeń­
stwa ogółu, którzy w walce tej niejednokrotnie padali, noszą je 
dno wspólne imię —  lud polski, Polska Demokratyczna.

Suche, krótkie rubryki: „Brało udział w gaszeniu pożarów", 
obrało udział w walce ze spekulacją", wykryto bimbrowni" itd.
świadczą o czujności narodu, świadczą o tym. że lud polski, który 
Polskę Niepodległą i Demokratyczną wywalczył, umie je j bronić, 
przed każdym wrogiem zarówno zewnętrznym jak  i wewnętrznym 
bez względu na to, jakie imię ten wróg będzie nosił. Czy to będzie 
bandyta, czy złodziej, czyhający na życie i dobro cudze, czy spe. 
kulant, żerujący na trudnych powojennych warunkach, czy po 
prostu niezależny od woli człowieka żywioł.

Historia złotymi zgłoskami wypisała nazwiska tych, dzięki 
którym możemy spokojnie żyć, pracować i odbudowywać się, dzię­
ki którym, mimo olbrzymiej demoralizacji, jaką wywołała wojna, 
stanęliśmy na poziomie, o którym niejedno państwo, mniej znisz­
czone, niż Polska nawet marzyć nie może.

2 LATA PRACY
21 bm, obchodzi swoją 2-letnią 

T***»icę Ochotnicza Rezerwa Milicji 
Obywatelskiej. Powstała ona jako sa- 
jjj°obrona ustroju demokratycznego 

*aailenia państwowego aparatu bez 
Męczeństwa w walce z wrogiem wew­
nętrznym, elementem przestępczym i  
Wypełniała swe zadania w szarej, co- 
^ennej, lecz jakże trudnej i niebez- 
Mecznej pracy. O R M O -w cy n ie  lic z y li 
Jw *  o fia ram i i  n ie  szczędzili swej
krwi,

Polska Ludow a n ie  skąp iła  uznania 
1 *łów  zachęty O RM O -wcom . Świadczą 
® tym  w ypow iedz i na jwyższych dostoj 
Mków państwa. Prezydent BP, Bole- 
*p w  B ie ru t, ta k im i s łow y w ypow iada 

ju ż  po pó łrocznej działalności 
u RM o, a w ięc 15 g rudn ia  1946 r.:

»Jest faktem , że ORMO oka- 
*u jc naszym organom  bezpieczeń- 
®twa nieocenione usług i —  pomaga­
jąc oczyścić k ra j od agentów polskie 
•o faszyzmu i  zagranicznych ośrod­
ków reakcy jnych. Jest faktem , że 
ORMO to skuteczna i  szlachetna fo r 

samoobrony wszystkich lu d z i do 
“ re j w o li, wszystk ich lu dz i pracy 
ńr^ed siewcam i n iepokoju, przed ban 
dytyzmem pospo litym  i  po litycznym , 
Przed w szystk im i, k tó rzy  p ra g n ę li­
by nieszczęścia Polski.

Oto dlaczego ca ły lu d  pracu jący na 
•e g o  k ra ju  z ta k  szczerą sym patią 
* z ta k im  zaufaniem  spogląda na 
^zrasta jące szeregi ORMO. Oto d la - 
e*ego uważa za ta k  zaszczytną p ra - 

w  je j szerSgach. Oto dlaczego 
ORlvio w ch łan ia  w  siebie na jle p - 
**>Tch synów wszystk ich odłam ów na 
•e g o  narodu.

Ochotnicza Rezerwa M il ic j i  O by­
wate lskie j jest jednym  z w ie lu  ob ja 

g łębokie j i  rzeczyw iste j demo­
kra tyzac ji życia państwowego w  Pol 
*®e odrodzonej. We wszystkich dzie­
c in a c h  tego życia państwowego b io - 

«oraz głębszy i  czynnie jszy udzia ł 
*óasy ludowe. N ie mogą one pozo- 
•tawać obojętne wobec tak  donio- 
®*ych zadań, ja k  sprawa zabezpiecze- 
®*a ładu i  porządku— najn iezbędnie j 
Piejszych czynn ików  i  w a run ków  dla

ORMO jest w łaśnie wyrazem  tego 
współudzia łu robo tn ików , chłopów i  
in te lig e n c ji p racu jące j w  norm ow a­
n iu  stosunków, zabezpieczających 
spokój i  ła d  oraz bezpieczeństwo na­
szego państwa...“
Tow. W iesław  m ów i o ORMO h isto­

ryczne słowa:
„K la sa  robotnicza i . masy ludowe 

przekonały się, że droga do Polski 
Ludow ej prow adzi przez dw a fro n ­
ty  —  przez fro n t p racy i  przez fro n t 
w a lk i z reakcją . O R M O -w cy to lu ­
dzie, k tó rzy  na obydw u frontach 
trzym a ją  posterunki. O fia rną  i  w y - 

; tężoną pracą dźwigają:., z ru in  W O f- 
jennych życie gospodarcze i zara­
zem, gdy zachodzi potrzeba, biorą 
broń do rę k i, aby zapewnić porzą­
dek, spokój i  bezpieczeństwo w  k ra ­
ju . D latego O R M O -w ców  n ien aw i­
dzi reakcja , dlatego nasyła na nich 
swoje bandy, dlatego n ie je dn okro t­
nie ich  m orduje.

Władza ludow a broniona być musi 
przez sam lu d  pracujący. N ik t  inny 
te j w ładzy nie może obron ić i  u trw a ­
lić . N a jdroże j ceni się to, co się zdo­
byw a w łasną pracą i  w a lką. W  w a l­
ce z reakcją  h a rtu je  się w ładza lu ­
dowa. Rosną i  h a rtu ją  się budow n i­
czowie now e j P olsk i i  lepszego ju ­
tra  w szystkich lu dz i pracy. 
O R M O -w cy to masowa i  n a jle p ie j za 
hartow ana kadra społeczna budow ­
niczych i  bo jo w n ików  P olsk i Ludo­
w e j —  TO Ż O ŁN IE R Z E  D E M O K R A  
C JI LU DO W EJ.“
M ó w i o ORMO kom endant Gł. MO, 

gen. dyw . W ito ld :
„H asło  tw orzen ia  ORMO, rzucone 

przez dem okratyczne partie , a w  
p ierw szym  rzędzie przez Polską P ar­
tię  Robotniczą i  Polską P artię  Socja­
listyczną, p rzy ję te  zostało przez lud 
p racu jący ze zrozum ieniem  i  entuzja 
zmem. K lasa robotnicza Polski, chłop 
po lski, p racu jący in te lig en t jeszcze 
raz dow ied li swą wierność dem okra­
c ji."
Dziś patrząc z pe rspektyw y dw u la t 

na pracę ORMO, należy stw ierdzić, iż 
całkow icie w yp e łn iło  ono swe zadanie. 
T rudno w  k ró tk im  szkicu objąć ten 
niezm ierzony w ys iłek  i  o fia rną  pracę

Przegląd brom przed akcją.

*£órc*ej  poko jow e j pracy narodu.
współudzia ł lu du  pracującego 

^ • • ‘ele um ocnienia poczucia prawo 
^JWności, w  dziele zapewnienia spo- 

l  bezpieczeństwa w  k ra ju  —  mo 
^ * >r*ynieść najszybszą ł  na jp e łn ie j- 

realizację tego zadania w  t ra d -  
“ kresie powojennego przełomu, 

i j . .  ®rsteżyw am y po trag icznych ła ­
ta«», ó ^ w o li I  w  momencie glębo- 

*"» » »  społecznych.

„Ż o łn ie rzy  dem okracji lu do w e j“ . W ja ­
k ich  w arunkach  ona się odbywała, 
świadczą ra p o rty  samych ORM O- 
wców.

WALCZYLI Z BANDAMI
„W początkach g rudn ia  1946 r. po łą­

czone bandy W iN -ow sk ie  „Jastrzęb ia " 
i  „U skoka“ , w  sile 150 lu dz i napadły 
na placówkę ORMO w e w s i Rozkopa- 
caów pow. lubartow skiego. Banda, w y ­

posażona w  broń maszynową, grana ty 
i  rak ie ty , zaatakowała w ieś od strony 
K o lichow ic  i  R udk i. S iły  b y ły  n ie ró w ­
ne. Jednakże placówka ORMO staw ia­
ła  zacięty opór i  b ro n iła  się mężnie. 
G w a łtow ny napór bandytów  zm usił 
O R M O -w ców  do częściowego w yco fa­
n ia , się ze wsi, p rzy  czym w raz  z n i­
m i w yco fa ła  się rów nież większość 
chłopów, n ie  zorganizowanych w  
ORMO, k tó rzy  jednak w y d a jn ie  poma 
ga li ę£ tM O -w com  w  walce.

Jednego z chłopów, k tó ry  n ie  wyco­
fa ł się w  porę, 18-letnieg‘o Zb ign iew a 
Szymańskiego —  W iN -o w cy bestialsko 
zam ordowali, choć nie należał do żad­
nej p a r t i i i  n ie  b ra ł udz ia łu  w  akc ji. 
Po k ró tk im  czasie O RM O -wcy, n ie  ba­
cząc na przeważające s iły  wroga, prze 
szli do ataku i  w y p a r li bandytów  ze 
wsi. Z łoczyńcy, rozwścieczeni porażką, 
mszcząc się, po dp a lili 27 zagród z in ­
wentarzem  żyw ym  i  m a rtw ym . Zagro­
dy te s tanow iły  połowę wsi. Połowa 
w ięc m ieszkańców w iosk i została po­
zbawiona dachu nad głową i  całego 
m ienia, zdobytego o fia rą  c iężk ie j p ra ­
cy.

Pożar rós ł z każdą chw ilą . Ogień 
z szaloną szybkością przerzucał się z 
chaty na chatę. Na szczęście zimna 
k rew  i  szybka decyzja ORMO zm n ie j­
szyła rozm ia ry  ka tastro fy . O R M O -w cy 
w raz z chłopam i rz u c ili się na tych­
m iast do w a lk i z pożarem i  u ra to w a li 
w ie le zagród ch łopskich przed całko­
w ity m  spaleniem. Tymczasem do wsi 
p rzyb y ły  uzbrojone oddzia ły wojska, 
m ilic ji,  O R M O -w ców  i  ruszy ły  w  po­
ścig za bandą. W ie lu  bandytów  u ję to .“

JEDEN
PRZECIWKO DZIEWIĘCIU

W alka by ła  nie ty lk o  zbiorowa, lecz 
i  pojedyncza. P rzykładem  je j może być 
O RM O -w iec Jan Nowak, k tó ry  pe łn ił 
służbę na posterunku M O K lem bów  w  
■pow. radzym ińskim . S iedział on w  dre 
w n ianym  dom ku na ustron iu , gdzie 
m ieściła się placówka. W pew nym  mo 
mencie dostrzegł przez okno grupę, 
Składającą się z 9 osób i  zbliżającą się 
do posterunku. W ygląd przybyszów 
w yda ł się m u  podejrzany. G dy n iep ro ­
szeni goście ,zastuka li do d rz w i i  za­
m eldow a li się ja ko  „sw o i“ , 19 -le tn i No 
w ak kategorycznie odm ów ił wpuszcze­
nia  ic h  na posterunek B y ł sam, a ich 
było  9.

0 . I

W  odpowiedzi na odmowę posypały 
się s trza ły  z k i lk u  karab inów . Bandy­
ci okrąża li posterunek. C ienkie d rew ­
niane ściany drża ły  od huku  w ystrza­
łów . N ow ak w iedzia ł, że zn ikąd na po 
moc n ie  może liczyć. Załoga posterun­
k u  by ła  zajęta w  terenie. W rócić m ia ­
ła  dopiero późnym  wieczorem.

Nowak licząc na to, że bandyci nie 
w iedzą, ile  osób b ro n i posterunku, 
zaczął strzelać. R aniony w  rękę nie 
zaniechał obrony. S trzelanina trw a ­
ła  godzinę. N ow ak nie  poddawał się. 
Bandyci, w idząc, iż n ie  mogą opano­
wać posterunku, w y c o fa li się

Jeden p rzeciw  dziewięciu. Tak w a l 
czy li O RM O-wcy.

Tak samo o fia rn ie  p e in ili służbę 
O R M O -w cy w  walce z przestępczoś­
cią. Oto opowieść ze w s i Kolbacze- 
wo:

W  WALCE Z PRZEMYTEM
„M iędzy  wsią Kolbaczewo a N iskie

Sady zna jdu je  się n iew ie lka ' osada 
Pogorzałki. Ta część pow. szczeciń­
skiego, położona w  pasie p rzyg ran i­
cznym, stanow iło  bazę przelotową 
dla  przem ytu.

Dn ia 23 m arca 1947 r. w  godzinach 
rannych  przechodził p a tro l ćwiczeb­
ny O R M O -w ców  w  składzie kpr. 
Kazim ierza Łopuszyńskiego i  Strzel­
ca A leksandra Dowluda.

W pewnej c h w ili O RM O -wcy zau­
w a ży li pędzący w  stronę gran icy  cię 
żarowy samochód. Auto, naładowane 
w o rkam i, w yda ło  im  się podejrzane, 
Zdecydow ali je  zatrzymać. A le  na 
ich znak i szofer, prowadzący maszy­
nę odpow iedzia ł dodaniem gazu. W ów 
czas O R M O -w cy poczęli strzelać za 
autem. Celne s trza ły  t ra f i ły  w  opony 
wozu. A u to  zatrzym ało się. Z cię­
ża ró w k i wyskoczyło 6 osobników i  
pod osłoną stojącego samochodu po­
częło uciekać w  stronę granicy n ie­
m ieckie j. Pościg ogniow y za przem y 
tn ik a m i b y ł u trudn iany , gdyż auto 
zatrzym ało się w  wąwozie, poza k tó ­
ry m  w  odległości 80 m e trów  przebie 
gała lin ia  graniczna.

Zanim  O RM O -wcy dobiegli do cię 
Żarówki, om inę lii zboczami wąwóz, 
w z ię li »a cel uciekających, przem yt­

n icy  o d da lili się poza odległość sku­
tecznego strza łu  z automatu.

W róc iil w ięc O RM O -wcy do za­
trzym anego wozu. Okazało się, że 
auto by ło  specja ln ie przystosowane 
do celów przem ytniczych. Posiada­
ło  stalowe opancerzenie przednich 
i  bocznych ścian, a szkło w  szoferce 
by ło  odporne na pociski.

Ładunek samochodu stanow iło 75 
w o rków  kaw y  z ia rn is te j, 135 kg sło- 
n im y i  1.200 paczek am erykańskich pa­
pierosów. O R M O -w cy sporządzili p ro  
tokó ł zajścia i na tychm iast pow iado­
m il i kom endanta powiatowego w  
Głębokiem. W krótce p rz y b y li m il i­
c janci i  przedstaw icie le urzędu cel­
nego. P rze ję li oni zatrzym any towar. 
Samochód został odstaw iony do ko 
m endy w ojew ódzkie j MO, a tow ar 
sprzedany z przetargu. W artość kon 
trabandy w ynosiła  ponad 2 m ilio ­
n y  zl.

BOHATERSKI RATUNEK
W czasie pam ię tne j powodzi w  

lu ty m  1947 r. ORMO w  pierwszym  
szeregu stanęło do w a lk i z żyw iołem .

Drogą rad iow ą nadane zostały roz­
kazy w  w o jew ództw ie  Sląsko-Dąbro 
w sk im  do wszystkich jednostek 
ORMO.

Oto w yc iąg i z m eldunków :
Dnia 24.2 w  pow. b ie lsk im  

O RM O -wcy zabezpieczyli dwa mo 
sty  } usunęli przeszło 300 m etrów 
k ry . A kc ja  toczyła się na rzekach 
Iło w n ic y  i  Wiśle.

W  gm inach Kopice, K ub inów  
pow. grodkowskiego O R M O -w cy 
b ra li czynny udzia ł w  usuwaniu 
k ry  i zabezpieczaniu mostów.

Dnia 23.3 w  D ąbrow ie G órniczej 
O RM O -wcy w spó łdz ia ła li p rzy  prze 
kopyw aniu  kana łu  przez rzekę 
Przemszę. Jednocześnie został zmo 
bilizowalny p lu ton  pogotow ia w  ra  
zie silniejszego zagrożenia powo­
dzią.

W  pow. Koźle ORMO zm obilizo­
w a ło  dwa p lu tony, k tó re  stanow i­
ły  pogotowie do a k c ji przeciwpo­
wodziowej.

W  w o jew ództw ie  w roc ław sk im  
3.000 O R M O -w ców  bra ło  udz ia ł w  
akc ji zabezpieczającej.

1.200 O R M O -w ców  uprzątało w  
ty m  w o jew ództw ie  drogi, aby za­
pewnić sprawność kom un ikac ji. Na

. M. U.

ten  cel pośw ięc ili O R M O -w cy bez­
p ła tn ie  dw ie  godziny p racy po w y ­
konan iu sw ych zajęć zawodowych.
Dn. 20 m arca d ru g i kom isaria t 

ORMO w  L u b lin ie  został zaalarmo­
wany, że Bystrzyca w y la ła . W ody je j 
p o k ry ły  n iże j położone te reny m iasta. 
Na wieść o ty m  30 O RM O -w ców  pod 
dowództwem  kom . M ieczysława P io ­
trow skiego opuściło cukrownię, w 
k tó re j b y li za trudn ien i i  ruszyło na 
pomoc powodzianom.

Sytuacja  przedstaw ia ła  się groźnie; 
ludzie w d ra p y w a li się na dachy, aby 
oca lić życie. W pob liżu  nie by ło  łodzi. 
Kom . P io tro w sk i bez żadnego w aha­
nia, przeskaku jąc z jednej k r y  na d ru ­
gą, rz u c ił się naprzód ku  woła jącym  
o ra tunek. Tak d o ta r ł do chałupy, z 
k tó re j s iln ym  szarpnięciem  w y rw a ł 
d rzw i. Na za im prow izow anej tra tw ie  
ew akuow a ł powodzian. W  ślad za ko ­
m endantem  ru szy li i  in n i O RM O -wcy.

U ra tow an i, stojąc już  na pewnym  
gruncie, z radości p ła k a li i śm ie li sę 
na przem ian. D ziękow ali O RM O -wcom  
za bohaterską, pełną poświęcenia po­
moc.

ZAWSZE NA SŁUŻBIE
O R M O -w cy zawsze um ie ją  przyjść 

z pomocą. Oto wzruszający obrazek, 
k tó ry  zdarzył się we Wrzeszczu. Ja­
kaś starsza ju ż  kpb ie ta w  c h w ili wsia­
dania do tra m w a ju  została potrącona 
przez jadącą z niedozwoloną szybko­
ścią taksówkę, k tó ra  odrzuciła ją  pod 
przejeżdżającą ciężarówkę. Ludzie 
zebra li się w okó ł ranne j i  gapili.

Nagle podeszła m łoda kobieta, k tó ­
ra w łaśnie w ysiad ła  z autobusu. B y­
ła to  Z o fia  Bulska, sanitariuszka 
ORMO z Sopot, k tó ra  dopiero co p rzy­
by ła  do Wrzeszcza. Szybko rozsunęła 
t łu m  bezradnych w idzów . N achyliła  
się nad ranną i n ie  posiadając przy 
sobie m ate ria łów  opatrunkowych, w y  
ciągnęła zw yk łą  chustkę, oderwała 
gum kę od kapelusza i  posługując się 
ty m i p ry m ity w n y m i środkam i, udzie­
l i ła  pierwszej pomocy ofierze wypad­
ku. Szofer taksów ki, sprawca nie­
szczęścia, k tó ry  dotychczas też stał 
otum aniony, ocknął się. Szybko za­
puśc ił m otor. Ob. Bulska jednak pa- I

m ię ta ła  o wszystkim , a przede wszyst 
k im  o tym , że zawsze jest na służbie; 
W yciągnęła notes i  zanotowała num er 
auta.

T akich  obrazków  z życia jest w iele, 
bardzo w iele. Zna jdz ie  je  w  przesz­
ły m  dw u lec iu  każda w ieś i  każde m i a 
sto.

PONAD 105 TYSIĘCY
Dziś ORMO grupu je  w  swych sze­

regach ponad 105 tysięcy członków, 
w  tym  6.876 kobiet. W te j liczbie

K ob ie ty  w  ORMO są zorganizowane 
w  drużynach — głów n ie w  w o jew ódz­
tw ach PO ZN AN . BYDGOSZCZ, 
SZCZECIN i  G DAŃSK.

Szkolą się ja ko  san ita riuszk i, te­
le fo n is tk i, radz is tk i, pomagają w  
walce z nierządem  i  w  akc ji o- 
p ie k i nad bezdomnym dzieckiem. 
(280 przeszkolonych na kursach w  
Radomiu, w  W arszawie i  Łodzi).

W ykorzystyw ane są w  ORMO do 
I prac w  św ietlicach, b ib lio tekach, ze-

Na zasadzce.

49 proc. robo tn ików , 47 proc. chłopów | spotach 
i  4 proc. in te lig e n c ji pracującej.

Posiada 195 św ie tlic , 127 b ib lio tek, 
41 k lubów  sportowych, ponad 205 
drużyn p i łk i  nożnej, 167 s ia tków k i, 
54 drużyny lekko-a tle tycznych, 51 
strzeleckich, 22 p ływ ack ich  i  bokser­
skich.

W  dziedzinie sportu  zorganizowane 
zostały na szerszą skalę: w o jew . Z lo t 
S portowy w  ŻY R A R D O W IE , M ARSZ 
G W IA Ź D Z IS T Y  W  BYDG O SZCZY I  
ZA W O D Y  STRZELECKO  M A R S ZO ­
W E W  K R A K O W IE .

DO RO BEK ORMO
POMOC M IL IC J I W  Z A P E W N IE N IU

SPOKOJU I  B E ZPIEC ZEŃ STW A 
W  K R A JU

—  ORMO wspóln ie z M.O. i  samo 
przyczyn iło  się do p rzychw yce­
n ia  setek tysięcy przestępców.

— w y k ry to  przestępczość w ponat 
4.C00 wypadkach,

— ujęto ponad 900 bandytów ,
— zabito w  utarczkach i pościg- 

ponad ,600 bandytów ,
— ujęto ponad 800 złodziejów.
— przychwycono ponad 600 prz 

stępców leśnych i kłusowników.

W A L K I

— stoczono 1.497 w a lk  z bandam i 
w  k tó rych  oddało życie 282 n a j­
lepszych O RM O -wców , a se tk i 
z n ich odniosło rany.

S ŁU ŻB A  P A TR O LO W A
— w  pa tro lach b ra ło  udz ia ł 100.000 

ORM O -wców ,
—  w  konw ojach 9.000,
—  na w artach 105.000.

A K C JE  R A TO W N IC ZE
—  8.000 O R M O -w ców  bra ło  udział 

w  gaszeniu lasów,
— 5.000 w  akcjach przeciw  in n ym  po 

żarom,,
— 14.000 w  akcjach przeciw pow o­

dziowych,
— 20.000 w  aikcjach odśnieżania,
— 6.000 w akcjach ratowniczych.

W ZM O C N IE N IE  CZUJNOŚCI
PRZECIW  SABO TAŻO M

— w  480 wypadkach uderemniono 
kradzieże pasów transm isy jnych,

— w  ponad 800 wypadkach zapo- 
bieżono kradzieży p roduktów  fa ­
brycznych.

P rak tyka  wykazała, że ORMO roz­
rzucone po całym  k ra ju  w  gm inach i 
gromadach przyczyn iło  się do zm n ie j­
szenia przestępczości i  dlatego także, 
że przez sam fa k t swego is tn ien ia  pa­
ra liżu je  p lany przestępców.

W W ALCE ZE SZKO D NICTW EM  
G OSPODARCZYM

— w y k ry to  ponad 100 nielegalnych 
garbarni,

— 200 rzeźni potajemnego uboju,
—  1.063 b im brow n i,
— uchwycono 3.000 przem ytn ików .

S ZK O LE N IE  K A D R
Ludzie są w  ORMO szkoleni we 

wszystkich dziedzinach (m ilicy jn ie , 
po lityczn ie, społecznie i  fachowo).

— odbyło się 7 kursów  W ojewódz­
k ich  Szkół Ins truk to rsk ich
ORMO (Będzin, Warszawa, Łódź, 
Bydgoszcz, Gdańsk, K ie lce, K ra ­
ków, Lub lin ),

— przeszkolono 670 D -ców  jedno­
stek ORMO.

Masowo szkolą się O R M O -w cy na 
cotygodniowych, 4-godzinnych z b ió r­
kach ćwiczebnych w  jednostkach 
(szkolenie m ilic y jn e  i  społeczne).

Z  wyszkolonych O R M O -w ców  po­
nad 7.000 zastąpiło zw ery fikow anych  
m ilic jan tów , około 5.000 odeszło do 
wojska i  około 2.000 do W ojsk. Bezp. 
W ewnętrznego (WBW).

O D D Z IA Ł Y  ŻE Ń S K IE

W ORMO są rów nież kob ie ty w  licz 
bie 6.876.

chóra lnych i  w  Imprezach
teatra lnych.

K O M IT E T Y  POM OCY ORMO
Jest ich  ogółem czynnych 221.
D la p rzyk ład u  ja k  ORMO je s t m ile  

w idziane w  społeczeństwie, świadczy 
is tn ien ie  K o m ite tó w  Pomocy ORMO. 
K o m ite ty  za jm u ją  się zbieraniem  fu n ­
duszów przeznaczonych na św ietlice, 
sport, um undurow anie, prem ie i  czę­
ściowo pomoc rodzinom  po poległych 
ORMO - wcach.

Rodzinom  po po ległych O R M O -w - 
cach w yda tn ie  pom ogły Z w ią z k i Za­
wodowe. —  Jest rów nież dekret gw a­
ra n tu ją cy  ren tę  w dow ią  i  sierocą po 
po ległym  O R M O -w cu na służbie.

Ol. Inspektor ORMO ppatk Jan 
Kwiatkowski.

PLANY NA PRZYSZŁOŚĆ
O planach ORMO na przyszłość m ó­

w i n iestrudzony p racow n ik  i organiza­
to r Ochotniczej Rezerwy M il ic j i  O by­
w ate lsk ie j, G ł. Inspek to r OKMO, p p łk  
Jan K w ia tk o w s k i:

— ORMO nadal będzie zwiększać 
swe kad ry . Tak samo, ja k  w ' ciągu m i­
n ionych dwóch la t, O R M O -w cy zna j­
dą się w  p ierwszych szeregach dalszej 
w a lk i o odbudowę k ra ju  i  w  przyszło­
ści. O R M O -w cy nie będą patrzeć obo­
ję tn ie ją  nieobsiany hek ta r ziemi. Przo 
dować będą we współzaw odnictw ie 
pracy i  w  fabryce i  na ro l i  i  w  swych 
w ojskow ych powinnościach. Ramię w  
ram ię z M ilic ją  O bywatelską tęp ić bę­
dą nieubłaganie i  konsekwentn ie każ­
dą nieuczciwą spekulację, nadużycie, 
czy przem yt.

ZAMIERZENIA ORMO
— Nasza organizacja n ie  ty lk o  po­

maga M il ic j i  O byw ate lsk ie j w  tęp ien iu 
wszelkiego rodzaju przestępczości, ale 
O R M O -w cy z całą świadomością w łą ­
czą się w  dzieło odbudowy państwa.

•— Mamy tysiące ORMO-wców 
wśród przodowników pracy.

Chłopi O R M O -w cy są wzorem w 
w yp e łn ia n iu  obow iązków państwo­
wych. Pomagają w  m ob ilizow an iu  wsi 
do płacenia podatków, w ykonyw an ia  
szarwarków , napraw y dróg i t d . '

U  progu 3 roku  pracy kreś lim y so­
bie następujące zadania:

— pomoc organom bezpieczeństwa 
w  tęp ien iu  przestępczości,

— pomoc w ostatecznym z likw id ow a  
n iu  band,

— wzm ocnienie czujności przeciw  sa 
botażom,

w a lka  ze szkodnictwem  gospedar 
czym,

— podniesienie wydajności pracy _
udzias w  w yścigu w  rea lizow aniu p la ­
nu  3-letn iego i udzia ł ja k  najszerszy w  
życ iu  gospodarczym,

—  podniesienie ideowego poziomu 
członków,

—  szkolenie polityczne, fachowe, o r­
ganizacyjne,

—  rozw ój a k c ji ku ltu ra ln o  -  ośw ia­
towej,

— szkolenie ka d r i  uak tyw n ien ie  
oddziałów żeńskich ORMO,

—  rozbudowa K om ite tów  Pomocy 
ORMO,

—  zwiększenie liczebności szeregów 
i  dbałość o ich czystość p rzy  szczegól­
nym  uw zględn ien iu  rozbudowy ORMO 
na wsi.

W szystkie poczynania ORMO łączyć 
będzie jeden w spólny ceł — dobro de­
m okra tycznej ludow ej Polski.
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& s s z ?
Nie ^itrakme słuchaczy

T )  olskie Tow arzystw o Fizyczne
*  zorganizowało cyk l odczytów 

na tem aty n a u k iw e . Zdawałoby 
się, że fizyka  to przedm io t budzą­
cy zainteresowanie wyłącznie f i ­
zyków  i  że sala odczytowa M uze­
um Narodowego w  W arszawie w  
zupełności będzie mogła pomieścić 
publiczność (jeżeli nie okaże się, 
że jest zbyt obszerna). T ak się w y ­
dawało. A  ja k  było?

Otóż w  środę 18 bm. odbył się 
odczyt p ro f. B ia łobrzeskiego pt.: 
„F izyka  i f ilo zo fia “ .

Tem at dość scisly i  dość tru d n y  
a jednak przed M uzeum zebrała się 
spora grom,adka ludzi. W ie lu  odesz 
ło „z  k w itk ie m “ . Po prostu nie 
zm ieścili się. N ie wystarczy ło  dla 
n ich  b iletów . Czy b y li to sami f i ­
zycy? W ątp liw e. S k ą d b y  w  Warsza 
w ie  wzięło się ty lu  fizyków ? Ci 
ludzie dob ija jący się o b ile ty , ci 
ludzie wyczekujący przed M uze­
um  ja k  przed kinem , to prócz za­
wodowych fizyków ’, naukowców , by 
U „z w y k li“  m ieszkańcy W arsza­
wy.

Czego to dowodzi? Że sala była 
za mała? Owszem, ta k i wniosek 
można również wyciągnąć A le pod 
tym  k ry je  się coś znacz­
nie głębszego i poważniejszego. O- 
to publiczność warszawska in te re  
suje się nie ty lk o  kinem , matchem 
czy rozb ió rką ru m  —  publiczność 
warszawska spragniona jest p ra w ­
dz iw e j nauki, pogłębienia swoich 
wiadomości, poznania „no w in ek “  
naukowych.

Odczytów tak ich  odbędzie się je ­
szcze cały szereg i  sądząc no w ie ­
czorze środowym, prawdopodobnie 
znow’u n ie  wszyscy się dostana.

Jakiż z tego wniosek można w y ­
ciągnąć? Prosty i n iezb ity. W ar­
szawa pragnie nauki. Warszawa 
chce m ieć ja k  na jw ięce j C IE K A ­
W Y C H  i  na w ysokim  poziomie od­
czytów' i  w yk ładów . Jeżeli będą do 
brze zorganizowane i odpowiednio 
rozreklam owane, słuchaczy na pe 
wno n ie  zabraknie.

Po raz pierwszy w nowej siedzibie
35-te plenarne posiedzenie SR N

P rzes trzega j p rz e p is ó w  !

Trudno tra f ić  do nowej sa li posie­
dzeń SRN, mieszczącej się p rzy  u l. 
N ow y Ś w ia t 23/25. Ód s trony  Nowe­
go Ś w ia tu  są tu  ru in y  i  ty lk o  w ta jem ­
niczeni w iedzie li, że trzeba wchodzić 
od u l. C hm ielne j 7. T ra f il i  jednak ja ­
koś wszyscy,

Duża, przestronna sala, została ukoń 
czona na czas i w czoraj, a ku ra t w  4- 
lecie pow ołan ia do życia Rady N aro­
dowej m. st. W arszawy, odbyło się tu  
uroczyste, 35-te z ko le i p lenarne po­
siedzenie radnych. i

115 żarówek umieszczonych w  świecz 
n ikach i  żyrandolach ośw ietla rzędy 
żółtych, d rew n ianych  krzeseł i  d ług i 
stół p rezydia lny.

Na początku posiedzenia radny 
Gout zgłasza w  im ie n iu  k lu bó w  ra d ­
nych PPR, PPS, S L i  SD rezolucję, 
naw ołu jącą do wzięcia czynnego udzia 
łu  w  obchodzie 100-letniej rocznicy 
„W iosny L u d ó w “ .

Okres 4 - le tn ie j działalności SRN 
re fe ru je  w iceprzewodniczący SRN 
tow . G rodzicki.

Cała sala d ługo n iem ilkną cym i ok la­
skam i p rz y jm u je  oświadczenie w ice­
prezydenta m iasta Strzeleckiego, że 
Prezydent R. P. Bolesław  B ie ru t o fia ­
ro w a ł W arszaw ie wspaniałe urządzo­
ne, ze lek try fikow ane  w a rszta ty  sto­
la rskie , k tó re  będą w y ra b ia ły  meble 
i  sprzęt dla szkół 1 szp ita li. •

„M IA S T O  N IE P O K O N A N E “  
SW EM U P IEW C Y

Sensacją wczorajszych obrad jest 
wręczenie nagrody lite ra c k ie j m. st. 
W arszawy au to row i „M iasta  niepo­
konanego“  K az im ie rzow i B randysow i.

Nagrodę w raz z dyplom em  honoro­
w ym  wręcza szczęśliwemu lau rea tow i 
w iceprezydent m iasta tow . Jaszczuk.

— Jestem bardzo wzruszony —  mó­
w i K az im ie rz  B randys —  że przypa­
dło m i w  udzia le o trzym anie ta k  za­
szczytnej nagrody! Ze swej s trony  zo­
bowiązuje się napisać w  najb liższe j 
przyszłości książkę, obrazującą w a lk

W arszawy na odcinku swej odbu­
dowy.

Następną uchw ałą jest uchw a ła  o 
zm ianie nazw  n iek tó rych  u lic . Z m ia ­
n y  są następujące: u l. W ron ia  zosta­
nie przem ianowana na ul. im . N ie ­
działkowskiego, u l. O leandrów  na u l. 
im . N orberta  B arlick iego, ul. B ru k o ­
wa na u l. O krze ji, u l. K rucza na ul. 
S tanisława Dubois, L ite w ska  —  na u l. 
Rom ualda M ille ra , u l. Z ło ta  na ul. 
Jacka Bartoszka, przedłużenie ul. 
M arsza łkow sk ie j na u l. M arcelego 
N ow otk i, część trasy  W— Z na a rte rię  
im . gen. K . Świerczewskiego, u l. Że­
lazna —  na u l. im . M . Buczka, ul. 
W ileńska na ul. im . p łk . Kowalskiego, 
ul. K ró lew ska  na u l. 1 M a ja  i  u l. 
Smolna górna na u l. im . Sem połow- 
sk ie j.

Ustalono, że zm iany nazw u lic  bę­
dą dokonywane w  przyszłości ty jk o  
na uroczystym  p lena rnym  posiedzeniu 
SRN, zbiera jącym  się raz do roku.

S Z K O ŁY  I  M Z K  P U P IL K A M I 
B U D ŻE TU

Po sprawozdaniu przewodniczącego 
SRN tow. Sankowskiego z osiągnięć 
dzia ła lności SRN, tow . Jaszczuk od­
czytu je  zatw ierdzony budżet nadzw y­
czajny Zarządu M iejskiego.

Zwrócono w  budżecie zasadniczą 
uwagę na budow n ic tw o szko ln ic tw a 
podstawowego i  przedsiębiorstwa m ie j 
skie. szczególnie M Z K .

M Z K  przeznaczono 803 m il. zł, a 
Więc przeszło 25 proc. ogóinego bud­
żetu. Za tę sumę zakupi się 30 nowych 
ehaussonów, co razem z darem  P olon ii 
francusk ie j i is tn ie jącym i ju ż  woza­
m i w  W arszawie da w  sum ie 90 chaus- 
sonów. Poza tym  w yre m on tu je  się i 
w yp roduku je  30 w agonów  tra m w a jo ­
wych.

Do innych p ro jektow anych inw esty­

c ji przedsiębiorstw  m ie jsk ich  należy 
w ybudow anie m leczarni, k tó re j zdo l­
ność p rodu kcy jna  w yniesie 50 tys. 1. 
m leka na dobę, przeprowadzenie 
przez w ia d u k t k o le jo w y  r u r  w odocią­
gowych na Pragę, w yp rodukow an ie  
przez Gazownię M ie jską  100 tys. m 
sześć, gazu dziennie, zakupienie za 
granicą taboru  dla ZO M , w ybudow a­
nie  ch łodn i p rzy  Rzeźni M ie jsk ie j.

Poświęci się w ięcej uw ag i budow ­
n ic tw u  m ieszkań zastępczych, na cele 
którego przeznaczono 147 m il. zł. 
Z sum tych  powstanie osiedle na ry n ­
ku M ariensztackim  dla  ludności w y ­
siedlonej z budu jące j się trasy W — Z 
i  k ilk a  now ych budynków  w  innym  
m iejscu.

Pokrzywdzone niestety zostały M ie j 
skie T ea try  Dram atyczne k tó rym  w  
budżecie n ie  przyznano żadnych in ­
w estyc ji. (ar)

W ypadki przy budowie bardzo często ag wynikiem lekkomyślności 
pracowniku, k tó ry  przez brawurę tub niedbalstwo, lekceważy sobie odj* 
wiedmie przepisy. Cgraz częściej spotyka się tablice ostrzegawcze —  po**»

szczane p rzy budowach i  rozbiórkach. ^

ł ) 4 ;
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M odna Syrena

Zam ykając naszą ankie tę zwróci 
liśm y  się do dyrek to ra  Okręgowe­
go Zarządu K in  w W arszaw ie tow . 
N izińskiego z prośbą i  wypowiedze 
nie się w  te j sprawie.

c 7 '
A j

NOWINY TYGODNIA
(jJ c uW & g u aJ i^ -

Zapraszają do... drzemki
N a jba rdz ie j przyciągające przedmie

D Z IE C I — PROPAGATORKAMI j by ro lę  propagatora budow y ogród-
OGRÓDKÓW  i ków  jordanow skich, ale pozw o liłyby

K om is ja  K u ltu ry  i O św ia ty przy  | także poznać wym agania samych dzie 
DRN W arszawa -— Śródmieście wysu ci. Pomysł bardzo c iekaw y i  godny 
nęła wniosek urządzenia w y ta w  ogród ] zrealizowania, 
ków  jo rdanow skich  w  szkołach. P ro - | K A R T O T E K I
je k ty  do w ystaw  ro b iły b y  same dzie j K O M IT E T Ó W  B LO K O W Y C H  
ci. Wysta w y  tak ie  nie ty lk o  sp e łn iły - | K o m ite ty  B lokowe, k tó rych  w  śród­

mieściu jest 400, m ają  ju ż  swoje po­
m ysłowo i  tan io  urządzone k a rto ­
teki.

ty  ui nowei sali M ie jsk ie j Rady K aro- | K O NFERENC JA R ZE ŹN IK Ó W  
dowej to... krzesła, Dnie, w ngodnej W najb liższych dniach odbędzie się 

form ie pó l- i konferencja  D R N z rzeźm kam i i w ła - 
! ścicielam i m asam i Śródmieścia. Oma­
w iane będą spraw y u trzym an ia  cen 
oraz spraw y sanitarne.

Po zakończę- D L A  D Z IE C I STAREGO M IA S T A
iłiu  obrad można 1 Przydzielone przez DRN płaszczyki 
było od niżu roz dziecięce K om is ja  Zaopatrzenia roz- 

pozmu km czuwał i kto „k im a ł'’. M i-  dz ie li m iędzy na jbniedn ie jsze dzieci 
mat itrowe popielniczki, prsytw ien łso- | Starego Miasta. 
ne do lewej poręczy krzeseł były n a p ił 1 B IB L IO T E C Z K I D L A  S ZK Ó L 
nione popiołem z papierosów radnych, j D. R. N. Warszawa — Śródmieście 
którzy z zainteresoc.wniem przysłuchi- , z w łasnych funduszów zakup iła  już  
wali się. obradom. M nie j pełne śuriad- , trzecią b ib lioteczkę d la  szkół. Jest to 
czuły o tum, że radny posiedzenie prze j b ib lioteczka dla W ieczorowego G im na. 
drzemał. Chyba, że był „niepalący”  a i j z jum  dla Dorosłych. K siążk i, w  liczb ie  
śe> bywa. i 80 w yb ie ra ła  specjalna kom isja-

Syrena, która jest 
“ •rbem Warszawy, ma 

den ogon pokry ty  lu ­
id.

Inaczej jednak wyp­
rażał sobie, herb ten 
eżbiarz, k tó ry  st wo­
ol w nowej sali obrad 
RN płaskorzeźbę

„O kręgow y Zarząd K in  —  m ów i 
tow . N iz iń s k i —  z w ie lk im  zaintereso 
w an iem  śledził przebieg ankie ty , prze 
prowadzanej przez „G łos L u d u “ .

Z u lgow ych b ile tó w  k in ow ych  ko­
rzysta w  Warszawie» około 4,000 człon 
ków  Z w iązków  Zawodowych oraz k i l  
ka tysięcy w o jska 1 m łodzieży szkol­
nej. O ile  fo rm a rozprowadzenia b ile  
tów  ulgowych wśród w o jska i  m ło ­
dzieży n ie  by ła  dotychczas k ry ty k o ­
wana, o ty le  rozdzia ł d la  Z w iązków  
Zawodowych pozostaw iał w ie le  do ż y ­
czenia, czego dowodem jest ukazywa-

d rze m t, przedstawia­
jącą syrenę z dwoma, ogonami.

Okazuje się. że i  warszawska Syrena | nie się tych  b ile tó w  w  hand lu  Ułicz 
ujeao_m °dńer  1 nym . W p łyną ł na to w  dużej m ierze

Kto buduje -  ma pierwszeństwo
Sprawa Konopczyńskiego 6 nadal otwarta

brak k o n tro li nad poszczególnymi eta 
parni rozprowadzenia b ile tów , zanim  
tra f ia ły  one do rą k  lu d z i p racy

cji, na k tó re j p rzy  udzia le przeS sta^' 
c ie li p a r t i i po litycznych i  organ iz»^’ 
społecznych zostanie jeszcze raz Prje

„F ilm  P o lsk i“  p rzy   ̂wydatnej^ porno : dysku tow any i  p rzy ję ty  ta k i syst®01' 
a  i~1~' „ i...* „  k tó ry  w yda się w iększości zwiąż*10*

ców pożyteczny“

Od Redakcji. —  Sądzimy. * _ 
„F ilm  P o lsk i“  w  na jb liższym  Ł/ * j  
sie zwoła konferencję, w  którc 
wezmą udzia ł przedstaw icie le Pa* ” 
t i i  po litycznych, Z w iązków  Zaw0“ 0
w ych  i  poszczególnych fab ryk . fía

ey M il ic j i  O byw ate lsk ie j skutecznie 
prow adzi w a lkę  z n ie lega lnym  hand­
lem  b ile tam i. B y w a ły  w yp ad k i, że 
p rzy łapyw ano zw iązkow ców  z trz y ­
dziestoma b ile tam i. O w yn ikach  te j 
a k c ji była  zawsze zaw iadam iana W ar 
szawska Rada Z w iązków  Zawodo­
wych.

N iestety handel dotychczas jeszcze
nie usta ł. Dziwne jest to, że p rzy ła ­
pyw ano p rzy  sprzedaży b ile tó w  k ilk a  
k ro tn ie  jedne i  te same osoby, co wska 
żuje na stałe źródła, z k tó rych  w yw o­
dzi się n ie lega lny handel.

Uważam, że b ile t jes t dany wyłącz 
nie d la  człow ieka należącego do świa 
ta pracy i  ten człow iek m usi ten b i­
le t wykorzystać.

Idealnego systemu rozdzia łu  b ile ­
tów  w  obecnych w arunkach  w p row a­
dzić sie nie da. Każdy system będzie 
m ia ł swoje dodatn ie i u jem ne strony. w  n iedziele. dn ia  22 lu tego br. o6'  
N a jg łów nie jsza przyczyna zła -  to  in dz ie  się w  salj (jRoma<. w  Warsza- 
zbyt m ała ilość k in . . w ie  uroczysta akadem ia z okazji ro ^

Przeprowadzane doświadczenia w  n i pa rysk ie i reWo lu c ji lu to w e j l* * 8 
w iększych m iastach P o lsk i w ykaza ły  : ro ku  zorganizowana staraniem  T°' 
przewagę systemu kuponowego. W j w arzystw a P rz r ja ż n i Polsko _ f ra « '

kon fe ren c ji te j będą m og li przed?*? 
w ic ie le  p racow n ików  wypowiedzi®0 
się, ja k i system rozdzia łu  b ile td * 
uważają za na jba rdz ie j wskazań*'-

--------- o — —

Akademia
z  okazji rocznicy
„Wiosny Ludów44

/ V
walców azt zaprę 
s.ają do drzem-

TEATRY- KINA - RADIO
TE A TR Y  i

T e a tr  P O L S K I (K a ra s ia  2): ..C y d “ . J u ­
t ro  ,,Pan In s p e k to r  p rz y s z e d ł“ .

T e a tr  M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81) o godz. j 
19 — „Ś w ie rs z c z  za k o m in e m “ .

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  8) 
o godz. 19 — „C h o ry  z u ro je n ia “ .

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M h » Szatkow ska K9)
O godz. 19 „M ą ż  I żona “  F re d ry .

P O W S ZE C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20) o godz 
19 „Ż a b its ia “ .

T E A T R  N O W Y  'P u ła w s k a  39r  co dz ie n ­
n ie  o godz. 18.30 „R e w iz o r “ .

P O L S K A  Y M C A  — godz. 19 „D u b y  sm a­
lo n e “ .

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13). C odz ienn ie  
© godz. 18.15 „ B u rz a “ .

„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I“  (Z y g m u n  
to w ska  8): o godz. 19.15 re w ia  h u m o ru , 
„ A  w ie lk a  c z w ó rk a  ra d z i“ .

C O M O E D IA  —- o godz. 19 — „Ż e g la rz “ .
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y : O godz 12 

» D r  D o lit t le  i  jeg o  z w ie rz ę ta “ .
T E A T R  K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13)— 

„M a r ia  S tu a r t“ .
K IN A

K in o  A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33) „ A s  w y ­
w ia d u “ .

Pocz seansów o godz 13 łs. 17. iy  t 2i
K in o  P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) — D w a j

P a n o w ie  ,,F “ .
Pocz. seansów o godz 13. 15. 17. 19 » 21
K in o  P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  66) „M ę ż  

ezyżni w je j życiu“ .
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rs z a łk o w ­

ska 112) — P ro g ra m  N r  14 godz. 11.
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  

2) — P ro g ra m  N r  13 godz. 13.
P ocz. seansów  godz. 12.10, 14.30, 19.10.

21.30, d la  Z w . Z a w . 16.50.
K in o  S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  !12V 

„T a je m n ic z y  N ie z n a jo m y “ .
Pocz. seansów o sod? 13. 15 17 1» t 21
K in o  S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „ A w a n tu ­

ra  w  Z a ś w ia ta c h “ .
Pocz. seansów o godz 15 n  i!>  ̂ 21.
K in o  T Ę C Z A  (S uz ina ) „B a ry łe c z k a “ .
Pocz. seansów  o godz 13. 15. 17. 19 i 21.

Z a m k n ię te  seanse d la  Z w . Z a w . w  „P o ić  
n u “  i  . .P a lla d iu m “  o godz. 17.

W in n y c h  k in a c h  o godz. 19

Jutro premiera „Słomkowego Kapelusza“ 
w Teatrze Nowym

T e a tr  N o w y  w y s tę p u je  w  d n iu  ju t r z e j ­
szym  w  sobotę  z p re m ie ra  ś w ie tn e j fa rs y  
f ra n c u s k ie j L a b ic h e -a  „S ło m k o w y  k a p e ­
lu s z “  w  o p ra c o w a n iu  J u lia n a  T u w im a . M u  
z y k a  z o p e re te k  O ffe n b a c h a . W  w y k o n a ­
n iu  u d z ia ł b ie rz e  c a ły  zespó ł na  cze le  z 
B o g u c k im . F ije w s k im  i  M ro z iń s k im  o raz  
c h ó r, b a le t i o rk ie s tra  T e a tru . R eżyse ria  
S ta n is ła w y  P e rz a n o w s k ie j, d e k o ra c je  i  k o ­
s t iu m y  Tadeusza G ro n o w s k ie g o , k ie ro w n ic  
t,wo m u zyczn e  Ja na  K re n z a , tańce  u k ła d u  
Leo n a  W ó jc ik o w s k ie g o . W  n ie d z ie lę  d w a  
p rz e d s ta w ie n ia : o g o d z in ie  15 i  18.30.

R A D I O
P IĄ T E K , d n ia  20 lu te g o  1948 r .

6.00 S y g n a ł czasu. 6.15 W ia do m o śc i po ­
ra nn e . 6.20 „Z e g a ry n k a  m u z .“  z p ły t .  7.09 
Dz. p o ra n n y . 7.15 „Z e g a ry n k a  m u z .“ . 8.35 
„S z a lo n a “  V I I  f ra g m e n t p o w ie ś c i K r a ­
szew sk iego. 8.50 M u z . z p ły t .  9.00 A u d y c ja  
d la  szkó ł. 12.03 W ia d o m o śc i p o łu d n io w e . 
12.13 „ Z  m ik ro fo n e m  po  k r a ju “  — re p o r ­
taż. 12.25 P ie ś n i k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h  
w  w y k .  C e c y li i Iz y g ry m ó w n y  (k o n t ra lt ) .  
13.05 ,.Z  naszych  s tro n “ . G ra  zespó ł W ł. 
K a c z y ń s k ie g o . 13.40 A u d . M in . O ś w ia ty .
14.00 K o n c e r t  s o lis tó w  w y k .  I re n a  B rz o ­
s to w ska  ( fó r te p .)  Leszek Iz m a iło w  (sk rz .). 
14.30 M u z  z p ły t .  15.40 K o n c e r t  życzeń.
16.00 D z. p o p o łu d n io w y . 16.25 „ W  w a lc e  o 
z d ro w ie “  — pog. 16.30 A u d . d la  c h o ry c h  
w  o p ra ć . ks . M ic h a ła  R ękasa. 16.45 A u d . 
d la  m ło d z ie ż y  „C h o łp i  z s a lc k ic h  s te ­
p ó w “  o d c in e k  p o w ie ś c i Ig o ra  A b ra m o w a .
17.00 K o n c e r t  d la  p rz o d o w n ik ó w  p ra c y . 
17.45 R U L  „R o z w ó j s o c ja liz m u  od u to p ii  
do  n a u k i“  w y k ła d  p ro f .  d ra  Jó ze fa  S ie ­
ra d z k ie g o . 18.00 M o z a ik a  m u z . 18.45 „S z a ­
lo n a “ . 19.15 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  w  w y k .  
O rk ie s tr y  S y m fo n ic z n e j F i lh a r m o n i i  W a r 
s z a w sk ie j pod  d y r .  W ito ld a  R o w ic k ie g o , 
w  p rz e rw ie  dz. w ie c z o rn y . 21.30 „ U  n a ­
szych  p rz y ja c ió ł“ . „W ę g ry  p rz e m a w ia ją  
do  P o ls k i“  (n a g ra n o ). 22.00 „N ow o czesn a  
m u z y k a  b a le to w a “  z p ły t .  23.00 O s ta tn ie  
w ia d o m o ś c i. 23.30 H y m n .

------ O------

HEHSYK SZTOMPKA w „Romie“
Z n a n y  p ia n is ta , la u re a t W a rsza w sk ie go  

M ię d z y n a ro d o w e g o  K o n k u rs u  C h o p in o w ­
sk ieg o  H e n ry k  S z to m p ka . k tó r y  o s ta tn io  
k o n c e r to w a ł z w ie lk im  p ow o d zen iem  na 
W ęgrzech  i  w  C ze c h o s ło w a c ji w y s tą p i w  
n a jb liż s z ą  n ie d z ie lę  d n . 22 b m . w  W arsza­
w ie  w  s a li „R o m a “ . K o n c e r t  z o rg a n iz o w a ­
n y  je s t w  z w ią z k u  z p rz y p a d a ją c ą  w  lu ­
ty m  b r . 138 ro c z n ic a  u ro d z in  F ry d e ry k a  
C h o p in a , k tó re g o  tw ó rc z o ś c i będ z ie  p o ­
ś w ię c o n y  n ie d z ie ln y  re c ita l ś w ie tn e g o  p ia  
n is ty .

Nowa premiera w „Placówce“
Po 135 s p e k ta k la c h , w  p e łn i p o w o d zen ia  

z e jd z ie  w  d n iu  22 lu te g o  sze ksp iro w ska  
..B u rz a " , u s tę p u ją c  m ie jsca  g ra n e j z o l­
b rz y m im  p o w o d ze n ie m  a k tu a ln e j sztuce 
A rm a n d a  S a la c ro u  p t.  „N o c e  G n ie w u “ . 
Rzecz osnu ta  na  t le  pod z ie m ne g o  ru c h u

Mieszkańcy S A M -n  pn ty u l. Konop 
czyńskiego 6 nadesłali nam  lis t, k tó ­
rym  w in ien  zainteresótoać się resort 
techniczno -  budow lany Z. M. 8 A M - 
owcy piszą:

Szeroko była nen ii poruszana nu ła ­
mach prasy „ Głosu Ludu” , sprawa do­
mu' narożnego przy tli. K opern ika  28 i 
Konopczyńskiego b, o którego p rzy ­
dział do odbudowy toczył się spór p o ­
między Towarzystwem P rzy jac ió ł M ło ­
dzieży Szkół Wyższych a Spółdzielnią 
Adm in istracyjno  - Mieszkaniowa. -13. 
Niestety, do dz is ia j ta sprawa nie na­
stało jeszcze ostatecznie i form alnie  
załatwiona.

Po rocznej kam panii, sprawa wspom 
niemego wyżej domu znalazła się w

budowy. Tym samym Towarzystwo zo­
stało pozbawione prana odbudowy.

Zdawać by się więc mogło, że teraz 
nie J u ż  nie stoi va przeszkodzie, aby 
Spółdzielnia, która odbudowała trzy  
czwarte domu. otrzymała pozostałą 
część budynku do odbudowy t j .  K oper 
nrka 28, juko nierozłączną całość go­
spodarczą. Nasz S A M ' N r. 32 wykazał 
się ju ż  O DBUD O W A 87 IZ B  P R ZY  
U L IC Y  K O N O P C Z Y Ń S K IE G O  6, 
wkłada jąc w odbudowę około 17 'm ilio­
nów złotych z ciężko zapracowanych 
pieniędzy ludzi pracy. Zamaczamy, że 
nie korzystaliśmy ¿»pełnie z pożyczek 
bankowych tale państwowych, ja k  i 
spółdzielczych. Pracę Spółdzielni S A M  

kon tro lu je  Związek R ew izy jny RP.,
Państwowej K o m is ji Lokalowej  ̂ p rzy  y tó ry  niejednokrotnie wyrażał sie na j 
Prezydium Rady M inistrom , ktęra na lep ie j o naszej spółdzielni, stawiając  

października ją j afo0 pm ykfad dla inynch SA M -ów .pomedzemn j r  dn iu 14 
1.947 r., postanowiła ftrzekwąć tę spra 
we Zarządowi M iejskiem u m. st. War 
ezawy, do ostatecznego załatwienia,

Do dzisiejszego «ma, niestety, Z a ­
rząd M ie jsk i nie powziął decyzji, m i­
mo, ee Spółdzielnia k ilkakrotn ie  w te j 
sprawie się zgłaszała. Poprzednie trud  
nośni, to znaczy konkurencje dwóch 
reflektantów, ( Towarzystwo i  Spółdziel 
n ia) nie istnieją, ponieważ To warzy 
stwa me przystąpiło dotychczas do od

Za próbę przekupstwa
O kręgow i lu s tra to rzy  społeczni 

p rzeprow adzili w  tych  dn iach szero 
ką  akcję inspekcyjną na teren ie m ia ­
sta, w  szczególności na bazarze Ró­
życkiego. Sporządzono k ilkadz ies ią t 
p ro to ku łów  ka rn ych  za rozm aite prze 
kroczenia.

W  poszczególnych w ypadkach w yz 
naczono w łaścic ie lom  odpowiednie 
Stawki, na podstaw ie k tó rych  Urząd 
S karbow y będzie m óg ł us ta lić  sto­
p ień podatku.

W łaścicielka bu d k i N r  21 Jab łoń­
ska Franciszka, k tó ra  us iłow a ła  prze 
kup ić  lu s tra to rów  społecznych, odpo 
w ładać będzie za swój czyń oddziel 
n ie

Z d ą ży ł . . .
Kazim ierz Brandys, spędzający swój 

urlop to Zakopanem, dowiedział się 
i  radia, że na plenum BRN ma być 

mu wręczona nagrodo 
literacka. Na. ,,łeb na 
szyję”  przyjechał do 
Warszawy w s tro ju  
narciarskim, przebrał 
■ię w „ Kopciuszku”  i 
przyby ł na czas do 
sali obrad.

Po otrzymaniu nagrody musiał przy  
ją ć  dziesiątki życzeń, co gorsza oołą-

„ o p o r u "  w e  F r a n c ji  p rz e d s ta w ia  w  sposób , r  t r a d u c á ,a n i  nnenhinkam i »ś m ia ły  ta k ty  k o la b o ra c ji ,  z d ra d y  i  z a ła - ¡ eaonycn■ s iraaycy ,in ya tt pocatunkam i z
m a n ia  się lu d z i s ła w y , s k ła d a ją c  je d n o c z ę - i „d u b e ltó w k i ’ .
śnie h o łd  b o h a te rs k im  „M a q u is “ . S z tu ka  p o i  Tymczasem W drStm ott em ocjonowa- 
siada  n ie z w y k le  o ry g in a ln ą  fa k tu rę  i  d a - , . ; - f ta iu ”
je  w s p a n ia łe  po le  do p o p isu  a k to ro m . R e - ! »? **(■• _ u& aa.y , c»y me eaązy
ż y se ria  J . W y s z o m irs k ie g o . D e k o ra c je  O. OJcCKZfltO się% èe z d iû i j l  i  to w satną p o -  
A x e ra . Obsadę tw o rz ą : B . L u d w iż a n k a , Z . re s0S¿a¿ „ naîtr econ im ”  na wsze
Ż y c z k o w s k a , T . W o ź n ia k , K .  W ila m o w s k i, ■ ' ” 7, ,  *7 * w a n e  i  d w ie  g‘ł<
s. ś ro d k a , A . P ossa rt, ł . K o z ło w s k i, z . . opera tom  k ro m k i „ IN ln m  I _  4
S a la b u rs k i i  J . W a s ile w s k i. ! P o lsk iego*. * >- la  n * ic u r< u n e

Praw ie dwa lata trw a ją  s>pory. A 
tymczasem m itry  domu przy  id. K o ­
pernika 28 będące przejściowo w rę­
kach Towarzystwa, nie zostały zo.bez 
pieczone i  tv dalszym, ciągu rnurszeją, 
a gzymsy i stropy walą się. Tym  sa­
mym zwiększają się. koszty dla tych, 
którzy je  w przyszłości będą odbudo­
wywać, SAM . gwarantuje odbudowę 
jeszcze w tym  sezonie budowlanym , a 
to, co zostało dotychczas wykonane 
gwarantuje nam, że zapowiedź ta zo­
stanie zrealizowana. Wychodząc z gało 
żenią, że ten otrzym uje budynki nada­
jące się do naprawy kto buduje —. 
prosimy o pomoc,. Szkoda, aby smarna 
wali nadchodzący sezon budowlany.

W ydaje nam  się, że apel S A M -ow - 
eów nie  pozostanie bez echa.

W arszawie system ten należało by za 
stosować do naszych w a run ków  i  
m ożliwości. K upony m usia łyby ogran i 
czać dzień pójścia do k ina , pozosta­
w ia ją c  jednak do w yb o ru  godzinę. 
P rzy systemie kuponow ym  każdy 
zw iązkow iec m ia łb y  te same praw a co 
i  teraz. W ym ien ian ie  kuponów  na b i 
le ty  w  ok ienku  kasowym  u tru d n iło  
by jednocześnie nadużycia, bow iem  
kasa zrea lizow ałaby ty lk o  jeden kupon

cuskie j i  Stołecznego K om ite tu  Obcl>° 
du S tulecia W iosny Ludów . ,.

Ze strony francusk ie j, na akademi 
przem awiać będzie p rz y b y ły  specj»5'  
n ie  7, Paryża znany lite ra t —  
G araudy, zaś ze s trony  po lsk ie j —  r  
f ia  N a łkow ska i  p ro f. Stefan K ie ń i® ' 
wieź.

W  części artystyczne j w ystąp i <*".
Warszawski®!i k ies tra  F ilh a rm o n ii ______

na dw ie osoby. Słabą stroną tego Syste ! ° ra z . śpiewaczka Cecylia W ęgrzyno*'
m u jest to, że pow sta łyby prawdopo S ia * recyta to r H e n ryk  Ładosz. 
dobnie d ług ie  ko le jk i.

Jednakże tem u można by zapobiedz, 
tworząc oddzielne kasy dla „kupono- 
w iczów “ . K asy te w in n y  być o tw arte  
także w  godzinach rannych.

M am  nadzieję że pożyteczny w y n ik  
an k ie ty  spowoduje zwołan ie konferen

Podziękowanie
O rg a n iz a to rz y  K o n c e r tu  d la  p rz o ó t jj j,  

c y c h  ro b o tn ik ó w  W a rsza w y  d z ię k u ją  JJ*., 
ró w n ik o m  i  ze sp o ło w i D o m u  W o jska  
sk iego  o raz  to w . H . Ł& d oszo w i za 
re sow n e  w y k o n a n ie  części a r ty s ty c z n e j v 
m ie n io n e g o  k o n c e r tu .

l życia organizacji warszawskiej PPR
U W A G A  S Ł U C H A C Z E  K U R S U  

K O R E S P O N D E N C Y JN E G O  N R  2
W yd z . P i-op. K W  za w ia d a m ia , że k o le jn e  

ze b ra n ie  s łu c h a c z y  k u rs u  N r  2 o d b ę d z ie  
się w  sobo tę  d n . 21 lu te g o  o godz. 13 w  
sa li c z y te ln i K W  P P R  A l.  J e ro z o lim s k ie  
57. O becność o b o w ią z k o w a .

Z E B R A N IE  K O Ł  P P R  I  PPS 
D z iś  20 lu te g o  odbędą  s ię  ze b ra n ia  k ó l 

P P K  i  PPS p rz y  o ś ro d k a c h  p ra c y : 
godz. 16 „P o m p y  rze czne “  (C z e rn ia k o w ­

ska 124).
godz. 16 P Z P  K o n s e rw o w e g o  (B a rto s z e w i

cza 7).
^ g o d z . 15.30 P o r t  H a n d lo w y  (Z a m o js k ie g o

godz. is  s t .  E l. C om p. i  F a b r. C zc io n e k
(M o k o tó w ).

godz. 16.15 M Z K  M o k o tó w , 
godz. 15.30 P Z  i  WS (M o k o tó w ), 
godz. 15.30 C H P  E le k try c z n e g o  (M o k o ­

tó w ).
.Z e b ra n ie  d z ie s ię tn ik ó w  k ó ł p ro d u k c y j 

n y e h  dz. P ó łn o c .
K D  P ó łn o c  z a w ia d a m ia , że d n . 20 lu te g o  

o godz. 16 w  lo k a lu  K D  (K o z ie tu ls k ie g o  39) 
odbędz ie  sie  z e b ra n ie  d z ie s ię tn ik ó w  k ó ł  
p ro d u k c y jn y c h  dz. P ó łn o c . O becność o bo ­
w ią z k o w a .

U W A G A  PF.PERO W CY PZS2 
D z iś  20 lu te g o  o godz. 16 odb ę d z ie  s ię  o- 

g ó ln e  ze b ra n ie  p ra c o w n ik ó w  PŻS2 M iń s k a

25, na k tó r y m  zo s ta n ie  w y g ło s z o n y  re f®*3 
n t. C ele i  zadan ia  P P R .

U W A G A  A K T O R Z Y  C Z Ł . P P R
Egz. K o ła  A k to r ó w  za w ia d a m ia  że dC’•»2SŁ. i v * n a  n n i u i u w  f . a  v v i a u a i í u n

20.2. godz. 15 w  s a li  K W  P P R  A l.  J®r ° o -
lim s k ie  23 o dbędz ie  się ze b ra n ie  ko ła . 
becność o b o w ią zko w a .

U W A G A  L IT E R A C I P E P E R O W C Y
Egz. K o ła  L i t e r ,  z a w ia d a m ia , że dn- 

o godz. 16 w  s a li K W  P P R  A L  J e ro z o l'"
äfl.i'

s k ie  23 o dbędz ie  s ię  ze b ra n ie .
o b o w ią z k o w a .

Obach'OŚc

Ciasno, bardzo ciasno...
lecz już na przyszły rok

nowy teren otrzymuje Muzeum Narodowe
„Ciasno, bardzo ciasno“  — w zd ych a -j Pałac podkomorzego, z którego w y ­

ją  pracow nicy M uzeum Narodowego i  wieziono ju ż  wszystek gruz, zostanie
z troską opow iadają o n iewypakowa 
nych ze skrzyń eksponatach. Duże 
zm iany na lepsze zapow iadają się na 
przyszły  rok, k ie dy  M uzeum odbuduje 
w ypa lony pa łacyk księcia podkomorze 
go Poniatowskiego, kró lew skiego b ra ­
ta, ślicznie położony na przyznanych 
ostatnio M uzeum  terenach dawnego 
szpitala św. Łazarza.

B ud yn k i szpitalne stanowią dziś ster 
ty  gruzu, k tó ry  w yw ozi się c ie rp liw ie  
z m alowniczo położonego pa rku, ongiś 
ogrodu okalającego książęcy pałac. 
Szymon B ogum ił Zug, znany arch itek t 
z epoki stan is ław ow skie j, w ło ży ł dużo 
swoje j um ieję tności i  smaku w  budo. 
wę pseudo -  klasycznego pałacu i  rów  
nież dużo m odnej podówczas m an ie ry 
w  zapro jektow anie ogrodu- W ybudo­
w a ł w  jednym  rogu wieżyczkę m inare 
tu, k tó re j szczątki zostaną zrekonstruo 
wane i dw ie głębokie, groty, w  Stylu i

odbudowany do po łow y w  r. 1949 i  bę 
dzie m ieścił pracow nie konserw ator­
skie Muzeum.

Ogród —  p a rk  zostanie oddany do 
uży tku  prawdopodobnie dopiero za 
dw a la ta  i  to ty lk o  w  ty m  wypadku, 
jeże li fundusze „dopiszą“ .

W jednej części ogrodu p ro je k tu je  
się urządzenie dużego la p id a rium  z 
fragm entam i a rc h ite k tu ry  zabytkowej, 
rzeźbami z kam ien ia i  brązu.

Zaznaczyć należy, że zb iory  M uzeum 
stale się powiększają. O statn io M u ­
zeum M ie jsk ie  w  Szczecinie przekaza. 
ło M uzeum  Narodowem u w  Warsza­
w ie szereg cennych kop ii, a częściowo 
także i  o ryg ina łów  klasycznych rzeźb 
greckich-

Za ro k  sytuacja przestrzeniowa M u ­
zeum popraw i się znacznie, ale dopie­
ro  za rok, d ług i okres zam ykający w  
sobie 36‘5 dn i pe łnych westchnień 
ja k  ciasno" (y

KRO NIKĄSTOLICY
Z E B R A N IE  T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y J A * lVi 

P O L S K O  -  R U M U Ń S K IE J
K o m ite t  O rg a n iz a c y jn y  K o ła  S to łecżn® |x 

T o w . P rz y ja ź n i P o ls k o  -  Rumuńskiej 
prasza w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w , s y m p a ń ' , j e, 
i  z a in te re s o w a n y c h  na p ie rw s z e  zebra* 
k tó re  o dbędz ie  się d n ia  22 lu te g o  b r .  o s 
d ż in ie  11 w  s a li k o n fe re n c y jn e j M ih *s 
s tw a  Ż e g lu g i, u l.  F i l t r o w a  57. w

S e k re ta r ia t  c z y n n y  od  godz. 16 do  *8, ,ą, 
g m a ch u  T U R , p rz y  A l.  R óż 7, pokoi 
I I  p ię tro .

R O Z P O C Z Ę C IE  
K U R S U  T R Y C H IN O S K O P II

D n ia  16 b m . ro z p o c z ą ł s ię  w  W a|S?fu ,-s 
s k ie j R zeźn i M ie js k ie j  3- ty g o d n io w y  "  79 
try c h in o s k o p is tó w . P rz y ję ty c h  z ° s,a , an« 
k a n d y d a tó w , w ś ró d  k tó r y c h  k o b ie ty  s t“ gfl 
w ią  60 p ro c . K u rs iś c l o trz y m u ją  ®alo.j za- 
ne u trz y m a n ie , a p rz y b y l i  z p ro w in c ji  
k w a te ro w a n ie .

K O M U N IK A T
IN S T Y T U T U  F R . C H O P IN A  3

In s ty tu t  F ry d e ry k a  C h o p in a , W a rs z ^ -o  
Z goda  15 z a w ia d a m ia , że d n ia  22 W ,®y 
1948 r .  odbędą  ś ie  u ro c z y s to ś c i 138 ro cz ”  
u ro d z in  P r. C ho p ina .

W a rsza w a :
G odz. 10 — nabo że ńs tw o  w  kośc ie le  ,, 

K rz y ż a , gdz ie  spoczyw a  serce  P r . cn  
na, z u d z ia łe m  c h ó ru  „ H a r f a " .  „,-oł' 

G odz. 18 — re c ita l  c h o p in o w s k i a 0-
H e n ry k a  S z to m p k i w  „R o m ie " .  o r g „ t rA  
w a n y  p rzez  In s ty t u t  P r . C h o p in a  i  <-en 
ne B iu ro  K o n c e r to w e . „ an*

O b ie  u ro c z y s to ś c i b eda  tra n s m « 0”  
p rzez  R ad io .

Ż e lazo w a  W o la :
(m ie jsce  u ro d z e n ia  F r .  Chopin®* 

Godz. 17 — K o n c e r t1 C h o p in o w s k i — „o - 
b ry c e  S ztucznego  J e d w a b iu  w  C hoo* 
w ie : „0

1. R e c ita l fo r te p ia n o w y  w  w y k o n
W ła d y s ła w a  K ę d ry .  Tr-v » tJ "

2. P ie ś n i C hop ina  w  w y k o n a n iu  
n y  K a m ie ń s k ie j.

ueńrfP re le k c ję  w y g ło s i re d a k to r  
S w o lk ie ń  

Z
In s ty tu t  . __
n y m  n a k ła d e m  i  ko sz te m  p o p u la rn a  ’Ł y . 
g ra f ię  P t. » C h o p in “ ,  p ió ra  Tadeusza ** 
n e ra . "
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Pod hitlerowską opiekę schronili się zdrajcy Narodu
Hitlerow ską bronią mordowali uczciwych Polaków

Ósmy dzień procesu Kasznicy — obnażył ohydę reakcji
w OitYiym d n iu  rozp raw y przeciw  
°nkom  OP i  NSZ składa ł w  dalszym

K®znania osk. Jastrzębski s tw ie r- 
że o rien tow ał sie. iż działalnośćK «  o rien tow ał się, iż  działalność 

SBiUcy pta charakterQ . — - j mu en ara K ier n ielegalny. 
Jastrzębski dowodzi, że s tara ł się

k t ó r f  Się Wyraża sabotować n ie-
aarządzenia Kasznicy. Sąd prze-

w 0?** następnie do postępowania do­
b o w e g o .
# Wa 'Wstępie p ro ku ra to r D y try  wnosi 

Przesłuchanie św iadka Rafalskiego 
jj. okoliczności w spółpracy NSZ z 

«»Kam i oraz św iadka Moczalskiego 
okoliczności zam ordowania W ide r- 
a i  M akow ieckiego oraz w ydan ia  

t  r^ te gestapo — Iiande lsm ana i 
«»he lskie j.

Pierwszy zeznaje doprowadzony z 
: h ie n ia  św iadek M icha ł Pobocha, b.
í sP®ktpr obszaru po łudniow ego NSZ. 

rozpoznaje na ław ie  oskar-
s
Wiadek „ „  ,awlc „
Pych Kasznicę i Paszkiewicza.

WSPÓLNE AKCJE 
PRZECIW POLSCE 

I POLAKOM
, Pytanie p rokura to ra , ja k ie  zw ią- 

, 1 organizacyjne łączy ły  św iadka, ja -  
członka NSZ i  OP z W IN , Pobo- 

» stwierdza, że naw iązał on z pole- 
^  B roniewskiego kon tak t z przed- 
»Wicieiem W IN  „K on a re m “ albo „ L i t  

brnom“ . którego praw dziw e nazwisko 
Jan K am ińsk i. Św iadek sądzi, że 

. oniewski w skazując m u „K o n a ra “  ja  
? ,Czł°w ieka , z k tó ry m  należy naw ią ­
że porozumienie, m usiał być z n im  

Pow iiJed ' ązany  P61'3008^ ! 6. czy też ideowo.

było zasilenie
Celów tego porozum ienia 

j. —»^enie NSZ funduszam i, k tó - 
ynń  rozporządzał „K o n a r“ . 

j , ’'y QPar:‘ podał p rzedstaw icie low i 
W r\ — Pobosze — plan działa lności 

zaś Pobocha m ia ł oddać do dy- 
^ ° iy c j i  W IN  lu dz i z NSZ dla prze­

ra d z a n ia  wspólnych akcji.
Jedną z tych  w spólnych akc ji m ia - 

*  być akcja  „ 2 “ , zm ierzająca do 
r °zkladu i  rozluźn ien ia  dyscyp liny  
W W ojsku Polskim . Poza akcją  „ 2 “  
Namierzano przedsięwziąć także 
Wspólna W IN -ow ska  i NSZ-ow ską 
* kcję „A S  -ów “ , zwaną „sam oobro- 

oraz tzw . akcję in fo rm acy jną , 
'»keja samoobrony polegać m ia ła  na 
“ »W idowaniu p rzedstaw ic ie li w ładz 
Państwowych. Pobocha stw ierdza, że 
hraekazał ludz i z NSZ „K o n a ro w i“  

tych ake ji. „

GRUPY
° D ZBIERANIA DOCHODÓW

l l ik w id o w a n ia  LUDZI
°* 'ę' ^a sH iicą  św iadek spotykał 

* k ilka k ro tn ie  na poziom ie „C “  o r ­
lę hizacji OP. Spotka ł sie m. inn. z 
g ^ n ic ą  na odpraw ie u kom endanta 

NSZ —  Broniewskiego. W  o- 
czaiie B ron iew sk i szykując się do 

Ujazdu zagranicę, wyznaczał fun kc je  
Podwładnym . Obszar zachodni

został pow ierzony Kasznicy. cen-
Ostromęckiemu, po łudnie św iad-

kow i, nad całością zaś m ia ł czuwać So­
bociński. W sprawach w o jskow ych 
Kasznica m ia ł zbierać inspektorów  
NSZ raz na miesiąc. Poza tym  B ro ­
n iew sk i pouczył obecnych, że pow in ­
n i on i przenikać do a d m in is tra c ji pań­
stw ow ej oraz do placówek o znaczeniu 
gospodarczym. W  spraw ie A S -ów  b y ł 
rozkaz Boguckiego, że m ają to być 
grupy, „k tó re  by daw a ły dochody“  i  
k tó re  by się za jm ow a ły lik w id o w a ­
niem  ludzi.

DZIEWCZĘ
Z NIEMIECKIEGO SAMOLOTU

Na pytan ie  prokura to ra , co wiadomo 
m u o Brygadzie Ś w ię tokrzyskie j i  je j 
działalności, św iadek zeznaje, że wie, 
iż B rygada ta w yco fa ła  się razem z 
N iem cam i i  po u lokow an iu  się na te ­
ren ie N iem iec naw iązała łączność z 
NSZ w  k ra ju , poprzez lu d z i zrzuca­
nych z sam olotów niem ieckich. Św iad­
k o w i wiadom o, że — ja k  się wyraża — 
z autentycznego samolotu n iem ieckie­
go zrzucona została ni. inn . „B as ia“ .

Następnie wezwany zostaje dopro­
wadzony z w ięzienia świadek A n to n i 
Goerne, k tó ry  na ław ie  oskarżonych 
rozpoznaje Kasznicę, Neymana, Salską 
oraz Paszkiewicza.

B R A T O B Ó J C Y
Świadek opowiada następnie Sądowi 

o napadach, k tó rych  dokonywała B ry ­
gada Św iętokrzyska na oddzia ły A L,
m. inn. na oddział „G arbatego“ . Po­
tyczk i z A L  trw a ły  nieustannie, a B ry ­
gada starała się później zacierać ich 
ślady. W rogi stosunek do A L  zaostrzył 
się jeszcze bardzie j, k iedy  do B rygady 
p rz y b y ł m jr  ,,Zab ‘.

Zapytany o sk ład zespołu „ A “  orga­
n izac ji OP św iadek przypom ina sobie, 
że oprócz niego samego, Kasznicy i  
Neym ana b y li tam  Brodow ski, Sobo­
cińsk i, G luz ińsk i Kazim ierz, G luz iń- 
ski Tadeusz. Neym ana w  OP ceniono 
wysoko. Świadek b ra ł rów nież udzia ł 
w  zebraniu K om ite tu  Politycznego OP, 
w  czasie którego W aw rzkow icz przed­
s ta w ił obecnym propozycję gestapo do­
starczenia NSZ rad ios tac ji w  celu u - 
p raw ian ia  propagandy przeciw ko PK  
W N i  Z w iązkow i Radzieckiemu. Św ia­
dek przypom ina sobie, że W aw rzkow i- 
cza gorąco pop iera ł w  te j spraw ie I ł -  
łakowiez.

KOMISJA OPIEKUŃCZA
* 1*  ..... NAD .-ó ,.,,.
KOLABORACJONISTAMI

Świadek potw ierdza rów nież fak t, 
że K om ite t P o lityczny w y ło n ił specjal­
ną kom isję, k tó ra  .jopiekowała się“ 
W awrzkow iczem  w  zakresie jego współ 
p racy z Niemcami. W chodzili do 
te j kom is ji Tadeusz Salski, B rodow ski 
i  G luziński. W iadomo rów nież św iad­
kow i, że W aw rzkow icz w  zakresie w y ­
w iadu  korzysta ł z usług „Torpa“ .

Z  ko le i przed Sądem staje świadek 
R afa lsk i Z ygm un t h. dowódca kom pa­
n ii B rygady Ś w ię tokrzysk ie j, pseudo­
n im  „S u lim ezyk“ .

Św iadek w y jaśn ia  następnie okolicz 
noścł przem arszu B rygady S w ię tokrzy 
sk le j w  listopadzie 1944 ro k u  przez 
niem ieckie p rzyczó łk i m ostowe na P i­
licy .

PRZYJACIELSKI POCHÓD 
PRZEZ NIEMCY

B yło  to—m ów i św iadek —  po p ro ­
stu przepuszczenie B rygady przez 
w o jska n iem ieckie  poprzez p rzyczó ł­
k i mostowe i  same m osty na P ilicy . 
B rygada posuwała się w  ko lum n ie  
marszowej i  p rzy  do jściu  do p rz y ­
czółków zatrzym ała  się na rozkaz 
„B ohuna“ . Po 15 m inu tach  ze stro 
ny  ko lum ny m arszowej zosta ły w y  
strzelone rak ie ty . Po pew nym  cza­
sie tak ie  same ra k ie ty  wystrze lono 
po d ru g ie j s tron ie  mostu. Wówczas 
— ciągnie św iadek —  na most w y ­
szli „B ohun“ , „.Taxa“  i  „W ik to r “  i  
po pew nym  czasie o trzym a liśm y 
rozkaz dalszego marszu. Na moście 
oczekiwali nas ludzie  w  cyw ilnych  
ubraniach, k tó rz y  m aszerując ra ­
zem z nam i b y li naszym i p rzew od­
n ikam i. Jednym  z n ich  b y ł „T o m “ . 
Po prze jściu m ostu ko lum na skrę ­
c iła  w  praw o i  w  pew nym  m om en­
cie na tknęła się na ogrodzenie z d ru  
tu  kolczastego, za k tó ry m  b y ły  u -  
rnoenienia przeeiwezołgowe. Przy 
bram ie  ogrodzenia sta l ną w arcie 
żołn ierz n iem iecki, k tó ry  na w idok  
B rygady spokojn ie  się odda lił i  stał 
na boku. Wówczas nadbieg ł „T om “  
i przeprow adził całość kolum ny. 
Podczas prze jścia przez P ilicę  jeden 
z, żo łn ie rzy .—  dodaje św iadek — od 
łączył się od ko lum ny, chcąc p ra w ­
dopodobnie udać się do domu i  po 
paru  dniach został doprowadzony 
z powrotem  do B rygady przez agen­
ta  „C rip o “ .

HITLEROWCY 
W ROLI PRZEWODNIKÓW
Następnie św iadek w yjaśn ia , że w  

czasie postoju B rygady w  okolicach 
P ilic y , w  te same s trony  p rzy jech a li 
samochodem N iem cy i  ro b il i jakieś po 
m ia ry . Wówczas „W ik to r“  z jeszcze 
jednym  oficerem  .pojechali do n ich i  
N iem cy zw inę li wszystk ie przyrządy 
optyczne i zrezygnowali z pom iarów. 
Św iadek w spom ina rów nież o fakcie, 
że pow racający z u rlopu  jeden z 
członków  B rygady w  drodze p o w ro t­
nej do oddziału zatrzyrnąriy  prżęz po­
sterunek* żandarm erii n iem i ę c ltie j,ń o - 
sta ł przez żandarm ów, pp ip io.rm ^w ąńY 
o m iejscu posto ju  B rygady i sk jerowa 
ny  w łaściw ą drogą.

P rok.: Co ro b iła  B rygada Św ięto­
krzyska w  styczniu 1945 roku?

Św.: B rygada w yco fyw a ła  się z 
re jonu  m iechowskiego i  po przekro 
czeniu to ru  K ra k ó w  —  Kielce, za­
trzym a ła  się w  re jon ie  w s i Ż arno­
wiec. Wobec tego, że ze względu 
na tabory  n ie  można by ło  przejść 
przez n iem ieckie  «m ocnienia, „B o ­
hun“  w yda ł rozkaz zakw aterow ania 
się pod Żarnowcem . Następnego

dnia został w ydany rozkaz dalszego 
marszu i  okazało się, że przejście 
zostało przygotowane. W  międzycza 
sie bow iem  w ys łany został łącznik, 
k tó ry  pojechał do w ładz niem ieckich 
i  z n im i om ów ił sprawę przejścia 
B rygady przez um ocnienia. Brygada 
została przez N iem ców  bez przesz­
kód przepuszczona przez um ocnienia 
i pomaszerowała w  k ie run ku  na 
zachód.
Prok.: Czy w  czasie przejścia Bry~‘ 

gady przez um ocnienia by ło  w idać 
Niemców?

Św.: Tak jest. N iem cy b y li w tedy 
na stanowiskach, bow iem  fro n t b y ł 
bardzo blisko.

HANIEBNY MARSZ 
NA ZACHÓD 

POD OSŁONĄ WROGA
Następne przejście B rygady przez 

umocnienia n iem ieckie  m ia ło  m iejsce 
na odcinku g ran icy po lsko -  niem iec 
k ie j z 1939 roku .

Świadek w yjaśn ia , że pa podciągnię 
c iu  B rygady do granicy, B rygada sta­
ła  tam  cały dzień i  w  m iędzyczasie 
ktoś z dowództwa pojechał do N iem ­
ców i*z a ła tw ił sprawę prze jścia  przez 
te drug ie umocnienia. W w y n ik u  tych  
p e rtra k ta c ji B rygada została bez prze 
szkód przepuszczona i  kon tynuow a ła  
marsz na zachód.

Świadek dalej w yjaśnia, że po d łu ­
g im  przemarszu przez wschodnie 
N iem cy, B rygada przeszła do Czecho­
s łow acji i stanęła na leże na teren ie 
Sudetów.

P ro li.: B rygada szła w  pewnym  
m ie jscu na Odrę. Jak w yg ląda ła  prze 
praw a przez Odrę?

BRONILI ODRY 
PRZED POLAKAMI

Św.: N iem cy nie chc ie li nas prze­
puścić przez most, dopóki przez pe­
w ien czas nie  będziem y p ilnow ać te ­
go przyczółka.

Prok.: W ja k ic h  w arunkach  szła 
Brygada po teren ie w yraźn ie  niem iec 
kim ?

Św.: Brygada Św iętokrzyska była 
prowadzona przez przewodnika, jed ­
nego oficera SS i dwóch oficerów  
z W ehrm achtu.

Prok.: K to  wówczas ż y w ił Brygadę?
Św.: Sprawam i zakw aterow an ia i  

w yżyw ien ia  zajm ow ała się grupa tych  
trzech  Niemców. Żywność by ła  pobie 
rana z in tenclentu ry n iem ieck ie j

P rok.: C zy li te n  o fice r SS i  dwóch 
o fice rów  “W ehrm achtu b y l i- o fic ja ln y  
m i przewodnikam i?

św .: Tak jest. ,
P rok.: K to  p rzyp row adz ił N iem ców, 

k tó rzy  skon tak tow a li B rygadę z N iem  
cam i i  za jm ow a li się zaopatrzeniem i  
zakwaterowaniem ?

Św.: C i N iem cy zostali przydzie len i 
po przekroczeniu granicy, a kon ta k t z 
n im i naw iąza ł bezpośrednio „B ohun“ , 
„Z ą b “  i m jr .  „A leksander“ .

Św iadek da le j w yjaśn ia , że po przy 
byc iu  B rygady na teren Sudetów, w  
m iasteczku L ib itz  b y ł prowadzony

Przetarg nieograniczony
Państwowy Instytut Hydrologiczno-Mete­

orologiczny Warszawa, Oleandrów 6 ogłasza 
Przetarg nieograniczony na dostawę stolar- 
Sze»yzny:

50 klatek termometrycznych kompletnych.

Wymienione k la tk i mogą być dostarczone 
Partiami w terminie do 1 maja 1948 r.
, Oferty w zapieczętowanych kopertach na- 
J«ży składać do dnia 5 marca godz. 9-ej do 
®kr*ynki ofertowej mieszczącej się w sekre- 
tariacie p.l.H.M.

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz.
10- e j.

Wzór kla tk i jest do obejrzenia w P.l.H.M. 
*wferat Gospodarczy w godzinach urzędo- 
^yck, gdzie będą udzielone bliższe informa- 
eie dotyczące dostawy.

Państwowy Instytu t Hydrołogiczno-Mete- 
° ro lo g iczny  zastrzega sobie prawo wyboru 

erenta lub unieważnienia przetargu bez po- 
aania powodu. 471-K

°vvszechne Spółdzielnie
Warszawa— Południe

‘»"iatiamiają, że w sobotę, dnia 21 lutego br. 
nastąpi

Ot,twarcie Sklepu Włókienniczego
przy  u l. P u ław sk ie j N r  26 

Sr LE p  ZA O P A TR ZO N Y :

w  m a te ria ły  wełniane, płótna, kon fekc ję  
męską i  damską, galanterię. Ceny niskie. 

N ow oo tw arty  sklep jest 51-szym sklepem
Powszechnej Spó łdzie ln i W arszawa -  Po­

łudnie. Zaopatru jc ie  się w  sklepach spół­

dzielni. Każdy pracujący pow in ien by.

. S ło n k ie m  Spółdzielni.

ODDZIAŁ BUDOWNICTWA I  ZAKWATE­
ROWANIA KORPUSU BEZPIECZEŃSTWA 

WEWNĘTRZNEGO 
P u ł a w s k a  Ty6
O G Ł A S Z A

przetarg nieograniczony
na wykonanie łóżek żelaznych: 

rurkowych na siatce 500 szt. 
typu żołnierskiego 2.000 szt.
Bliższe informacje i  podkładki kosztoryso­

we można otrzymać w Oddziale Budownic­
twa i  Zakwaterowania blok N r 2, pokój Nr 
30, od godz. 10-tej do 14-tej.

Oferty w zalakowanych kopertach z napi­
sem „Oferta na wykonanie łóżek żelaznych“ , 
wraz z kwitem na wpłacone wadium w wyso­
kości 2% do kasy I-go Urzędu Skarbowego 
w Warszawie na r-k  bieżący N r 70 Oddziału 
Finansowego K.B.W. i  odpisem karty reje­
stracyjnej Firmy należy składać w Oddz. 
Bud. i  Zakwat. do dnia 1 marca 1948 r. godz.
10- ta.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 1 marca godz.
11- ta.

Oddział Bud. i Zakwat. K.B.W. zastrzega 
sobie prawo: dowolnego wyboru oferenta, 
zwiększenia i  zmniejszenia robót, oraz unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyn 
i bez jakichkolwiek odszkodowań. 472-K

O ddział W arszawski Stowarzyszenia A rc h i­
te k tó w  R. P. na zlecenie M in is te rs tw a Bezpie­
czeństwa Publicznego ogłasza:

KO N K U R S  POW SZECHNY N r 149

na rozw iązanie sy tuac ji i  ukszta łtowanie prze­
strzenne zespołu gmachów M in is te rs tw a Bez­
pieczeństwa Publicznego.

I  nagroda *1 100.000.
IX nagroda z ł 75.000.

I I I  nagroda zł 50.000.
oraz trz y  IV  nagrody lub  zakupy po z ł 20.000 

T e rm in  składania prac 20 m arca 1948
SEKRETAR Z K O N KU R SU  

( _ )  W ojciech P io trow ski, inz. arch. 
473-K ________________

PRZETARG N IEO G R A N IC ZO N Y
Ministerstwo Leśnictwa ogłasza przetarg 

nieograniczony na wybudowanie magazynu 
w Fabryce P łyt w Czarnej Wodzie pow. Sta­
rogard.

Wszelkie dane techniczne, jak również pod 
kładki ofertowe otrzymać można w Biurze 
Technicznym Ministerstwa Leśnictwa w War­
szawie ul, Reja 3X,5 pokój 446 w godz. 10 — 
14.

Oferty w zalakowanych kopertach z napi­
sem : „Oferta na budowę magazynu w Fabry­
ce Płyt w Czarnej Wodzie“ , należy składać 
w wymienionym Biurze do dnia 6 marca 
1948 r. do godz. 11.00, po czym o godz. 11,30 
nastąpi komisyjne otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć kw it wadialny 
w wysokości 2% oferowanej sumy.

Wadium należy uiścić w Kasie Minister­
stwa Leśnictwa.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu i  wyboru oferenta bez względu na wyso­
kość sumy oferowanej. 469-K

Ogłoszenie o przetargu
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w 

Warszawie zawiadamia o przetargach na:
1) roboty oczyszczenia śmietników w obrę 

bie rejonu budynków Ministerstwa Komuni­
kacji przy Oddziale 1-ym Drogowym,

2) wykonywanie przewozów różnych ma­
teriałów w obrębie m. st. Warszawy lewo­
brzeżnej,

3) wykonywanie przewozów różnych ma­
teriałów w obrębie m. st. Warszawy prawo­
brzeżnej.

Oferty należy składać do godz. 12-ej dnia 
2 marca 1948 r. do skrzynki ofertowej w Wy­
dziale Drogowym Dyrekcji przy ulicy Wileń­
skiej 2X4, gdzie w godzinach urzędowych 
można otrzymać bliższe informacje oraz pod­
kładki do składania ofert.

Do oferty należy dołączyć kw it na wpłaco­
ne wadium w Kasie Dyrekcyjnej w wysokoś­
ci 2°/o zaoferowanej sumy.

__________  470-K

ku rs  przeszkoleniowy rad iooperato­
ró w  i  spadochronowych skoczków dy 
w ersy jnych . Św iadek pragnąc w ró ­
cić do k ra ju  w c iągną ł się do grupy 
skoczków.

Prok.: K to  was szko lił i  jacy b y li 
ins truk to rzy?

Sw.: Szkolenie by ło  prowadzone 
przez Niem ców. Dowódcą całości k u r ­
su b y ł Oberleutnant M ack. Technicz­
ne wyszkolenie p row adz ił in s tru k to r 
Niemiec.

P rok.: Czy b y li in s tru k to rzy  Pola­
cy?

Św.: Ćwiczenia prow adził „T om “ .
Św iadek w y jaśn ia  da le j, że ucze­

s tn icy  kursu  zostali zaopatrzeni w  
radiostację, uzb ro jen i w  b ro ń  k ró t­
ką i  automatyczną, a następnie z 
n iem ieckich  sam olotów zrzuceni na 
te ren  Polski. O trzym ana przed odlo 
tern in s tru kc ja  od „B ohuna“  m ó w i­
ła, że grupa skoczków ma bezpośred 
n io  podlegać kom endantow i główne 
m u NSZ Bron iew skiem u - Boguc­
kiem u.

HITLEROWCY ZBROILI 
DŁOŃ BRATOBÓJCZĄ

Przew .: Od kogo otrzym aliście
broń?

Sw.: B roń pochodziła z magazynów 
n iem ieckich i  dostaliśm y ją  od nasze 
go dowództwa przez „Jaxę “ .

Przew .: A  w ięc ściśle m ów iąc, skąd 
m ie liście  tę broń?

Sw.: Nasze dowództwo m ia ło  ją  od 
Niemców.

Przew.: Jaką in s tru kc ję  o trzym a li­
ście od N iem ców w  przedm iocie obsłu 
gj rad iostacji?

ŚW.: Dosta liśm y szyfr, za pomocą 
którego m ie liśm y nadawać wiadom o 
ści dostarczone przez dowództwo 
NSZ.

Pow racając do okresu pobytu B ry ­
gady Ś w ię tokrzysk ie j na teren ie P o l­
ski, św iadek w  odpow iedzi na py ta ­
n ia  przewodniczącego w yjaśn ia , że 
dw ójka , czy li w yw ia d  B rygady p rzy ­
trzym yw a ła  ludność polską z okolicz 
nyeh w iosek w  poszukiw an iu „czerwo 
nych“ . Chłopów po przesłuch iw an iu  
b ito . P ytany  na tem at napadów  doko 
nyw anych  przez B rygadę S w ię tokrzy 
ską na partyzanckie  oddzia ły A L , 
św iadek w yjaśn ia , że akc jam i tego ro 
dźa ju za jm ow a ły się przede wszyst­
k im  ba ta liony „S tępa“  i „Ż b ik a “ .

P rok.: Czy św iadek w iedzia ł, że od­
dz ia ły  AS ro b iły  w ypady w spóln ie z 
żandarm erię niemiecką?.

Św.: A S .y  z „Tom em “  do łączyły się 
do- B rygady na teren ie N iem iec. Z 
ust tych  lu dz i słyszeliśmy, że ro b ili 
oni wspóln ie  z żandarm erią niem iecką 
w ypady na ludność polską.

Św iadek w yjaśnia, że jeden z człon­
kó w  AS W K ie lcach opow iadał m u, że 
AS b y ły  skoszarowane w  jednym  
m ie jscu i  ro b iły  ty lk o  „s k o k i finanso­
w e“  i  akcje przeciw  „kom un is tom “ .

Po przesłuchaniu św iadka Rafa lskie  
go, p ro ku ra to r D y try  niespodziewanie 
zadaje dodatkowo k ilk a  py tań  oskar­
żonemu Kasznicy.

P roku ra to r składa następujące 
oświadczenie:

—  Proszę o przesłuchanie św iad . 
ka L u d w ik i K oron  na okoliczności 
że w  w i l l i  „Tom a“  popełniano m or­
derstwa na działaczach dem okratycz 
nych.
Oświadczenie p roku ra to ra  rob i n ie ­

zw yk łe  wrażenie, zwłaszcza, że nazw i

weawa»

sko L u d w ik i K o ro ń  nie  f ig u ru je  w  następnego.

p ie rw o tnym  spisie św iadków  
nych na rozprawę.

JAK GINĘLI DZIAŁACZE 
DEMOKRATYCZNI?

Sąd za zgodą obrony p rzych y li! się 
do prośby prokura to ra . Św iadek L u d ­
w ika  K oroń, kraw cow a zamieszkała w  
Częstochowie, w yjaśnia, że p ragn ie  zło 
żyć zeznania o tym , ja k  została zam or 
iłowana siostra je j K az im ie ra  Wąs, dzia 
laczka A rm ii Ludow ej. W sprawozda­
n iach z procesu spotkała się bow iem  
ze w zm ianką o w i l l i  w  Częstochowie, 
zajm owanej przez firm ę  „T ie fb a u “ , w  
k tó re j b y li m ordow ani ludzie. Ś w iad­
ka uderzy ło  przypuszczenie, że jest to 
w illa , w  k tó re j została zam ordowana 
je j siostra.

W  listopadzie 1944 r. do m ieszka­
n ia  K az im ie ry  Wąs w  Częstochowie 
w targnę ło  6 czy 7 uzbro jonych ludz i. 
K ilk u  z tych  lu dz i w yp row adz iło  13- 
Ie tn ią  siostrzenicę św iadka do p iw ­
n icy  i  tam  ją  zb ili, py ta jąc , czy „ lu b i 
bo lszew ików “ . Napastn icy up row a­
d z ili z sobą K az im ie rę  Wąs, po k tó ­
re j zaginął w sze lk i ślad. Z a b ra li oni 
rów nież klucze od k iosku i  k iosk ten 
ograb ili.

Św iadek da le j w y jaśn ia , ie  na k i l ­
ka  dn i przed napadem przyszła do 
je j s iostry  M a ria  K lech, łączniczka 
A L  i  skarży ła  sie, że m usi się u k ry ­
wać przed NSZ, ponieważ dowiedzia 
la  się, że jes t na liśc ie osób przezna 
ozony eh przez NSZ do z lik w id o w a ­
nia. O jciec M a r ii K lech  b y ł areszto­
wany za działa lność niepodleg łościo­
wą i  stąd nienaw iść NSZ do jego cór 
k i. W  k ilk a  dn i po w ypadku  z sio­
strą św iadka, rów nież M aria  K lech  
zn iknę ła  bez śladu.
W  1945 r. ju ż  po w yzw oleniu, św ia­

dek o trzym a ła  wiadomość, że siostra 
je j  została zam ordowana w  w i l l i  p rzy  
ul. Jasnogórskie j 25, w  k tó re j m ieściło 
się jak ieś przedsiębiorstwo budowlane.

ABY DAĆ
ŚWIADECTWO PRAWDZIE

Udałam  się do w i l l i  —  m ów i św ia 
dek — w  tow arzystw ie  fu n kc jo n a riu  
sza S łużby Bezpieczeństwa i  s tw ie r­
dz iliśm y, że ściany w  p iw n icach  są 
zbryzgane k rw ią , jednakże zw łok  
nie znaleźliśmy.

YV parę m iesięcy późn ie j św iadek 
dow iedzia ła się. że w  ogrodzie w ilU  
wykopano z w ło k i ja k ie jś  kob ie ty.

Po resztkach pa lta  i  w łosów  oraz 
pó dwóch sztućżriych zębach » tw ie r­
dziłam , że b y ły  to z w ło k i m o je j sio 
s try  —  kończy św iadek swe dram a­
tyczne opowiadanie.
Pr&k.: Jak  w yg ląda  w illa , w  k tó re j 

zostały znalezione z w ło k i siostry?
Sw.: Ponura w illa  ja k b y  z podwórza 

p rzy  ul. Jasnogórskie j N r  25.
P rok.: Czy siostra św iadka b ra ła  u - 

uzrał w  p racy konsp iracy jne j?
Sw.: Tak. B y ła  żołnierzem  A L  oraz 

członkiem  konsp iracy jne j Rady N a ro - 
aowej.

W śród p rze jm u jące j ciszy opuszcza 
salę św iadek L u d w ik a  K oroń, siostra 
dzia łaczki n iepodległościowej K azim ie  
r.y Wąs zam ordowanej przez NSZ 
specjalnie p rzyby ła  do Warszawy^ 
przez n ikogo m e wzywana, by dać św ia 
dectwo prawazie.

Po przesłuchan iu św iadków  S tan i­
sława Salskiego i  Tomasza W olfram a"
i°K -ę T aaąCJ Ch r ° lę s k a rż o n y c h  w  OP 
i  NSZ, Sąd zarządził p rzerw ę do dnia

Śr ó d m i e j s k a
h u r t o w n i a

W 1N N O -
K O L O N IA L N O -

S P O Z Y W C Z A  
N ag ro d zon a  na  W ys ta w ie  
w  P a ry ż a  G ra n d  P r ix  
W arszaw a , u l.  H oża 33 
w  p o d w ó rz u , te l.  8-72-68 
S K L E P  R E K L A M O W Y — 
W Z O R O W N I A  

H oża 33, f r o n t .  
F irm a  e g z y s tu je  od 1914 
ro k u . D a w n ie j P lac  Ze- 
la z n e j B ra m y  6. 463-K

P o d a je  s ię  do  p u b lic z n e j 
w ia d o m o ś c i, że P re z y d e n t 
m ia s ta  s t. W a rsza w y , ja k o  
szef a d m in is t ra c ji  o g ó ln e j 
I I  in s ta n c ji  d e c y z ja  z 
d n ia  17 lu te g o  1948 ro k u , 
z dn ia  17 lu te g o  1.948 ro k u . 
L .  dz. 014-559-AN-3-48 na  za 
sadzie  a r t .  a r t .  2 (1) i  3 (2) 
p k t.  4 a r t .  3 d e k re tu  z d n ia  
10.XI.1945 r .  o z m ia n ie  i  u - 
s ta le n iu  im io n  i  n a z w is k  
(Dz. U .R .P . N r  56, poz. 310) 
u zup e łn io n e g o  d e k re te m  z 
d n ia  28.X .1947 r .  (D z.U .R .P . 
N r  66. poz. 405) u d z ie l i ł  ob. 
S U M -S Z Y K O W I J A N O W I, 
za m ie szka łe m u  w  W arsza 
w ie , p rz y  u l.  T w a rd e j N r  61 
m  10, u ro d z o n e m u  d n ia  29 
V I I I .  1908 r .  w  W arsza w ie , 
s y n o w i Z y g m u n ta  i  B a rb a ­
r y  z d om u  S u s ło w ska , ze­
z w o le n ia  na zm ia n ę  n a z w i­
ska ro d o w e g o  S U M -S Z Y K  
na n a zw isko  K O Z Ł O W S K I.

Z m ia n a  ta  ro zc ią g a  s ię  na 
żonę Ire n ę  Ja d w ig ę , c ó rk ę  
Jana  i J a d w ig i z N a p ió rk o w  
s k ich , m a łż o n k ó w  B ro n o w - 
s k ich , u rodzoną  d n ia  7.V I I .  
1914 r .  w  W arszaw ie .
___________________  465-G

m

P o d a je  s ię  do p u b lic z n e j 
w ia d o m o ś c i, że P re z y d e n t 
m ia s ta  s t. W a rsza w y , ja k o  
szef a d m in is t ra c ji  o g ó ln e j 
I I  in s ta n c j i  d e c y z ją  z 
d n ia  16 lu te g o  1948 ro k u . 
L . dz. 014-559-AN-3/48 na za­
sadzie  a r t .  a r t .  2 (1) i  3 (2) 
p k t .  4 a r t.  8 d e k re tu  z d n ia  
10.X I . 1945 r .  o z m ia n ie  i  u -  
s ta le n iu  im io n  i  n a z w is k  
(DZ. U .R .P . N r  56, poz. 310) 
u zu p e łn io n e g o  d e k re te m  z 
d n ia  28.X .1947 r .  (D z.U .R .P . 
N r  66, poz. 405) u d z ie l i ł  Ob. 
K O T O W I K A Z IM IE R Z O W I*  
za m ie szka łe m u  w  Warsza**

, w ie , p rz y  u l.  C h ło p ic k ie g o  
N r  6a m . 6, u ro d z o n e m u  
d n . 4 m a rca  1910 r .  w  S ie d l­
cach, s y n o w i Józefa  i  T e o ­
d o ry  z d o m u  C h o le w k a  ze­
z w o le n ia  na zm ia n ę  n a z w i­
ska  ro d o w e g o  K O T  n a  n a ­
z w is k o  K O T O W S K I.

Z m ia n a  ta  ro zc ią g a  się na 
żonę  M a rię , c ó rk ę  W in c e n ­
tego  i  B ro n is ła w y  z d o m u  
W a jc z y ło , m a łż o n k ó w  R e- 
c h io , u ro d ź . 20.XII.191? r .  w  
U rn  c h o w ie , g ub . S m o leńska  
i  na  s y n ó w  K rz y s z to fa , u ro  
dzonego  10.11.1941 r .  w  S ie d l 
cach  i  H e n ry k a , u rod zo n eg o  
6.V I I . 1945 r .  w  S ied lca ch .

466-K

Ogłoszenia
d r o b n e

a r y t m o m e t r , m aszynę
do  p isa n ia . U czen ia  k u p ie -  
d o b rze  zap łacę . F a ch o w e  re  
m o n ty , p rz e ró b k i,  S. C re ­
d o , M a rs z a łk o w s k a  59, w e i-  
scie  oci K o s z y k o w e j. 104

B R Y L A N T Y  — b iżu te ria ,
z ło to  — s re b ro  — z e e a rk i 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48. N o w a k .

103

SPRZEDAM Y T A N IO
S A M O C H O D Y  O S O B O W E  I  C IĘ Ż A R O W E  

N A  C H O D Z IE

S tan  d o b ry  1 ś re d n i
1. M ercedes 6. D odge  3/4 t,
2. O p e l — A d m ir a ł  7. P h e no m e n  1 t ,
3. S ta y e r 8. A u s t in
4. 3 W lU is y  9. P rz y c z e p k i 1/2 t.
5. C h e v ro le t 3/4 t .  i  in n e .

W ia d o m o śc i u d z ie lą  garaże: 
W arszaw a , u l.  S k ie rn ie w ic k a  w .

464-B

C E N T R A L A  H a n d lo w a  P rze  
m y s łu  D rz e w n e g o , O d d z ia ł 
G łó w n y , u l.  L eszno  128 p o ­
s z u k u je  b ra n ż y s tó w  sm-ze 
d aw có w , s to la rz y . W a T u ^ k i w g  u m o w y . w a ru n k i

C E N T R A L A  T e k ¡ i ¡ T ^ ¡ ~ V z
d z ia ł P e rs o n a ln y , ^ ż u r a w ia

™szyar Ä i:  Z g Ä Ä
godz.n a™A’ życiorysami- -

R A D IO A P A R A T Y  r ó ż n T T o  
n y  k o rz y s tn e , g w a ra n c ia  

z a k ła d  ra d io te c h n ic ź  
n y , N o w o g ro d z k a  44-4.

ra

A R Y T M O M E T R  Y —.
M A S Z Y N y  d o  l i c ? » .
N IA  ] P I S A K U

n a p ra w ia  -  k u p u je  n a w e t 
zepsute  _  p o ła m a n e . 
M e c h a n ik  G rz e c h o c iń s k i
W arszaw a, u l.  z ło ta  4«. 

Telefon 8 - 3 4 5 6

CZYTAJCIE

KOBIETĘU

»

=  do nabycia
w każdym kiosku
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O PRZYSZŁOŚĆ MUZYKI
Konieczność is tn ien ia  o rk ie s tr sym 

fon icznych zna jdow ała n ie je dn okro t­
ne w yraz  w  wypow iedziach fachow ­

ców* pub licys tów  oraz h is to rykó w  k u l 
tu ry  w  Polsce. B ra k  stałych, rodz i­
mych zespołów sym fonicznych, n iedo- 
tateczna ich  liczba, w y w a r ły  zdecy­

dowanie u jem n y  w p ły w  na twórczość 
muzyczną w  w ieku  X V I I I  i  X IX .  
kompozytorzy ówcześni z konieczno- 
ci og ran icza li się do m ałych fo rm  
muzyki w oka lne j i  ins trum en ta lne j, 
'/szelka twórczość sym foniczna w 

Polsce skazana by ła  —  ja k  to  tra fn ie  
o k re ś lił M ieczysław  K a rłow icz  —  „na 
d ługo trw a łą  pokutę w  szufladach“ .

Rzecz zrozum iała, że bez te j tw ó r­
czości, a w ięc  pośrednio b iorąc, bez 
tworzenia odpowiedniej ilości or­
kiestr symfonicznych, muzyka polska 
nie osiągnie poważniejszej pozycji w 
kulturze ogólno-światowej. Dziś już  
każdy zdaje sobie w  pe łn i sprawę 
z tego, że ocena dorobku muzycznego 
w ie lu  k ra jó w  zależy w łaśnie od siły, 
jaką w  dorobku tym  reprezentuje 
twórczość symfoniczna.

Jeżeli spo jrzym y na zespoły sym fo­
niczne, istn ie jące obecnie w  Polsce, 
tlie okiem  k ry ty k a  muzycznego, ale 
okiem społecznika, to jeszcze jedno 
zagadnienie stanie się w ażk im  argu­
mentem, przem aw ia jącym  za koniecz­
nością ich  u trzym an ia  i  p ie lęgnacji. 
W g lądn ijm y do klas naszych powojen 
mych szkół muzycznych. Ogólnie b io ­
rąc, zainteresowanie n im i, fre kw e n ­
cja uczących się i  w  w iększości w y ­
padków poziom naukow y nastro i nas 
optym istycznie.

Jeżeli jednak zdam y sobie sprawę z 
ka tastro fa ln ie  n ik łego  zainteresowania 
klasam i ins trum en tów  dętych — dre­
wnianych czy blaszanych, ins trum en­
tów  perkusyjnych, to  przyczynę tego 
stanu nie trudno  nam  będzie odkryć. 
W dzisiejszych czasach obranie drogi 
m uzyka — sym fon ika  jest decyzją 
trudną  do powzięcia, z uw ag i na nie­
uregulowane w a ru n k i bytow an ia  tego 
ostatniego. Można by  —  p rzy jm u jąc, 
że w  Polsce n ic  się w  te j dziedzinie 
radyka ln ie  n ie  zm ien i — zaryzyko­
wać tw ierdzenie, że za kilkanaście 
lat, k ie dy  dotychczasowi oboiści, fa ­
gociści, w a lto rn iś c i czy fleciści, stracą 
pełne zdolności do w ykonyw an ia  swe 
go zawodnu —  nie będzie w  Polsce 
ani jednej orkiestry symfonicznej. 
M am y tu  do czynienia z klasycznym  
przyk ładem  w yraźne j ucieczki od za­

wodu, ucieczki, niestety, w  c h w ili o- 
becnej w  pe łn i usp raw ied liw ione j. Po­
trzeba is tn ien ia  o rk ies tr sym fonicz­
nych je s t bezsporna. N ie  bez znacze­
n ia  jest rów nież moment, że o rk ie ­
stra  sym foniczna — to  oparcie żarów 
no opery, ja k  i  tea tru  muzycznego.

Orkiestra symfoniczna jako ośrodek 
kultury:

a) udostępnia szerszym masom spo­
łeczeństwa twórczość rodzimą i  ob­
cą, zarówno dzieł daw nych ja k  i  awan 
gardowych,

b) umożliwia kontakty z solistami i 
dyrygentami innych  ośrodków k ra jo ­
wych, czy zagranicznych,

c) ożywczo wpływa na twórczość 
młodych kompozytorów,

d) przeszczepia dzięki kontaktowi 
z zagranicą na teren muzyki polskiej 
zdobycze techniki symfonicznej kra­
jów, przodujących w  tej dziedzinie.

e) ożywia zainteresowania nauką 
gry na instrumentach, typowych w y­
łącznie dla orkiestry symfonicznej, a 
ty m  samym w p ły w  na k ie ru n k i 
kształceniowe szkół muzycznych,

f) orkiestra symfoniczna — to n a j­
ważniejszy ośrodek szkoleniowy mło­
dych adeptów zarówno o rk ies trow e j 
g ry  in s trum en ta lne j, ja k  rów nież ta ­
len tów  solistycznych, k tó rych  rozw ój 
bez oparcia o ośrodek sym foniczny 
staje się problem atyczny.

Co trzeba więc zrobić, ażeby znor­
malizować życie muzyki symfonicznej 
w  Polsce?

Należy zrob ić sk rup u la tny  przegląd 
o rk ies tr sym fonicznych, zbadać w a run  
k i  ich  istn ien ia , oraz usta lić  ośrodki, 
w  k tó rych  zespoły sym foniczne po­
w in n y  być zachowane. Tę ostatn ią 
czynność należy przeprowadzić przy 
w zięciu  pod uwagę następujących 
czynn ików , przem aw ia jących za u trzy  
m aniem  o rk ies tr w  danych ośrodkach:

I. Wielkość ośrodka kulturalnego 
pod względem ludnościowym.

I I .  Tradycje orkiestr filharmonicz- 
nych danych ośrodków ( ja k  w iadom o 
filh a rm o n ia m i o na jdaw n ie jszych tra ­
dycjach są w  Polsce: Filharmonia 
Warszawska —  r. 1901, Filharmonia 
Łódzka —  r. 1917) oraz in nych  zespo­
łó w  sym fonicznych w  większych o- 
środkach m ie jsk ich .

I I I .  Stan i poziom artystyczny ist­
niejących orkiestr, ich możliwości roz 
woj owe pod względem artystycznym

W  domku bez okien i drzwi
bada się materiały budowlane

Od n iepam iętnych czasów używ a] ą 
ludzie  do budow y dom ów: drzewa ka 
m ien ia  i  g liny - N iedawno poczęto sto« 
sować rów nież w  charakterze m ate ria ­
łó w  budow lanych —  beton i żelazo« 
beton. W ie lo le tn ie  doświadczenie nau­
czyło ludz i, że wszystkie te m a te ria ły  
ch ron ią  od zim na i  upałów. Dokładne 
określenie zdolności izo lacy jnych m a, 
te ria łó w , używ anych do budow y do« 
mów, w ym aga w ie lu  d ług ich  i  skom , 
p likow anych  badań. T ak im i badania­
m i za jm uje się specjalne labora to­
r iu m  A kadem ii A rc h ite k tu ry  ZSRR. 
La bo ra to rium  posiada domek doświad 
czalny, którego jedna ściana zbudowa­
na jest z dwóch w a rs tw  zwyczajnej 
cegły, a trzy  pozostałe są znacznie cień 
sze i  służą do w yp róbow yw an ia  no­
w ych m ateria łów  budow lanych.

Dom nie posiada an i d rzw i, an i O- 
kien. aby c iepło n ie  uchodziło. U trz y ­
m u je  się w  n im  stale jednakową tem ­
peraturę : 18 st. powyżej zera. Aby 
sprawdzić, k tó re  m a te ria ły  na jlep ie j 
za trzym ują  ciepło, wszystkie ściany

„nadziane są“  czu łym i ..mackami“  in ­
strum entów , rozłożonych w  ponad stu 
różnych m iejscach dom ku. Jedne in ­
s trum en ty  w skazują tem peraturę, inne 
—  ile  ciepła w ydosta je  się na zewnątrz 
przez każdy m e tr kw a d ra to w y  po­
w ie rzchn i na godzinę- 

„M a c k i“  te są podobne do nerw ów  
w  ciele człow ieka. „M ózg“  dom ku znaj 
du je  się na strychu. Tam  zgrupowane 
są wszystkie przyrządy, połączone 
przewodam i e lek trycznym i ze sw ym i 
czu łym i elem entam i, no tu ją cym i zmia 
ny  tem pe ra tu ry  i  śledzącym i ucieczkę 
ciepła poprzez ściany. C ztery razy 
dziennie wchodzą badacze na strych 
dom ku doświadczalnego i  zapisują cy­
f r y  podane przez ins trum en ty . P rzy: 
pomocy tak ich  obserw acji udało sie 
np. stw ierdzić, że bardzo m ało ciepła 
u la tn ia  Się przez cienką ścianę, w y ło ­
żoną orgalitem . Jest to  doskonały i  tan i 
m ateria ł, w yra b ia ny  z odpadków 
drzewnych. Znajdzie on n ie w ą tp liw ie  
szerokie zastosowanie w  budownic­
tw ie . m ieszkalnym .

i  m a te ria łow ym  (instrum enta liśc i, ka ­
pelm istrze, sprzęt, sale> b ib lio te k i'itd .) .

IV . Otoczenie tych ośrodków całko­
w itą opieką Państwa, czy to w  for­
m ie ustawowego upaństw ow ien ia po­
szczególnych F ilh a rm o n ii, czy też 
dotacyj, k tó re  by gw aran tow a ły  trw a  
ly  b y t tych  zespołów, niezależnie od 
takich , czy innych  k o n iu n k tu r ruchu  
koncertowego.

V. Opracowanie dla wziętych pod 
opiekę, względnie na utrzymanie Pań 
stwa orkiestr filharmonicznych, ramo 
wych planów pracy artystycznej, ty ­

pu jących ogólną lin ię  p o lity k i k u ltu ­
ra lne j.

Owe ram owe p lany  w in n y  m. in . 
uwzględniać w  ja k  najszerszym  za­
kresie prob lem  a k c ji koncertow ej o 
charakterze popu laryzacyjno -  społe­
cznym, oparte j o w ytyczne p o lity k i 
k u ltu ra ln o  -  ośw iatowej, prowadzo­
ne j przez odpowiednie czyn n ik i w  
C entra lne j K o m is ji Z w iązków  Zawo­
dowych w  Polsce.

Benedykt Górecki
P rz e w o d n ic z ą c y  K o m is j i  Z a w o d o ­
w e j G łó w n e g o  Z a rz ą d u  Z w ią z k u  

Z a w od o w eg o  M u z y k ó w  RP.

P O R A D Y
Nad. St.
Żona Wasza wraz z bratem swo­

im  odziedziczyła po teściu 9,98 ha 
ziemi, z których nie uprawiacie na 
wet przypadającej Wam połowy. 
Podatki jednakże musicie opłacać 
po połowie, co Waszym zdaniem 
nie jest proporcjonalne do ilości 
ziemi przez Was użytkowanej. 
Możecie wystąpić o działy bądź do­

browolnie u rejenta, bądź do sądu. Po 
przeprowadzeniu ich uwzględnione zo­
staną wszelkie rozrachunki między Wa 
mi z tytułu korzystania przez szwagra 
z tej części gruntów Waszej połowy, 
której Wy nie uprawiacie. Podatki 
wtedy będziecie płacić z części przy­
padającej z dokonanych działów.

Perkier A.
Staracie się zawrzeć ślub, nie ma 

jąc m etryki urodzenia na skutek 
zniszczenia ksiąg stanu cywilnego 
w Warszawie, gdzie Wasz akt uro 
dzenia był sporządzony.

Zostaliście skierowani do sądu w 
Szczecinie, celem zwolnienia Was 
od obowiązku przedstawienia me­
tryki urodzenia do ślubu.

Zażądano od Was dowodu, że 
księgi akt stanu cywilnego zostały 
zniszczone w  Warszawie, wobec 
czego napisaliście do urzędu Stanu 
Cywilnego w  Warszawie, prosząc 
o wydanie takowego zaświadczenia, 
do dnia dzisiejszego nie otrzymali­
ście odpowiedzi.
Sądy Grodzkie są upoważnione do 

zwolnienia od obowiązku przedstawie­
nia metryki do ślubu tylko w wypad­
ku, gdy akt urodzenia petenta był spo 
rządzony na terenach za Bugiem. We 
wszystkich innych wypadkach należy 
obowiązkowo przedstawić akt metryki 
urodzenia. O ile jednakże księgi stanu 
cywilnego miejsca sporządzenia metry 
ki zostały zniszczone, należy wystąpić 
o odtworzenie metryki przez Sąd 
Grodzki w miejscu sporządzenia tegoż 
aktu, powołując się na świadków i  in­
ne posiadane dowody.

O zaświadczenie, że Wasza metryka
w okresie wojny zaginęła, należy zwró 
cié się nie do Urzędu Stanu Cywilne­
go, a do Archiwum Sądu Grodzkiego w 
Warszawie, ul. Leszno 33—55, a dla 
szybszego załatwienia sprawy wskaza­
ne jest załączyć od razu opłaty w 
sumie 160 zł.

Konkol Aleksander — Jabłonowo
Pomorskie.

Posiadaliście przed wojną nieru­
chomość w  Jabłonowie Pom orskim  
która została sprzedana z licytacji 
przez Waszych wierzycieli. Nabyw  
ca Waszej nieruchomości w  czasie 
wojny okazał się Niemcem. Po w y­
zwoleniu wobec zniknięcia owego 
Niemca, nieruchomość ta, jako mie 
n ie " poniemieckie przeszła na w ła­
sność Państwa Polskiego. Zwróci­
liście się więc do Głównego Urzędu 
Likwidacyjnego o unieważnienie

PRAWNE
kupna (mającego miejsce przed 
wojną) i przyznanie Wam waszej 
byłej własności. Główny Urząd 
Likwidacyjny odmówił Waszej pro 
śbie z braku podstaw.

Z uwagi na to, że licytacja miała 
miejsce przed wojną, fakt nabycia niê  
ruchomości przez człowieka, który jpoź 
niej okazał się Niemcem nie może być 
podstawą do unieważnienia kupna, 
gdyż ustawodawstwo obecne dopuszcza 
unieważnienie hktów nabycia dokona­
nych przez Niemców jedynie w- wy­
padku, gdy nabycie miało miejsce w 
czasie okupacji. W danym wypadku 
nieruchomość jako legalnie nabyta 
( p r z e d  w o j  n ą) przez Niem­
ca stanowi obecnie, jako mienie ponie­
mieckie, własność Państwa. Zarząd 
tym mieniem pełni Główny Urząd L ik  
widacyjny poprzez swoje placówki o- 
kręgowe. Instytucja ta nie ma prawa 
odstępowania administrowanych obiek 
tów osobom prywatnym, może je jedy 
nie wydzierżawić.

Dlatego też możecie się ubiegać je­
dynie o wydzierżawienie Wam tej nie 
ruchomości, podając jako motywy 
fakt, że obiekt ten był kiedyś Waszą 
własnością.

Ponadto możecie uzyskać prawo od­
budowania budynków i  użytkowania 
ich przez okres objęty umową.

Stanowisko Głównego Urzędu Likw. 
wyrażone w załączonym do listu p i­
śmie jest słuszne i  w żadnym wypad­
ku kwestionowane być nie może.

St. Obłękowski —  Warszawa.

Byliście pracownikiem Zarządu 
Miejskiego m. st. Warszawy. P ra ­
cowaliście tam przeszło 12 lat do 
wybuchu powstania, po czym w y­
wieziono Was do obozu. Po powro­
cie do kraju  nie zostaliście przyjęci 
do służby miejskiej, wobec czego 
przyjęliście pracę w  instytucji pań 
stwowej.

Uważacie więc, że licząc lata pra 
cy prywatnej macie łącznie 17 lat 
wysługi miejskiej.

Na złożone do Wydz. Emeryt Za 
rządu Miejsk., a następnie do Pre­
zydenta Miasta podanie o emerytu 
rę otrzymaliście odpowiedź, że spra 
wa jest w  toku.

Do wysługi emerytalnej miejskiej 
nie można doliczać tat pracy prywat­
nej ani służby państwowej, gdyż pra­
cownicy państwowi podlegają przepi­
som rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej z dn. 22. I I I .  1928 r. o 
pracownikach umysłowych lub robot­
nikach oraz przepisom o rencie z u- 
stawy o ubezpieczeniu społecznym. In ­
stytucji miejskich przepisy te nie do­
tyczą.

Skoro sprawa Wasza, która ciągnie 
się dłuższy czas jest w toku, należy.
spodziewać się, że rozstrzygnięcie je j 
nastąjń już wkrótce.

GŁOS t w p r o w  
Piękne zadania

Głównego Urzędu
Na wyższych szczeblach odpowied­

n ik a m i G łównego Urzędu K u ltu ry  F i 
zycznej i  Sportu będą W ojewódzkie 
U rzędy K u ltu ry  F izycznej oraz Pow ia 
towe Inspek to ra ty  K u ltu ry  F izycz­
nej.

Bardzo dużo m ów iło  się i  p isało w  
osta tn ich czasach o m ającej nastąpić 
reorgan izac ji sportu polskiego. Pogło­
sk i na ten tem at b y ły  czasami w prost 
fantastyczne. N iek tó rzy  np. m ó w ili, 
że zw iązk i i  k lu b y  zostaną rozw iąza­
ne, że cały szereg działaczy zostanie 
w ye lim inow anych  z życia sportowe­
go itp .

Nowa ustawa, pom yślana w  p ie rw ­
szym rzędzie w  trosce o upowszechnię 
n ie  k u ltu ry  fizycznej wśród p racu ją­
cych m iast i  wsi, ma w praw dzie  ró w  
nież na celu ujęcie organizacyjne ca­
łości sportu polskiego i  nadanie m u 
właściwego k ie ru n ku  rozwojowego — 
ale uzdrow ien ie to  w  pierw szym  rzę 
dzie oparte będzie na współpracy z 
czynn ik iem  społecznym.

Aby sport uzdrawiać —  trzeba mieć 
aparat zdrowych fachowców, zdro­
wych działaczy i zdrową kadrę in ­
struktorów.

To wszystko w łaśnie będzie je d -

Kultury Fizy(
nym  z zasadniczych zadań 
U rzędu K u ltu ry  F izycznej. UzuP 
nie ogromnych braków w k a d r *^ ^  
struktorów W F i sportu, “** 
sportowych —  przez planową 
szkoleniową, czuwanie nad 
tym  wykorzystaniem istniejących 
dzeń sportowych i sprzętu oraZtł[tfl# 
nowa rozbudowa nowych osr® ^  
sportowych i stworzenie własne* 
dukcji —  oto zadania Głównego 
du K u ltu ry  F izycznej. Należy m 
nież pamiętać, że ważnym  elerpf'1]St»- 
pracy G łównego Urzędu będzie “ j, 
lanie form współpracy sport« ^  
skiego z zagranicą oraz pomoc J ^  
tro la  w  organ izacji im prez o cna ^  
terze ogó lnokra jow ym  i  miedzy11 
dowym . , :ad-

Wszystkie dotychczasowe dosw 
czenia i  dorobek PUW F i  
w  pe łn i wykorzystane przez CH 
Urząd K u ltu ry  F izycznej. R e „?0ia 
zasadniczego postu la tu  wycho« i 
nowych, ideowych kad r sportowe 
objęcia wychowaniem  fizycznym  ‘ 0 
szerszych mas pracujących riaSZ }ej 
narodu — będzie hasłem w  Prz}[ 
pracy Głównego Urzędu K u ltu ry  
zycznej. 'v '

W. F. i sport w Polsce
— na nowych drogach rozwojowych

Rada M in is tró w  prze ję ła  już, po­
dobnie ja k  Sejm  Ustawodawczy w  
p ierw szym  i  d rug im  czytan iu —  usta 
wę o powszechnym obowiązku p rzy ­
sposobienia zawód -:go, w ychowania 
fizycznego i  przysposobienia w o jsko­
wego m łodzieży oraz o organ izacji 
spraw  k u ltu ry  fizyczne j i  sportu. Usta 
wa ta  zna jdu je  się obecnie w  specja l­
nej ko m is ji w  Sejm ie, po czym  zosta­
nie odesłana na plenum , celem za­
tw ierdzenia . Z c h w ilą  wejścia w  ży 
d e  now e j ustawy, dziedzina przyspo­
sobienia zawodowego młodzieży, w . f., 
p. w ., spraw  k u ltu ry  fizycznej i  spor­
tu  —  wejdzie  na nowe drog i rozw o­
jowe.

D la  rea liza c ji us taw y powołane bę­
dą: Naczelna Rada Młodzieży i  K u ltu ­
ry Fizycznej, usta la jąca wytyczne roz­
w o ju  k u ltu ry  fizyczne j i  sportu i  czu­
wająca nad na leżytym  w ykonaniem  
zagadnień, ob ję tych ustawą oraz 2 o r­
ganizacje o charakterze w yko na w ­
czym: Powszechna Organizacja M ło ­
dzieży „Służba Polsce“ i  Główny U - 
rząd K ultury Fizycznej.

(Na .niższych szczeblach Naczelnej 
Rady M łodzieży i  K u ltu ry  F izycznej 
powołane będą W ojewódzkie i  P ow ia ­
towe. względnie M ie jsk ie  Rady M ło ­
dzieży i  K u ltu ry  F izycznej).

O ile  zadaniem „S łużby Polsce“  bę­
dzie k ie row an ie  spraw am i przyspo­
sobienia zawodowego, w , f. i  p. w. 
m łodzieży w  w ieku  od la t 16 —  21, to 
G łów ny Urząd K u ltu ry  F izycznej p- 
be jm ie swą działalnością wszystkie 
sprawy kultury fizycznej i sportu, za-

Fruiko 6-iy
N ieo fic ja lny  m is trz  naszego okręgu 

w  ten isie sto łow ym  St. F ru tko  
( „Z ry w “ ) za ją ł na m istrzostwach Po) 
sk i Z W M  w . tenisie s to łow ym  w  Po­
znaniu 6 miejsce.

Ze w zględu na w ysok i poziom m i­
strzostw  zdobycie 6 m iejsca przez na 
szego zawodnika uważane być może 
za sukces.

równo w zakresie młodzieży, jak i * 
szego społeczeństwa. .

Obie te in s ty tu c je  — „Służba ”  
sce“  i  G łów ny U rząd K u ltu ry  F H I ^  
nej p rze jm u ją  dotychczasowy zaf  y_ 
działania Państwowego Urzędu

W  « ń r ń f ie
Łyżwiarze Związku ---------- .

wezmą po raz p ierw szy udzia ł W j  
strzostwach św iata w  jeździe szy* 0lP 
na lodzie, k tó re  odbędą się w  Hel* 
kach, w  dniach 28 — 29 lu tego b r‘

W m istrzostwach będą s ta rto w y  
nalepsi łyżw iarze św iata z „now oU P ^ 
ezonymi“  m is trzam i o lim p ijsk im 1 . | 
czele. O fic ja ln ie  zg łosiły swój udW^ 
m. inn-: Norwegia, Szwecja, Z w ia t 
Radziecki, F in land ia , S tany Z jednO“  - 
ne, Kanada. , .0

W skład drużyny Zw . Radzieck;16*  
wchodzą: A n ikanow  (5_krotny m l. 
ZSRR), K ud riaw cew  (rekord® *^ 
ZSRR na 500 m), P etrow  (re k o rd z i^  
ZSRR na 3 km , 5 km  i  10 km ), P° 
tym  Proszin, B ie ła jew , Gołowęze13*  ’ 
Lusk in  i  P iskariew .

Mistrz kolarski Włoch, Gino
będzie s ta rtow a ł w  m iędzynarodowy 
zawodach ko la rsk ich  w  Tunisie, kto 
odbędą się w  d n iu  6 m arca br. W 11 
bliższych dniach B a rta li, wyjeżdża 
A fry k i,  aby wziąć rów nież udzia ł W 
wodach, organizowanych w  Oranie.

*
Mecz w  koszykówce AZS (W -W ®^  

„Znicz“ (Pruszków), k tó ry  odbył 
w  środę, w  sa li Polskie j Y M C A  
W arszawie z cyk lu  rozg ryw ek o 
strzostwo L ig i Koszykowej, przym 0" 
wysokie zwycięstwo drużynie akad 
m ików  w  stosunku 69:32 t22:22).

AZS górow ał przede wszystki 
szybkością i  lep ie j w y trzym a ł m® , 
kondycyjn ie . Zawodnicy „Znicza“  W  
n iedysponowani strzałowo i  nie P '  
t r a f i l i  przeprowadzić żadnej akc ji z 
społowej, zwłaszcza w  d rug ie j połoW

gry-

G. LINKÓW 19)

Wojna na tyłach wroga
P R ZE K ŁA D  A D A M A  G ALISA

Przymusowa bezczynność, stałe nerwowe oczeki­
wanie ludzi wracających z akcji i samolotu z Moskwy- 1 
wszystko to — wyczerpywało mnie tak bardzo, ie  
byłem nieomal chory.

Aż wreszcie w nocy z dwudziestego piątego na 
dwudziesty szósty oczekiwany długo samolot zjawił 
się nad naszymi ogniskami. Nie zdążyliśmy jeszcze 
zebrać zrzuconych bagaży, gdy wrócił Bryński wraz 
z ludźmi, na których spotkanie wyruszył, a następnie 
powróciły wszystkie pozostałe grupy. Oddział był 
w komplecie. Radość, tak jak i troska, nie chodzą 
w pojedynkę. Każda grupa miała znacznie powiększo­
ne konto bojowe. Zebrali się wszyscy, materiałów 
wybuchowych mamy poddostatkiem. Nadszedł czas, 
by stanąć do poważnych zapasów z wrogiem.

7. W A LK A  O MAGISTRALE
W  pierwszych dniach lipca 1942 roku oberlejt- 

nant faszystowski, którego mianowano Ortskomisa- 
rzem rejonu Żytkowskiego, zwiedzając swoje „w ło­
ści" ujrzał na brzegu najpiękniejszego jeziora w ob­
wodzie Jeziora Białego dwunastoletniego chłopca 
Białorusina. Chłopiec łowił karpie, w które jezioro 
obfitowało. Pan oberlejtnant uważał postępowanie 
chłopca za pogwałcenie swoich praw gospodarza 
i zastrzelił chłopca z parabellum. W  tym czasie szliś­
my zanurzeni po pas w błocie w stronę jeziora nie 
wiedząc czy dojdziemy i  co będzie z nami dalej.

W  pierwszej połowie sierpnia miałem pod swoim 
rozkazem stu dwudziestu dobrze uzbrojonych, wy­
szkolonych i godnych zaufania żołnierzy, których 
jednoczył złożony, przemyślany system. Żołnierze 
nie wiedzieli, gdzie znajduje się baza centralna. Ich 
kwatery znajdowały się na punktach pomocniczych 
w promieniu od pięciu do piętnastu kilometrów od 
bazy. Tam wypoczywali, zdawali sprawę po przyby­
ciu z akcji i przygotowali się do nowych aktów dy­
wersyjnych. Nowicjusze odbywali okres próbny 
i  przygotowawczy na specjalnych miejscach; nie wie-

r

dzieli oni nic ani o kwaterze sztabu, ani nie mieli po­
jęcia gdzie znajdują się punkty pomocnicze i maga­
zyny amunicji, które były tak starannie ukryte, że 
mógł je znaleźć tylko ktoś wtajemniczony.

Szóstego sierpnia samolot z Moskwy zrzucił nam 
dodatkowy desant. Jeden z żołnierzy zaczepił się 
podczas skoku o drzwiczki samolotu i na skutek opó­
źnienia skoku wylądował zamiast przy ogniskach sy­
gnałowych, gdzieś na moczarach, w odległości trzy­
stu metrów od naszej bazy. Słyszeliśmy jego krzyk
i zdawaliśmy sobie mniej więcej sprawę z tego, gdzie 
się znajduje, lecz labirynt leśny, w którym założyliś­
my naszą bazę, do tego stopnia utrudniał poszukiwa­
nia, że udało się nam znaleźć żołnierza dopiero po 
upływie trzech tygodni, w odległości trzydziestu ki­
lometrów od miejsca wylądowania. Nie tylko pan 
ortskomisarz nie mógł nas znaleźć i  wykurzyć z te­
go błota. Pod koniec 1942 roku piętnaście tysięcy 
Niemców otoczyło i przeszukało Błoto Bulewskie 
nie potrafili jednak znaleźć kryjówki naszego sztabu

Drogą powietrzną przybył do nas młody oficer —- 
kapitan Czarny, który szybko opanował arkana na 
szej roboty. Czarny wyruszył na czele grupy party­
zanckiej w okolice Baranowicz i tam zorganizował 
akcję sabotażową, mając na celu powodo-wanie zde 
rzeó pociągów. Kapitan Czarny tak wyspecjalizował 
się w  wywoływaniu tego najefektowniejszego rodza­
ju katastrof, że pociągi jak zaczarowane pędziły so 
bie na spotkanie i  zderzając się w pełnym biegu prze 
rywały ruch kolejowy na kilkadziesiąt godzin. Or 
ganizowanie takich katastrof wymagało nie tylko od­

wagi, lecz również umiejętności w dobieraniu ludzi, 
sprawdzaniu ich wartości i kierowaniu nimi. Właś­
nie te zalety cechowały młodego oficera. Zdoby­
łem jeszcze jednego doświadczonego i dzielnego po­
mocnika.

Samolot, który przyleciał z Moskwy w początku 
sierpnia, zrzucił nam aparaturę radiową o wielkiej 
mocy i kilku specjalistów radiotechników. Mogliś­
my teraz rozmawiać z Moskwą o każdej porze dnia 
i nocy.

Pod koniec sierpnia i  w pierwszych dniach wrześ­
nia wszystkie oddziały pozostające pod moim do­
wództwem zaopatrzone zostały w aparaty nadawczo- 
odbiorcze. Poszczególne grupy rozkwaterowane 
nieraz w odległości około trzystu kilometrów od 
sztabu wzdłuż ważniejszych odcinków linii kolejo­
wych, utrzymywały z nami stałą łączność radiową. 
Nie znaczy to, że zaniechaliśmy łączności za pośred­
nictwem ludzi. Wszystkie zrzuty spadochronowe 
z bagażami przyjmowała wyłącznie baza centralna 
i przekazywała je oddziałom lotnym za pośrednic­
twem łączników. Partyzanci, którzy nauczyli się od­
bywać marsze na tyłach wroga, przebywali pieszo 
nieraz bardzo wielkie dystanse dźwigając na plecach 
ciężki bagaż i uważając sobie za ujmę korzystanie 
z usług przewodników. Nasi łącznicy do tego stopnia 
¡panowali sztukę przekradania się przez zasadzki 
vroga, że nie bacząc na wszelkie wysiłki Niemców 
lo końca roku straciliśmy tylko jednego łącznika, 
;tóry wpadł w pułapkę wroga.

W  październiku było nam już za ciasno w tym zt-
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jonie. Miejscowe oddziały partyzanckie nauczyi) - ’ 
również sztuki wysadzania pociągów. Wzdłuż kn 
kolejowych przylegających do błot Pińskich skupl! 
się wielka liczba grup minierskich. Na odcinku Ży'* 
kowicze — Kalinkowicze powstawała niekiedy 
dziwa kolejka i członkowie różnych oddzia‘ów 
brawszy się u specjalistów minierów ustalali 
kiedy i jaki pociąg wysadzi w powietrze na tym 
cinku. Lecz i Niemcy zaczęli stosować różne f° rte 
le: pociągi znacznie zmniejszyły szybkość, niektóie 
z nich poruszały się z szybkością piechura Szkopy 
organizowali karawany złożone z dziesięciu do P1?1” 
nastu pociągów biegnących jeden za drugim, a Prze 
tym oryginalnym taborem puszczali pociąg pancerny 
lub pociąg z balastem. Teraz ani jeden pociąg fas2/ ” 
stowski nie wyruszał bez dwóch-trzech lor z Pia* 
skiem przed lokomotywą. Ale na pomysły Niemcó^ 
odpowiadaliśmy nowymi fortelami: tworzeniem rU'  
chomych oddziałów radiowych i zastosowaniem szn» 
ra Bickfordowskiego lub kabla elektrycznego.

Bryński, Sadowski i inni osiągnęli doskonałe ^  
niki w organizowaniu katastrof pociągów niemie<r'  
kich zjawiając się nagle na najsłabiej pilnowanyc 
odcinkach. Jedna z naszych ruchomych grup wyk0 
nała w ciągu miesiąca dwa raidy na odcinek StołP 
ce - Mińsk i zniszczyła trzynaści pociągów. Po ^r° 
dze grupa sprawiła Niemcom niemało kłopotu nisr 
cząc urzędy gminne, komendy policji, mleczartlie 

składy..
W  końcu sierpnia utworzyliśmy jeszcze jeden 0 '  

dział ruchomy, który poza grancami Białorusi z0i'  
ganizował swoją bazę na Ukrainie zachodniej, w P0'  
blłżu Sarn. Zadaniem tego oddziału było rozwiń1?' 
cie dywersyjnej działalności na liniach sarneńskK 
węzła kolejowego. Oddział ten niszczył przcci?tn* 
trzy pociągi na pięć dni. ,

Nasze dywersje wywołały wielki entuzjazm w*ró 
udności ukraińskiej.

(d. t
- £ 3 3


